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Rocznik IV. 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 35 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cnt. 
miesięcznie. 
Na prowincji I w całej monarchjl Austro-Węg.: 


miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 złr. 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 ent. 


KURIER POLSKI 


wychodzi codziennie o godzinie 8 rano. 


" 


Cena ogłoszeń: 
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 8 cnt. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane* 20 cnt. od wiersza. 

Adres dla telegramów: 


„KURIER POLSK“ — KRAKÓW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Redakcja i Administracja: ulica FlIlorjańska Wr. 2%. 


pozew a 


OD WYDAWNICTWA. 


Czwarty rok dobiega, jak założyliśmy co- 
dzienne pismo polityczne p. t. Kurjer Polski, 
aby przy pomocy niezawislego organu, wazy- 
stko, co polskie, dźwigać i podnosić, a w szcze” 
gólności prasy polskiej skuteczniejsze wywal- 
czyć uznanie i poparcie. Mimo ciężkich wa- 
runków, pozyskaliśmy w ciągu tych lat czte- 
rech liczne grono zwolenników, a Kurjer 
Polski wychodzi dziś nietylko w obu kraju 
stolicach : we Lwowie i w Krakowie, ale zna- 
lazl czytelników w tych nawet kolach, do 


% . których nie dochodziło dotąd żadne codzien- 


e pismo polityczne. Zrozumiały szersze kola 
polskiego społeczeństwa, że potrzebnem jest 
w Galicji pismo, któreby zostawalo po za 
obrębem wpływów partyjnych i liczymy też 
na to, że i nadal nie odmówią nam poparcia. 

Aby zaś ci wszyscy, którzy nie mieli spo- 
sobności poznać wierunku naszego pisma, mo- 
gli się w niem bliżej rozpatrzeć, przeto ka- 
żdemu, kto tego na prowincji zażąda, a do 
tąd pisma naszego nie abonował, posyłać bę- 
dziemy Kurjer Polski bezplatnie do Nowego 


Roku. 


Dotychczasowi abonenci Kurjera Polskiego 
z zadowoleniem przyjmą pożądaną wiadomość: 
że pozyskawszy stale współpracownictwo zna- 
komitego publicysty p. Kazimierza Bar- 
toszewicza, drukować będziemy jego Kro- 
niki tygodwiowe, Fejletoniki i wyczerpujące 
relacje o wszystkich niemal książkach pol- 
skich, jakie się pojawiają na pułkach księ- 
garskich. 

W tece naszej mamy również przygotowane 
do druku: Wspomnienia Józefa Blizi ń- 
skiego, nowellę Michała Baluckiego p.t. 
Na psim sądzie, cykl nowel Teodora Jeske 
Choińskiego, Włodzimierza Zagórskiego, Kle- 
mensa Junoszy, wreszcie oryginalną powieść 
Józefa Urlowskiego p.t. Miłość i egoizm, 
skreśloną na tle obecnych stosunków galicyj- 
skich, 

Obecnie w fejletonie Kurjera Polskiego roz- 
poczęliśmy druk wybornej powieści oryginal 
nej Józefa Rogosza p. t. Czarny Pro- 
kop, a równocześnie rozpoczęliśmy też druk 
nadzwyczaj interesującego, a historycznego 
dzieła p. t. Z życia Hohenzollernów. 

Wychodząc wreszcie z zasady, że prawdzi- 
wy dziennik powinien prócz polityki, spraw 
ekonomicznych, literatury i drobiazgów, no- 
tować inne także objawy życia ludzkiego, 
wprowadziliśmy cały szereg nowych rubryk, 
poświęconych : Rolnictwu, Modom, Sportowi, 
Podróżom i t. d., które odtąd w pewnych 


odstępach czasu będą się u nas stale poja- 
wiały, 


„Kurjer Polski* kosztuje : 
W miejsen : 


Miesięcznie . Í A. B5ct. 
Kwartalnie . . . 4 , —, 
Półrocznie BG... — s 
Rocznie "36 , — , 
Za odnoszenie do 
domu miesięcznie — » AG, 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie . A złr. 90 ct. 
Kwartalnie . . . 5 , —, 
Półrocznie i 88 , -, 
Ocznie . 20 — 


W Niemczech: 
Kwartalnie . 5 złr. SQ ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 
Kwartalnie G złr. 70 ct. 
Przedpłatę przysyłać najdogodniej 
przekązem pocztowym wprost do Admi- 
nistracjj Kurjera Polskiego 
w Krakowie, ul Florjańska 1. 28, 
lub też do Administracji Kurjera 
Polskiego we Lwowie ul. Ko- 
pernika 1. 5, Stosownie do tego gdzie 
komu bliżej i skąd pragnie pismo o- 

trzymywać. 
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Z. opłatkiem. 


Bóg się rodzi. Z betleemskiej sta- 
jenki tryska światło przeczyste na całą 
ziemię, na lasy, pola i niwy, na pa- 
łace i chaty Wnika do serc miljonów 
i napełnia je radością, szczęściem, © 
tuchą.,. 

Bóg się rodzi — a z Boga pocho 
dzi światło, dobro i zbawienie. Bóg się 
rodzi, aby męczeństwem Swem odku- 
pić świat, obmyć go z grzechów, o0- 
czyścić z nieprawości, rzucić między 
ludzkość nasiona wiary, miłości i spra- 
wiedliwości. 

A więc wielkie święto, wielka ra- 
dość na ziemi! Wielcy i maluczcy pieją 
pieśń dziękczynną i wyciągają ręce ku 
tej gwiazdce betleemskiej, co zapowia- 
da spokój ludziom dobrej woli. 


A w tej rzeszy narodów, stajemy i 
my z miast i siół, z pod siwych Tatr, 
z nad zielonych fal Bałtyku, z nad 
Wisły, Niemna i Dniepru, — a łączą 
się z nami i ci, których los rozpró- 
szył po świecie i ci, co ciągną taczki 
kopalniane, oświetleni zorzą Sybiru. 
I wszędzie, gdzie tylko dach polski ży- 
je, gdzie 1ęce polskie pracują, brzmią 
wesołe tony pieśni starodawnej: „W żło- 
bie leży...“ 

W każdej dziś chacie polskiej za- 
siadają do uczty wigilijnej, a najwię- 
kszy nawet nędzarz łamie się opłat- 
kiem... 

Z tym opłatkiem i my przychodzimy 
do tych wszystkich co wierzą, czują i 
miłują po bratersku. 

Przychodzimy do tych, co połączeni 
z nami zasadami i dążeniami, mają dla 
nas jak i my dla nich staropolskie 
słowa: Szczęść Boże! 

Przychodzimy i do tych, z którymi 
różnimy się w przekonaniach, ale łą- 
czymy wiarą w przyszłość i miłością 
dobra ogólnego. 

Przycehodzimy do wszystkich, co ła- 
kną światła i sprawiedliwości — do 
silnych i mężnych, do zbołałych i nie- 
szczęśliwych, do tych eo wierzą i co 
wątpią. 

Niech Bóg rodzący się zespoli ich 
razem, niech wzmocni ich ducha, roz- 
prószy zwątpienie... 

„Moc truchleje!* — to nadzieja dla 
biednych, wydźiedziczonych, to zapo- 
wiedź przyjścia prawdy, „Bóg się ro- 
dzi!* — to po męczeństwie zmartwych- 
wstanie. 


Do betleemskiej dążac stajenki, 

Z serc tylko niesiem ofiary, 

O bośmy biedni, Jezu maleńki, 

[ złotem tkanej brak nam sukienki 
Z prośby idziemy, nie z dary. 


Na naszych łanach chwastów tysiące, 
Ziarno ukradli przybysze, 

Zniknęły kwiaty na naszej łące, 
Sercom zadano bólów tysiące, 
Zniszczono spokój i ciszę. 


O spojrzyj Jezu na naszą ziemię, 
Spojrzyj Swem okiem litości, 

Zerwij z bark naszych nieszczęścia brzemię, 
Podnieś wzgardzone i biedne plemię, 
Naucz je wiary, miłości... 


Do żłóbka Twego biegniem z nadzieją 

I kornie chylimy czoła, 

Tyś nam ochroną przed burz zawieją, — 
I zmilkną gromy co tak szaleją, 


Gdy głos Twój: Wstańcie !* PZ 
Js 


Z. Włoch. 


W ostatnim czasie byliśmy zmuszeni roz- 
taczać przed czytelnikiem cały szereg obra- 
zów korupcji w życiu publicznem. Dziś na- 
deszła wiadomość o nowym takim obrazie, 
którego przecież nie możemy powtórzyć w 
wiernej reprodukcji, ponieważ przez zaslonę, 
jaką nań rzucono, przebijają tylko niewtyra- 
Źne zarysy. Rzecz dzieje się we Włoszech, 
a przedstawia się wedlug telegramów rzym- 
skich, jak następuje : 

Na porządku dziennym obrad Izby posel 
skiej parlamentu włoskiego znajdowała się 
ustawa, przedlużająca czas trwania przywileju 
banków biletowych o trzy miesiące. 

W dyskusji zabrał pierwszy głos radykal- 
ny deputowany Colajanni. Mówca domaga się 
rozpoczęcia śledztwa parlamentarnego w spra- 
wie Banca Romana, a motywuje wniosek swój 
tem, iż przed trzema laty rozpoczęło się prze- 
ciw wymienionej instytucji fiaansowej Śledz- 
two, które wlokło się pod kierunkiem trzech 
gabinetów do tej pory, ale o wyniku śledztwa 
tego nikt nie otrzymał wiadomości. Tajemni- 
cę tlomaczono względami na dobro ojczyzny, 
ale ojezyźcie należy służyć zamiłowaniem pra- 
wdy. Tajemnica, którą tak skrupulatnie ukry- 
wają, wyniki śledztwa, wbrew naszej woli, 
wychodzą na jaw. Odsłaniają ją powoli dzien- 
niki, a nawet w tej Izbie mówiono o ban- 
ku, który puszcza w obieg fałszywe bilety. 
Czy sądzicie panowie, że tajemnicze wzmianki 
i groźby mie są szkodliwe dla naszego naro- 
du, niż sama prawda? Nie chcę uczciwości 
żadnego czlowieka z poza parlamentu podej- 
rzewać, ale przemówcie nareszcie, abyśmy się 
dowiedzieli, jakie jest położenie! 

Gubernator instytucji Banca Romana prze- 
mawiał do akcjonarjuszów w aposób wyzy- 
wający, licząc widocznie na to, że niektóre 
fakta nie wyjdą na jaw i mając pewność, że 
kara go nie dosięgnie 

Tymczasem śledztwo senatoa Alsisi wy- 
kazalo; obok innych nadużyć, fakt, że guber 
nator ,bauku, oraz prezes Rady nadzoręzej. 
winni byl! bankowi miljon, resp. trzy «ne:jony 
lirów, ale podpisanego przez prezesa Rady 
nadzorczej skryptu dlużnego nie znaleziono. 
Dalej wykazało się, że gubernator wypuścił 
biletów na dziewięć miljonów, nie upowa- 
żniony do tego przez bank, oraz, że ogólny 
obieg biletów banku przewyższył o 9 miljo- 
nów określoną przez ustawę sumę. Charakte- 
rystyczny był również system udzielania kre- 
dytu w Banca Romana. Otóż na 1589 dłużni- 
ków banku przypada 50 miljonów na osób 
30; 30 miljonów na osób 19, a tylko 10 mi 
ljonów na pozostałe 1500 osób, po wię- 
kszej części uczciwych kupców i przemyslow- 
ców. Są to nadużycia, które usunąć należało 
dawno, a winni powinni być przykładnie u- 
karani. 

Fyle deputowany Colajanni. 

Czy jego głosu usłuchal rząd i parlament? 
Bynajmniej. Prezes gabinetu Giolitti nazwał 
wywody powyższe odgłosem krążących plotek, 
a oświadczając się stanowczo przeciw śledztwu 
parlamentarnemu w sprawie Banca Romana, 
zrobil z calej sprawy kwestję gabinetową 

Były minister handlu Micelli oznajmia, że 
dep. Alvisi prowadził śledztwo pod jego kie- 
runkiem. Wszystkie wykryte „drobne niepra- 
widłowości* usunięto. Dalsze kroki w tej 
sprawie, uznał mówca za zbyteczne. 

Byly prezes gabinetu Crispi, przemawiał 
również przeciw ankiecie parlamentarnej, na- 
zywając odnośny wniosek niepotrzebnym środ- 
kiem, drażniącym niebezpieczne namiętności 
tlumów. 

Były prezydent gabinetu margrabia de Ru- 
dini przemawia przeciw ankiecie parlamentar - 
nej, ponieważ „Wlochy nie mogą za przykła- 
dem innych krajów, gonić za skandalem“. 

W głosowaniu oświadezyla się Izba 390 
głosami przeciw 27 za rządem. Wykazywane 
więc przez dep. Calajanni nadużycia ujdą bez- 
karnie i płodzić będą nowe „drobne niepra- 
widłowości*, 

Czy los wniosku w sprawie Banca Roma- 
na może zadziwiać? Stanowczo nie, albowiem 
wiadomo, że wszyscy wybitniejsi politycy i 
finansiści zjednoczonych Wloch należą do lo- 
ży masońskiej, która braci gubić nie pozwala. 
Że wloska masonerja toleruje korupcję latwo 
zrozumieć, jeżeli się zważy, iż na jej czele 
znajduje się żyd, Lemmi. 

Pan ten wygłosił niedawno mowę przeciw 
kościolowi katolickiemu i Watykanowi, gdzie 
między innemi tak się odzywa: „Piętnaście 
z góry miljonów masonów walezy obecnie pod 
sztanłarem cywilizacji przeciw Watykanowi. 
Na czele kroczy masoństwo włoskie, które 
bynajmniej nie myśli walki między państwem 
a kościolem przekazywać potomności. Naj- 
bliższe cele „Wielkiego wschodu" są następu- 
jące: zaprowadzenie „rozwodów, zwinięcie mi- 
nisterstwa wyznań i zniesienie ustaw gwa- 
rancyjnych, poręczających Papieżowi bezpie- 
czeństwo i nietykalność Watykanu oraz inne 
przyyileje. Pan Lemmi skończył swe prze- 


mówienie toastem na cześć genjusza włoskiej 
rewolucji. 

Smutny to jednak genjusz, który wprawdzie 
zdołał zjednoczyć Włochy, ale równocześnie 
podkopal dobrobyt ludu a stworzone przez 
siebie państwo doprowadził nad brzeg prze- 
paści bankructwa. (2). 


Sprawa panamska. 


Sędzią polubownym w sprawie Clémenceau- 
Deroulóde był jenera? Sanssier. 

Clémenceau przed pojedynkiem żegnał się 
w redakcji Justice z dwiema swemi córkami 
i ośmnastoletnim synem. Scena miała być 
wzruszającą. Clemenceau był spokojny, mówił: 
Są chwile, kiedy i życie złożyć trzeba na 
ofiarę. Bądźcie dzieci spokojne, nazwisko wa 
sze z dumą nosić możecie!“ 

Krok Rouviera. który przybył na posiedze- 
nie Izby i wziął udział w rzeczenych obra- 
dach, jest przedmiotem najróżnorodniejszych 
komentarzy. Jedni nazywają to bezczelnością, 
inni dowodem wielkiego zmysłu politycznego. 

Floquet oświadczył przed komisją panam- 
ską, iż żadnych pieniędzy nie otrzymywał od 
spółki panamskiej, ani 300.000 fr., ani poło- 
żonych w jego biurze ukradkiem 100.000 fr., 
ani 500.000 fr. 

Nawet Carnot został skompromintowany... 
Yves Guyot, ex-minister, wyraził się w kulu- 
rach Izby, iż Constans przedłożył raz pre- 
zydentowi republiki zapieczętowaną kopertę, 
ze słowy: „Tu są nazwiska wszystkich człon- 
ków Izb, którzy brali pieniądze od spółki pa- 
namskiej*. Carnot wiedział zatem o skanda- 
lu, a przecież milczał. 

Na zapytanie telegraficzne, wysłane do Bru- 
kseli z Paryża, czy ks. Wiktor Napoleon w 
istocie wyjechał z Brukseli, nadeszła odpo- 
wiedź przecząca. Ks. Wiktor Napoleon bawi 
wciąż w Brukseli, pogłoska zatem o jego ta- 
jemniczym pobycie w Paryżu była wylną. 


PO WIECZERZY. 


Siedzieli w kilku przed dużym kominem, 
na którym trzaskały dopalające się glownie. 
Na tle czarnej czeluści migotały to pomarań- 
czowymi, to blękitnymi płomykami, następnie 
rozsypywaly się w żar czerwony, w końcu w 
puch popiołu. 

W pokoju było prawie ciemno, ciepło i ci- 
cho. : 

Spojrzalem po siwych, pochylonych gło- 
wach, po twarzach pozornie świeżych i zaru- 
mienionych od ognia. Młodość ich dawno mi- 
nęla, ale siła wyższa, która ją niegdyś wy- 
piętnowała im na licach, piętna swego dotąd 
nie starła. Siedzieli zaglębieni w dumaniach. 

Ile razy który podniósł zwieszoną głowę, 
a wzrok mój spotkał się z jego oczami — 
świecącemi jak próchno — czytałem w nich 
wyraz zgonu, który czasem z żyjącego ciala 
zabiera duszę w chmurną nicość najsroższej 
śmierci bezcelowego istnienia. 

Za nimi stal stól nakryty, od którego wi- 
docznie tylko co powstali. 

Na stole — ile razy żwawszy płomień bu- 
chnął w kominie i rozświecil glębię ciemną — 
widać bylo butelki wypróżnione o szyjkach 
zielonych, lichtarze z pogaszonemi świecami, 
szklanki, półmiski, a na nich szczątki wie- 
czerzy, składającej się z ryb, owoców, miodu 
i maku. 

Woń siana — rozesłlanego pod obrusem 
i pękami pod stól rzuconego — mięszała się 
z wonią wina i potraw, napełniając pokój 
ostrym aromatem. 

Zmalem siedzących przy kominie. 

Ilu ich było, wszyscy należeli do poświę- 
cających się niegdyś, dziś do wykolejonych ; 
sceptycy z musu i rozczarowania — byli har- 
dzi, bardzo hardzi. Nienawidzono ich, czer- 
niono, prześladowano, bo w jarzmo dnia obe- 
cnego rogatych swych dusz wprządz nie dali, 
chociaż bliższymi byli przyszłości od tych, 
którzy pragnęli ich poniżenia. 

Nikt z tej gromadki nie ulegl wszechmocy 
kapitału, nikt nie wyżebral karjery nikcze- 
mnością lub służalstwem, nikt czołem noszo- 
nem dumnie nie uderzył o ziemię przed bo- 
żyszczami ambicji i intrygi, żaden rąk nie 
zbrudzii w mętach reklamy albo w błocie nę- 
dznie nabytej popularności. Wiek, bieda, do- 
legliwości i praca poorały je zmarszczkami, 
pokryły sinością i puchliną, ale czyste były, 
jak u niemowląt w kolyskach. 

Niemowlęce też mieli dusze, chociaż zasmu- 
cone zwątpieniem i zawodami, wpól martwe, 
ciągle gotowe do dalekiego odlotu. 

Historja ich tragiczna. Stanęli niegdyś, ja- 
ko straże wojenne, wysunięte w noc ciemną 
przed armją zwalczoną. Oddziały, które pier- 
siami swemi zasłaniali, dawno poszły w roz- 
sypkę, a oni pozostali — ni to wodzowie, ni 


żolnierze. Pułkownicy bez pułków, szeregowcy 
bez pułkowników ! 

W starych twierdzach, które niegdyś opu- 
Ścili dumnie, zamknąć się nie mogą; do no- 
wych wejść nie chcą, widzą bowiem, że mu- 
ry ich — chociaż świeżo wzniesione — już 
rozsypują się w gruzy. Budowała je prywata, 
projektowalo samolubstwo. Nie, nie dla nich 
w tych ruinach ostoja i zchronienie. 

Poważni jak senatorowie, w prostocie swej 
skromniejsi od oraczy na nieurodzajnym od- 
logu, emutniejsi od skazanych na Śmierć, wie- 
rzący tylko w zwątpienie, pogardzili komedją 
obłudnych zaprosin, zgromadziłi się w tej 
wielkiej, ponurej komnacie, zasiedli przy stole, 
milcząc spożyli wieczerzę wigilijną i milcząc 
otoczyli komin, pogrążeni w dumaniu głębo- 
kiem. 

Ogień powoli dogasał. 

Cienie coraz czarniejsze rozpinały swoje 
żałobne opony na ścianach. 

Wtem na jednej z nich, wprost okna, za- 
blysła jasność blada, podlużna, wązka, ostro- 
łukiem uwieńczona u góry, prosto Ścięta u 
dolu, poprzerywana konturami drobnych ra- 
mek sześciokątnych, ograniczających szybki 
z wyobrażeniami symbolicznemi. Rysunki te 
zatarły się w odbiciu, tworząc na widmie 
świetlanem tylko szare, drżące plamki. 

To stary kościół sąsiedni, roziskrzony na 
„Pasterkę* zapalonemi na wielkim oltarzu 
jarzącemi Świecami, przerzucił tu przez sze- 
rokość ulicy swoje blaski w ksztalcie goty- 
ckiego okna. 

wiątynia musiała być blisko, bo niemal 
równocześnie z ukazaniem się świetlanego zja- 
wiska, zabrzmiał głos organu. Przedarl się 
przez mury i wypełnił ciemną komnatę przy- 
ciszonymi dźwiękami ufności, wiary, nadziem- 
skiego zapału i miłości. 

Siedzący przed kominem podnieśli głowy. 

Organ milk? i znowu się odzywał. Śpiewal, 
a rytmy tego Śpiewu budziły w duszach wspo- 
mnienia lat dziecinnych, wrażenia dawno prze- 
żyte, pragnienia nigdy niezaspokojone, ale tak- 
że piękne i szlachetne, jak mełodja płynąca 
z kościola. 

Nieszczęśliwi w słuch się zamienili 

Minuty upływały szybko, ale każda chwila 
jak rok wydawala się długa, tyle przez nią 
a rj się myśli, tyle twierdzeń i zaprze- 
czeń. 

Gdyby teraz, w kominie, nad ciepłym po- 
piolem, zapaliły się nagle płomienie, oświeci- 
lyby niezawodnie twarze innym pałające wy- 
razem. W chmurze nicości, jaka wypelniala 
glębię ich oczu, prześlizgiwała się obecnie 
kiedy niekiedy błyskawica życia, a przy jej 
przelotnym, ale jaskrawym ogniu gasło mdle 
światełko próchna Śmierci. 

Organ umilkl zupełnie. 

Oni siedzieli nieruchomi, goniąc myślami 
w przestworzu za dźwiękiem, ulatującym co- 
raz cichszem echem w górę... wysoko... wy- 
soko. 

Nagle inna melodja wdarła się przemocą 
do ponurej komnaty. 

Chór głosów męskich i żeńskich Śpiewał 
kolendę. Mury, przez które sączyła się jej 
nuta, jakby wzruszone same, powtarzały ją 
z drżeniem pelnem czułości. 

Wtedy morze rozrzewnienia zalało serca 
zadumanych. 

Wobec tego olbrzymiego jęku bez żalu, 
zapomnieli o krzywdach, rozczarowaniach i 
zwątpieniach własnych. Powstali, a jeden rzekł: 

— Chodźmy modlić się z prostaczkami. 
Oni co rok o tej porze, pelni wiary, witają 
odrodzenia nadzieję... Miejsce nasze między 
nimi. Zygmunt Sarnecki. 


SZOPKI i JASEŁKA. 


„Mizerna cicha, stajenka licha 
Pelna niebieskiej chwały, 

Oto leżący, przed nami spiący 
W promieniach — Jezus mały!“ 


Pieśń chrześcijańskiego poety rozbrzmiewa 
zwolna, w hymnie pochwalaym dla Nowona- 
rodzonego, w hymnie, pelnym miłości i po- 
kory wzbija się w niebiosa. Ileż to wspo- 
mnień bolesnych i lzawych wiąże ze sobą 
dzisiejsze święto  Betleemskie, ile tortur 
męczeńskich, ile ran zadanych ręką pogań- 
akich siepaczy przypomina ta chwila odro- 
dzenia Świata! 

A jeden krzyż Golgoty przetrwał wieki, 
roztoczył na caly Świat opiekuńcze swe ra- 
miona i aureolą zwycięstwa ukoronowany, 
przygarnia do siebie coraz liczniejsze zastępy 
wiernych, krzewiąc naukę Chrystusa w naj- 
dzikszych stepach, zamieszkałych przez krwio- 
żercze plemiona poludnia i wschodu. 

Zmak widomy poczęcia Zbawiciela żył naj- 
przód w żywem słowie apostołów, zajaśniał 
później owiany nimbem pochwalnej muzyki, 
której prorocze tony płynęły ongi z trójkąt- 
nych kinnorów Dawida i z ust Mirjamy, 
gluszącej fale Czerwonego morza, a potężnie- 
jac ciągle, przybrał z początkiem wieku trzy- 
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nastego, za niem Św. Franciszka szatę 
więcej jeszcze podnoszącą ducha, obrazując 
dzieje betleemskiej nocy w  tradycjonalnych 
żlóbkach, szopkach i jaselkach. 

Zdawałoby się może, że to uzmysłowienie 
przełomowej chwili w dziejach ludzkości, 
jest czynnikiem ujemnym dla tych, którzy 
wiarą jedynie ze złem walczyć, a duszą, nie 
zmysłami zbliżać się powinni do Boga; — że 
szopki, jaselka, choinki jarzące tysiącem świe- 
cidelek, to zmaterjalizowane pojęcia etyczne, 
realizm, wypowiadający walkę ideałom, jakie 
silna wiara nam maluje. 

A jednak tak nie jest! 

Szopka Średniowieczna, „grywana* w ko- 
ściolach, była niewątpliwie pewnym dysso- 
nansem dla powagi świątyni, — i dlatego 
też, rychło z rzędu zwyczajów kościelnych 
wykreśloną została. Pozostała tylko szopka 
nieruchoma, s 

Dziś jako „przedstawienie“ przemawia ona 
po za Kościołem tylko do dziatwy, do tej rze- 
szy mówiącej wprawdzie w pokorze poranny 
i wieczormy pacierz, ale której umysł dziecię- 
cy potrzebuje w każdym kierunku zmysło- 
wego bodźca, aby tem silniejsze dusza odnio- 
ela wrażenia. Już samo strojenie choinki u- 
sposabia je Świątecznie gotując do uroczy- 
stości. Szopka przypomina i uzmysławia im 
ową chwilę odrodzenia Świata, która stanowi 
podwalinę duchowego jestestwa calej ludzko- 
ści, a stól wigilijny łączy je przy ognisku 
domowym w węzeł Ściślejszy, i lamaniem 
opłatka kształci pojęcie, utrwala zwolna wia- 
rę równomieraie z rozwojem umysłowym, 
który często paczy przez matkę wpajane za- 
sady, i zbliża dziatwę do Boga. 

I oto jest pokarm duchowy, podawany 
dziatwie w mozaikowem naczyniu. 

Ciało potrzebuje strawy, która wbrew po- 
glądom Diogenesa bywa smaczniejszą. jeśli 
półmisek, pa którym ją podają, jest ksztaltny 
i niewyszczerbiony; — to samo odnieść można 
do duszy. 

A u dzieci, u których umysł więcej zmy- 
slowego potrzebuje pośrednictwa, szopki i 
jasełka stanowią czynnik nader dodatni. 

W wychowaniu dziatwy powinno nam prze 
dewszystkiem zależeć na obudzeniu i kształce- 
niu życia duchowego, na rozwijaniu władzy 
myślenia, a wyszukiwanie środków do osią - 
gnięcia powyższych celów jest zasadniczema 
zadaniem pedagogii. Nie ulega wątpliwości, 
że głównem zadaniem pedagogiki jest odszu 
kanie i zglębienie warunków, pod jakimi 
charakter moralny ukształcić i ustalić można, 
a również niewątpliwą jest rzeczą, że w dlu- 
gim szeregu tych czynników , szopki i jasel- 
ka, w prawidłową ujęte formę, niepośle- 
dnie zajmują miejsce. Odejńńijmy Kościołowi 
liturgję — a wiarę ojców naszych pogrze- 
„biemy bezpowrotnie. «Toteż zwyczaje zwią 
zane ze Świętem wigilii Bożego Narodzenia 
powinny być zachowdae, i jeśli ich tylko w 
zbyt realistyczną, zbyt materjalną szatę przy 
strajać nie będziemy, jeśli zachowają cechę 
obrazującą dzieje związane z historją; spel- 
nią swe zadanie, oddziałają dodatnio na mlo- 
de pokolenie, które prócz przykładów, prócz 
teoretycznych formuł przepisanych etyką i 
psychologią, potrzebuje koniecznie wido- 
mego znaku prawdy, tak jak cala ludzkość 
obejść się nie może bez widomej pamiątki, 
krwawej, krzyżowej ofiary. 
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BOŻE NARODZENIE 
W WOLNEJ WARSZAWIE. 


Dnia 20 grudnia zakończyly się o godzi- 
nie 8-mej wieczcrem posiedzenia sejmowe. 
Nieporozumienia pomiędzy posłami a Chło- 
pickim, załatwiono szczęśliwie. Wiadomość, 
że zgodzil się na zatrzymanie dyktatury roz- 
biegła się szybko po mieście. Młodzież »gro- 
madzona przed Izbą sejmową, powitała wy- 
chodzącego z posiedzenia dyktatora głośnymi 
okrzykami. Zapał udzielil się zebranemu tlu- 
mowi, który rzuciwszy się do powozu dy- 
ktatora, chciał wyprzęgać konie i zawieźć go 
do mieszkanis. Chłopieki jednak nie zezwolił 
na to i pieszo, otoczony gwardją honorową 
z akademików złożoną, udał się do swojego 


domu. Missto zajaśniało rzęsistą illuminacją. 
Po miejscach publicznych śpiewano Mazura 
Chłopickiego. Hymn marsylezyków i poloneza : 
„Patrz Kościuszko na nas z nieba* kończą- 
cego się zwrotką : 


Z naszym duchem i orężem, 
Polak ziemię oswobodzi, 
Zdrajca pierzchnie, my zwyciężym — 
Bv wódz śmiały nam przewodzi. 
Tylko razem, tylkc w zgodzie, 
A powstańców będziem wzorem, 
Wszak Dyktator przy narodzie! — 
Cały naród z Dyktatorem. 
Otóż jest wolności śpiew, śpiew, Śpiew! 
My za nią przelejem krew, krew, krew! 


21-go gradnpia trzymane pod aresztem w 
zamku damy rosyjskie, otrzymały pozwole- 
nie opuszczenia Warszawy. Niektóre z nich 
wyjechały do Rosji, inne podążyły na za- 
chód. 


Prace okolo obwarowania Warszawy i Pra 
gi spiesznie postępowaly. Wszystkie biura, 
cechy z chorągwiami i muzyką ciągnęły na 
wały. Duchowieństwo zakonne ze swymi 
przełożonymi gorliwie oddawało się tej pra- 
cy. Między tlumami ludu widziano pracujące 
kobiety, a nawet damy z arystokracji. Ucznio- 
wie konwiktu XX. Pijarów na Żoliborzu sami 
wznieśli jeden szaniec przy rogatkach jerozo- 
lirsskich. 

Cieszono się, że samo niebo sprzyja spra- 
wie. Pogoda jaśniała w calej pelni, nawet 
lekkie przymrozki ustały. 

22 i 23 grudnia wyruszyło pod konwojem 
900 jeńców rosyjskich do Brześcia. Wielu 
z mich nie chciało opuszczać Warszawy, 
a niektórzy prosili, aby ich włączyć do woj- 
ska polskiego. Uwzględniono prośby tych o- 
statnich i pomiędzy rozmsite pułki rozdzie- 
lono 30-tu żołnierzy rosyjskich. 

Odstawionym do Brześcia pozwolono za- 
brać wszystkie ich rzeczy, przeznaczono im 
po 15 groszy dziennie i po rublu przy roz 
puezczeniu ich ra granicy. Odprowadzającej 
ich gwardji narcdowej polecono, aby się 
z nimi najlagodniej obchodzila. 

Dnia 23 grudnia Chłoyickhi przeniósł się 
do przeznaczonego dlań mieszkania w pałacu 
namiestnikowskim. Zajął apartament po dy- 
misjonowanym  jenerale dywizji Ksawerym 
Kosseckim. «~ 

Tegoż dnią zastępca ministra «świecenia 
Joachim, Lelewel, otrzymał list od ministra 
Ls fitta i marszałka Gererua z Paryża, w 
których oprócz słów uwielbienia dla powsta- 
jącej Polski, znajdowały się wyrazy zaręcze- 
nia, iż Francja będzie nieść pomoc swojej 
ukochanej siostrzycy. 

Jednocześnie nadeszła z Frzncji wspaniała 
pieśń Kszimierza Delavigne'a na cześć po- 
wstającej Polski. Przetłumaczono ją natych- 
miast, z dumą i nadzieją czytając strofkę : 


O Francuzi! czyż bez ceny 
Rany nasze dla was są! 

Z pod Marengo, Wagram, Jeny, 
Drezna, Lipska, Waterloo. 


Swiat was zdradzał — my dotrwali 
mierć czy trjumf — my, gdzie wy! 
Bracia! my wam krew dawali, 

Dziś wy dla nas nie — prócz łry. 


Hej! kto Polak na bagnety, 
Żyj swobodo, Polsko żyj! 
Takiem hasłem enej podniety, 
Trąbo nasza wrogom grzmij! 


Dzień wigilijny przeszedl w trwodze, Roz- 
puścił ktoś pogloskę, że pospólstwo zamierza 
w tym dniu napaść na klasztory i żydów. Baśń 
ta znajdowała wielu latwowiernych, a lubo rząd 
w nią nie wierzył, podwoił przecież straże i 
rozpuścił po mieście liczne patrole, obawiając 
się, iż w dniu wigilijnyra latwo zajść mogą 
uliczne ekscesa. Dyktator posunął nawet o 
strożność do tego stopnia, że zabronił po ko- 
Ściolach mszy pasterskich. Nie odezwały się 
więc jak zazwyczaj dzwony, nie zabrzmiała 
w domach Bożych pieśń „Bóg się rodzi*. 
Noc jednak, mimo przewidywań trwożliwych, 
przeminęła spokojnie. 

W pierwszy dzień Bożego Narodzenia, War 
szawa pokryła się całunem Śniegu Wkrótce 
jednak zaczął topnieć i powstało na ulicach 
wielkie błoto. Pomimo to cała ludneść war- 
szawska wyruszyła na miasto, aby w Świąty- 
niach Pańskich modlić się za zrywającą kaj- 
dany Ojczyznę. Z większym niż kiedykolwiek 


zapalem śpiewano mo „ocy truchlejącej*, a 
kiedy przyszedł ustęp o „słowie , co ciałem 
się stalo*, nadzieją napelniały się serca, a lzy 
radości toczyły się po policzkach. 

Pomimo tak wielkiego uroczystego Święta, 


' patrjotyczoa ludność Warszawy udala się na 
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Pragę i za Jerozolimskie rogatki i do samego 
wieczora pracowała nad wznoszeniem oko- 
ów. 

E Drugiego dnia Bożego Narodzenia nad- 
biegł goniec z Petersburga i przywiózl depe- 
sze, z których się okazywało, że car Mikołaj 
nie chce ani słyszeć o pertraktacjach, a na- 
tomiast poleca oddalić nowo przybranych 
członków do Rady i zgromadzić wojsko pol- 
skie pod Płockiem. Naturalnie mało co sobie 
z tego robiono a tylko „dyplomatom* spo- 
chmurnialy oblicza. 

Tegoż dnia Rada najwyższa zezwoliła na 
przypuszczenie do służby w gwardji warszaw- 
skiej mieszkańców wyznania mojżeszowego, 
którzy o to prosili. Byli między nimi Epstei- 
ny, Roseny, Toeplitze, Merzbachy, Samel- 
sony... 

Obywatelka F. B. przy łamaniu się opłat 
kiem postawiła wniosek utworzenia pulku 
Sarmatek, którego zadaniem miało być roz- 
wozić żywność i bieliznę żolnierzom, opatry- 
wać rannych, tchórzów do obozu wysyłać 

Wiadomość o powstaniu z ciężkiej choro- 
by Juljan Niemcewicza , została przyjęta z 
radością. 

Z radością tegoż dnia powitano w War- 
szawie czterech oficerów z pułku piechoty 
kerpusu litewskiego, którzy, opuściwszy wro- 
gie sztandary, tego dnia przybyli do stolicy, 
aby walczyć za Ojczyznę. Przynieśli oni ze 
sobą wiadomość, że cała Litwa z niecierpli- 
wością oczekuje wtargnięcia wojsk polskich 
na ziemię Gedymiva i że pomiędzy ludem 
istnieje zapal wielki, tlumiony tylko okecno 
ścią wojska rosyjskiego. 

Niestety ! nie rozumiano tego ani wówczas, 
ani w parę miesięcy pdźniej, kiedy Seweryn 
Goszczyński wołal: 


Uderzcie w bębny, zagrajcie nam w rogi, 
Za Bug, za Bug, za Bug! 


Niech lotne serce nia wyprzedza nogi, 
Uderzcie w bębny, zagrajcie nam w rogi 
Dla naszych sere, dla naszych nóg: 

Za Bug, za Bug! 


Już tam nie jeden z zabuźańskich braci, 
Uchem przy ziemi każdy tentent ima; 
Tysiąc go razy i schwyta i straci, 

A nas jak n ćma, tak n'óma. 


A przybywali nietylko Litwini. Z Poznań 
skiego zjawił się już przed paru tygodniami 
Tytus Działyński, a na same święta Bożego 
Narodzenia przekradli się przez kordon pru- 
ski Potworowski i Cbłapowski. Jednocześnie 
z nimi przybyła Celina z Zamojskich Dzia- 
lyńska, przywiózlszy ze sobą sporo broni i 
piękne . konje pozaprzęgane do powozów, a 
przeznączone dla polskiej jazdy. Kiedy sta 
nęła ra granicy, oddział pruski, złożony z o- 
ficerhtąga dziesięciu czarnych huzarów otoczył 
jej powozy, szukając jej męża, o którego 
przejściu granicy jeszcze nie wiedziano. Oficer 
polecił huzarom eskortować Działyńską na stro- 
nę polską — i nie zobaczył już więcej swo- 
ich żołnierzy, bo ci przypiąwszy narodowe 
kokardy, oddali mu ukłon wojskowy i pospie- 
szyli walczyć za wolność. 

Miala więc czego radować się Warszawa, 
bo duch w niy wstępował, Od siedmnastu 
lat nie spędzała tak wesolo, z taką nadzieją 
świąt Bożego Narodzenia, — nie wiedząc, że 
to ostatnie na dlugie lata jej gody. 


za Sasów. 


(Wyjątek z „notacyj” jp. Jacka Zapałowskiego). 


21 Decembris. Mialem jechać na święta 
Narodzenia Pańskiego do jp stolnika, z któ- 
rego córeczką Małgorzatą byłem już po zmó- 
winach, że jednak trzeba bylo ukończyć spra 
wę o grunt z jp. Grabowskim, zostałem prze 
to w domu, napisawszy do jp. stolnika list 
z powinszowaniem. 

Kopja listu mego do jp. stolnika : ; 

„2a szczęśliwego nader uważalbym się, 


gdybym ad recursum Świąt chwzlębnych Na- 
rodzenia Pańskiego, tudzież ;j. szczęśliwego 
początku roku nowego mógl IMei Panu Dobro- 
dziejowi głębokiej weneracji przytomnie sen: 
tymenta i powinne złożyć powinszowanie. 
Niemożność moją niech nagrodzi niezmien- 
ność votorum, z któremi się per hanc inter- 
pretem obowiązków IMci Panu Dobrodziejo- 
wi prezentuję, życząc, aby mistycznie rodzą- 
cy się Bóg z zaczynającym się rokiem IMci 
Panu Dobrodziejowi dlugie lata w doskona 
lej czerstwości zdrowia konserwować i po- 
myślnemi sukcesami nieustannie cieszyć ra- 
czył. Supplikując te vota moje dobrotliwie 
przyjąć, piszę się z głębokim i nieporuszo 
nym respektem ete., etc. 

23 Decembris. Z jp. Grabowskim szczęśli 
wie polowalem. 

Tegoż dnia przyjechał do mnie jp. Stani 
sław Wojna, szlachcie litewski, który od in- 
fimy do poetyki byl moim w szkolach towa- 
rzyszem. A prawdziwy to re et nomine Woj- 
na. Silacz nielada, podkowy lamie, jak paty 
ki. W miłej konwersacji i przy dobrem winie 
całą noe gawędziliśmy, nie używając wczasu. 

24 Decembris. Pojechałem z jp. Wojną do 
jp. Kozierowskiego na wilję alias kucją, jak 
ją jp. Wojna nazywa. Gospodarz, o którym 
fama, że w calej Polsce ma najwięcej koli- 
gacyj, solemiss'me traktował calą kormpanję. 
Jako raritas dal nam krupnik własnej kom 
pozycji. Przez trzy dni piliśmy i hulali, dam 
było sila eż quidem pięknych. Muzyka lep- 
ska grała nam osobliwie piękne taneczki. 
Jp. Woyna krom siły ma i głos bardzo pię- 
kny i zna wiele ruskich piosneczek, Śpiewał 
nam też i „Anusiu serdeńko, palisz moju du- 
szu“ i „Albo mene barszczu dajte etc“ ; także 
swojej kompozycji: „Ej pohnała dewczynoń 
ka“ ete. Po pólnocy, kiedy niewiasty wy- 
wczasować się poszły, my  dalejże do kieli- 
cha. Szły więc Śpiewki, sypały się jovialitates, 
a piło się bez rechuby. 

W końcu kazal jp. Skrzyński wnieść 
duże puzdro ze specjalnem winem, a wziąw- 
szy kielich, co go zwał Cicero od wielkiego 
oratora rzymskiego, zaśpiewał po łacinie: 
Bibite, bibite, collegiales, per plurima saecula 
saecula bibite, na co my znowu: Jam ego 
bibo. T'ua voluntas in bellis resonet, Bibibom- 
bom, tarara etc., a kiedyśmy zaczęli bono 
wać, tośmy nie wiedzieli, że już słenko da- 
wno weszło na firmament. A gdy jp. Mu 
szyński molestował, żebyśmy już pić przestali, 
to jp. Pawlicki „człek do tańca i do różań- 
ca*, a przytem z Muzą w stosunkach będą- 
cy, już dobrze nadpity, zaśpiewał, a raczej 
belkocząc zahuczał : 


Płodna ziemia deszcze pije, 
Drzewo ziemnym sokiem żyje, 
Powietrze się morzem pasie, 
Słońce w morzu obmywa się. 


Od słonecznego promyka 
Księżyc jasny blask połyka, 
A tyś na mnie oczy wlepił 
Chcąe, ażebym wina nie pił. 


i ryms na ziemię jak dlugi. My tedy w śmiech, 
a jp. Malczewski obrócił się do mnie i mówi: 


Gdy gębie swojej rozpuścił wedze 

Padł strzałem Bacha ugodzon srodze, 

Ale nie płaczcie, bo gdy usiędzie 
Znowu pić będzie. 


Lecz choć legł ranion jak Achill mężny, 

Dzierżąc w swem ręku kielich potężny, 

Jego exemplum niech nas nie stracha, 
Wielbijmy Bacha! 


Vivat! krzyknęliśmy i dalejże do kieli 
chów, ale że nec Hercules contra plures, prze 
to pół godziny nie przeszło, a wino wygra 
lo batalję. K. B 


Z powodu wieczorków 
na cześć Mickiewicza. 


I wladze szkolne i pedagogowie ubolewają 
nad tem, że rozluźnia się stosnnek między 
domem rodzicielskim i szkołą, że stosunl.i 
ich stają się chłodne, obojętne, niekiedy nic- 
chętne, że przeto brak właściwego porozu 


mienia rodziców zw szkołą, na czem wycho- 
wanie młodzieży cierpieć musi. Ciż sami pe- 
dagogowie z przyjemnością patrzą w prze- 
szlość, kiedy to w Krzemieńcu, w Krakowie, 
lub w szkolach przez komisję edukacyjną je- 
szcze urządzonych, młodzież uroczyście roz- 
poczynała rok szkolny i uroczyście go popi- 
sami i odbieraniem nagród, medali lub po- 
chwal kończyła. Nawet i w austrjackich 
szkołach odbywały się takie uroczystości z 
początkiem i końcem roku szkolnego a za- 
wsze dodawały uroku szkole, budziły w mło- 
dzieży jakiś pietyzm dla niej, otaczały szkoly 
w wyobraźni młodzieży jakimś urokiem poe- 
tycznym. Te uroczystości zbliżały rodziców 
do szkoły, do nauczycieli, rozlewały w niej 
cieplo rodzinne. 

Kto za owych czasów do szkoły uczę- 
szczał, ten do końca życia zachował na dnie 
duszy jakieś dziecięce do niej przywiązanie, 
a wspomnienie owych uroczystości szkolnych, 
nieraz ciemną chwilę życia nawet wówczus 
jeszcze rozjaśniało, gdy już siwizna pokryła 
glowę. To też dawna szkoła ma poetów, co 
ja opiewają, jak Syrokomla, ma historyków i 
kronikarzy, co skrzętnie wspomnienia o niej 
spisywali. 

Cenią to pedagogowie, ceni to snać i wla- 
dza, skoro w wypisach szkolnych umieszcza 
liczne wyjątki z opisów dawnych uroczysto- 
Ści szkolnych i z poematu Syrokomli „Szkol 
ne czasy Dęboroga,* a jednak nic się nie 
czyni, by wracać do dawnego, lecz przeci- 
wnie: wydaje się rozporządzenia, które czy- 
nią pobyt w szkole coraz suchszym, coraz 
szty wniejszym. 

Zaczyna się rok szkolny. Uczeń przeciska 
się przez tlumy zapisujących się do szkoły, 
wchodzi do kancelarji. Ządają od niego su- 
cho, krótko, niekiedy opryskliwie, aby poka- 
zał świadectwo i metrykę, tudzież zapłacił 
taksę, poczem wręcza mu się kwitek i pole- 
ca przyjść w dniu oznaczonym na szkolne 
nabożeństwo. Odprawiło się bez kazania, bez 
uroczystości szkolnej, bez kontroli, często bez 
profesorów, a zawsze bez rodziców i oto 
wszystko. Na końcu roku znowa msza Św. 
w kościele, potem gospodarze klas rozdają 
Świadectwa ; ten i ów z cieplejszem sercem 
i z łatwością słowa może tam przemówić 
słów kilka do dziatwy na pożegnanie, ale 
zwykle kończy się wszystko na suchem, zi- 
mnem rozdaniu świadectw. 

Chłód, urzędowa sztywność, wstrętna dla 
mlodego serca proza, niepedagogiczne odar- 
cie szkoły z uroku i powagi. 

Do niedawna jedynie wieczorki na cześć 
Miekiewicza zamieniały szkoły na moment w 
iustytucję, która jest dalszym ciągiem domu 
rodzicielskiego, bo dozwalały rodzicom przy- 
patrzeć się działalności swych synów w tej 
szkole, nastręczały synom sposobność popi- 
sania się przed rodzicami, zbliżały rodziców 
do nauczycieli, zapałały jakieś serdeczne cie- 
pło w tych na koszary zamienionych mu- 
rach, w których nie tylko wiedzę rozdawać 
się winno, ale i serce keztałcić należy. Przed 
dwoma laty i to szkole odebrano. Wladze 
szkolne rozkazały surowo, aby na tych wie- 
czorkach nikt znajdować się nie poważył, 
prócz nauczycieli i uczniów tego samego za- 
kladu. Znowu sianie chłodu, sztywności, zno- 
wu odzieranie szkoły ze wszystkiego, czemby 
serce ku sobie pociągała. 

Kto patrzył na te pełne zapału, a staran- 
ne cd młodzieży na owych wieczor- 
kach; kto się tym widokiem rozrzewniał. bo 
rozrzewniać musiał, ten mimowoli obejrzał 
się po za siebie, czy też są ojcowie tych ay- 
nów, aby się nimi cieszyli w tej chwili. Ów 
zakaz ma w sobie coś barbarzyńskiego, jest 
zamachem na prawa rodzicielskie, jest nie- 
moralnym i niepedagogicznym, bo niepotrze- 
bnie grzebie przepaść między domem i szko- 
lą, rozdwaja ojca z nauczycielem i po prostu 
zniechęca młodzież do szkoły, która tak 
szczelnie zamyka się przed rodzicami swych 
uczniów. 

Dzisiejsza szkoła nie doczeka się poetów, 
coby ją opiewali, ani bistoryków, coby o niej 
wspominali, ani też nie obudzi uroczych 
wspomnień w sędziwych latach. Bez uroku, 
bez powabu, staje się fabryką kandydatów 
do «natury, którzy zdawszy ją, radzi są bar- 
dzo, że o niej zapomnieć mogą. Ta sztywna, 
koszarowa urzędowość i dla nauczycieli nie 
zdrowa, bo zamienia ich w maszyny wykła- 
dające i egzaminujące a przytem piszące bez 
miary, bez liku i bez potrzeby rozliczne spra- 
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OBRAZEK z ŻYCIA 


przez 


JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO. 


W maleńkim, ale z pewną pretensją do 
elegancji przystrojonym salomku, leżała pan- 
na Julja na szezlongu, trzymając w ustach 
wonny papieros. Szerokie rękawy negliżu od 
krywały prawie po ramię rękę białą, jakby 
utoczoną; paluszki niekoniecznie arystokra- 
tycznych ksztaltów, ale nader starannie utrzy - 
mane, skubały niecierpliwie fałszywe ko- 
ronki negliżu; czarne oczy pałały. 

Panna Julja była w bardzo złym humo- 
rze, bo hrabia odmówił jej właśnie jakiejś 
bagatelki, która zwrócila jej uwagę w oknie 
wystawowem u jubilera, a którą mieć ko- 
niecznie pragnęła. Właściwie nie była to ba- 
gatelka, bo trzeba było za nią zapłacić ja- 
kieś kilkadziesiąt papierków — ale coby to 
znaczyło dla takiego hrabiego! 

Nieznośny flister! bogaty jak Krezus, a 
skąpy. Wprawdzie panna Julja nie wiedziala 
dla czego się mówi: jak Krezus, ale powta- 
rzała za ludźmi, Wyobrażała sobie, że to 
byl jakiś żyd, zbogacony lichwiarz. Hrabia 


miał matkę, która trzymała w ręku caly 
majątek i placiła mu tylko pensję na drobne 
przyjemności, bo mieszkanie i cale utrzyma- 
nie miał u niej w pałacu; ale jak na drobne 
przyjemności, była to podobno dosyć spora 
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kwota. Wystarczyloby przecie, gdyby chciał, 
na biżuterje dla niej za glupie kilkadziesiąt 
reńskich. A jeżeli chwi'owo nie miał pienię- 
dzy, to od czegóż są żydkowie pożyczający 
na 24 procent? A ehoćby zapłacił i więcej? 
wielkie rzeczy! W każdym razie, tak czy o- 
wak, przyszły dziedzic wielkiego majątku 
znalazłby przecie kredyt, gdyby tylko miał 
szczerą i nieprzymuszoną wolę. 

Ale przyszły dziedzic, jakkolwiek jeszcze 
prawie dzieciak, bywał w pewnych razach 
nieugiętym. Prawdriwy kutwa! Płacil jej 
mieszkanie (dwa pokoiki z kuchnią), dawał 
na stroje (co prawda aksamitów i prawd:i 
wych kcronęk nie mcgła sobie pozwalać), 
wreszcie na życie Ale poza swój budżet nie 
przechodził nigdy a nigdy, mówiąc bez o- 
gródki, że go na to nie stać. I to się na- 
zywa hrabia! 

Panna Julja rozpuściwszy wodze zlemu 
humurowi, w najlepsze opłakiwała swoje nie- 
szczęśliwe položenie, gdy w kuchence, któ 
rej połowa za pomocą zaimprowizowancgo 
przepierzenia obróconą była na przedpokój, 
dał się słyszeć dzwonek — a wkrót'e potem 
zjawiła się pokojówka i zarazem kucharka 
Kasia. 

— Któż tam taki? — zapytuje kwaśno 
panna Julja, — może brabia? 

E, gdzie tam hrabia! — odpowiada 
jeszcze kwaśniej Kasia, — żeby to był hra- 
bia, tobym nie potrzebowała odchodzić od 
garnków. Przyszła jakaś jejmcść 
~» ieimość ? 
1? nie widziałam jej tu 
brana, ale bez kapelusza, 
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ino odziana chustką, a w ręku ma koszyk 
do sprawunków. 

— Czegóż ona chce? 

— Powiada, że koniecznie potrzebuje się 
widzieć z panią. 

— Poproś że ją. 

— Żaledwo Kasia wyszła, we drzwiach u- 
kazala się przystojna, Świeża i sympatycznie 
uśmiechnięta twarz mlodej kobiety. 

— Jak się masz, Julcia, — rzekła nie- 
śmiało. 

Panna Julja patrzy i oczom nie wierzy: 
to jej siostra Marysia. 

— To ty! — mówi zdziwiona — prędzej- 
bym nie wiem czego się spodziewała; cóż 
cię tu do mnie sprowadziło ? 

— Przecie nie powinnaś się gniewać, że 
zatęskniłam za tobą — odpowiada Mary- 
nia — mój Boże, już przeszlo rok, jakeśmy 
się nie widziały... tak to jakoś nie wiedzieć 
po jakiemu... jeszcze też teraz Święta nad- 
chodzą... za tydzień wilja... pierwsza wi 
lja na naszem gospodarstwie... więc myślę 
sobie: co bylo, to było, a przecież znowu to 
ja twoja rodzona siostra... ale wiesz? dzie- 
cinkę mamy... powiadam ci, co to za anio- 
lek!... Maryńcia.. tak jej na imię, jak mnie, 
bo Franuś koniecznie sobie tego życzył... 
sam jej zrobił kołyskę, ale żebyś wiedziala, 
co za kołyskal u państwa mogłaby stać na 
najparadniejszych pokojach. 

Panna Julja krzywi się usłyszawszy o Fra- 
nusiu, który robi kołyski i zapytuje: 

— No, więc co? zaczęłaś coś mówić o 
świętach. 


— A tak... bo to już za tydzień... Otóż 
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więc przyszlam... widzisz... chciałem cię pro 
sić, czybyś nie była łaskawa... przyjść do nas 
na wilję... 

— Do was! ja? — mówi panna Julja dzi- 
wnym tonem. 

— O! ja wiem — odpowiada z żywością 
Marynia — że po twoich pokojach, nasze 
mieszkanko może ci się nie podobać... jedna 
izdebina, w której i gotować muszę... ale 
wieczorem, przy Świetle, to jakoś.. Framś 
kupil bardzo ładną lampę za póltora reńskie- 
go, a ja zalożylam perkalowe firanki... a zre- 
sztę te parę godzin, to zlecą.. przynajmniej 
będziemy razem... ale zobaczysz, będzie we 
solo, zabawiemy się doskonale... Franuś zi- 
prosił swojego kolegę, czeladnika od tego sa. 
mego majstra... biedaczysko, sam jeden j k 
palec... familję zostawil Bóg wie gdzie.. 
Majster zaprosil go do siebie na wilję, ale 
obiecał się do nas, bo się przyjaźnią z mę- 
żem... bardzo porządny człowiek, zobaczysz. 

Podczas szczebiotania Maryni, panna Julja 
robi dziwne miny: 1 niecierpliwi się i rusza 
ramionami, i uśmiecha ironicznie, 

— No jakże, przyjdziesz ? — zapytuje wre 
szcie Marynia, po wyczerpauin wszystkich 
argumentów. 

— Moja droga — odpowiada Julja — nie 
gniewaj się, ale nie mogę; najprzód, co mn'e 
tam obchodzą Święta! u mnie święto w ten 
czas, jak mam pieniądze i ochotę do zabawy; 
a potem, właśnie u siebie w wilję będę mia- 
la gościa, który się do mnie sam zaprosił, i 
któremu nie moglabym zrobić zawodu. Więc 
przepraszam cię. 

Wszystkie zaklinania Maryni nie nie po- 


mogly, i musiała odejść biedaczka z niczem, 
bardzo zmartwiona. 

Slyszeliśmy, jak Marynia wymówiła slowa: 
co bylo, to było — musimy więc wyjaśnić, 
co to takiego mianowicie było. 

Julka i Marynia, rodzone siostry, były cór- 
kami porządnego urzędniczyny, o skromnej 
pensyjce, ale nie złych pobocznych akcyden- 
sikach, przywiązanych do tej posady, a zale- 
żnych od jego osobistego sprytu i czynności. 
Póki więc żył, w domu nie było biedy, a 
Sai można było zauważyć pewien dobro- 
yt. 

Ale zmieniła się postać rzeczy po jego 
śmierci ; ponieważ matka przed mężem jeszcze 
przeniosła się na tamten Świat, dziewczyny 
pozostały same na Boskiej opiece, prawie bez 
funduszu, bo trochę gotówki, jaka się znala- 
zla, wyszła na pogrzeb. Póki było co sprze- 
dawać, bo nieboszczyk lubił mebelki, wlokło 
się jakoś życie, ale wkrótce źródło to wy- 
schlo. I stało się to, co się zwykle dzieje w 
podobnych położeniach. Dziewczęta młcde i 
ladne, pozostawione bez opieki, narażone n: 
tysiączne pokusy, znalazły się na niebezpie- 
cznej drodze. 

Starsza, Julka, rozpieszczona przez ojca, 
którego byla faworytką, pełna nieokreślonych 
pragnień, obrała sobie nie bez głębokiego na- 
mysłu, zawód panny sklepowej, przenosząc 
się z miejsca na miejsce, ale wybierając z: - 
wsze magazyny najmodniejsze i najbardzi j 
uczęszczane przez mężczyzn ; bylo to jednek 
tylko w rzeczywistości zamaskowaniem innych 
aspiracyj. Do czego przyszlo ostatecznie, la- 
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wozdania, rubryki, katalogi, wykazy, proto- 
koły, eo wszystko mnoży tylko bezduszny 
formalizm. 

Zakaz, aby rodzice uczniów nie ważyli się 
pojawiać na wieczorkach, pochodzi od pana 
ministra. Jużciż Rada szkolna, jako podwla- 
dna, musiala go szkolom komunikować, ale 
czyż nie ma sposobu, aby wyjednać odwoła- 
nie tego rozporządzenia ? 

Nie wątpimy, że nasza Rada szkolna z 
dzisiejszym swym prezydentem i wiceprezy- 
dentem na czele, ma taką powagę na Minort 
tenplatz, że skoro zechce, to i wyjedna po- 
żądaną zmianę. 

Ojciec trzech gimnazjalistów 


Profesorom wykładów przy Muzeum Bara- 
nieckiego daję czek na 25 przyrodniczek. 

Młococzesi niech przyjmą łapówkę w po- 
staci tęgiego knuta — milszej pamiątki ofia- 
rować im nie jestem w stanie. 

Wszystkim czytelnikom wreszcie życzę we- 
sołych świąt i olbrzymiej oporności żołądka 
w walce ze szczupakami, sandaczami i kar- 
piami w szarym sosie. 


Więc i rolniki, co płagi prowadzą, 

I tych, co zbroją i co piórem słyną, 
Wszystkich, co piersią karmią się matczyną! 
Na wstępie zasię pokłoń się Królowej, 

Na wzgórzu naszej jasnej Częstochowy, 

Lecz na kolanach, niskimi pokłony, 

Jak ja się skłonię, wróciwszy w te strony!*... 


A Józefa Czecha Kalendarz krakowski 
na r. 1893 opuścił prasę przed kilku dniami. 
Stary to przyjaciel Krakowian, bo przed 12 
laty obchodził swój 50-letni jubileusz. Z ma- 
łego, skromnego, przekształcił się w poka 
źnych rozmiarów księgę, a każdy rok pra- 
wie zwiększa jego objętość i wartość, Bez ża- 
dnej przesady powiedzieć można, że żaden z 
kalendarzy galicyjskich uie dorósł do niego 
pod względem działu informacyj. Trudno się 
po prostn bez niego obejść nietylko mieszkań- 
com Krakowa, ale całej zachodniej Galicji. 
Znakomicie ułożony szematyzm krakowski i 
wykaz domów miasta Krakowa zajmują lwią 
część kalendarza. W dziale informacyjnym 
mamy prócz tego genealogję panującego domu, 
spis wszystkich kardynałów i biskupów pol- 
skich, szematyzm wojskowy, wojskowo staty- 
styczne porównania państw erropejskich, sta- 
tystykę ogólną monarchji austr. spis i poró- 
wnawczą tabelę monet, barwy państw, obja- 
śnienie nowej waluty, kalendarz myśliwski 
i t. d. Informacje pocztowe, kolejowe, stem- 
plowe, podane są jak najdokładniej. Kronika 
żałobna, ozdobiona portretami biskupa Rzewu- 
skiego, A. Kłobnkowskiego 1 W. Głąsiorow- 
skiego mieści wlele szczegółów biograficznych 


ków i 8 meczetów ; miasta broni twierdza. Od 
dwóch lat nie padał tam deszez, można sobie 
zatem wystawić smak i dobroć wody, prze- 
chowywanej tak długo w cysternaeh. Droga 
z Jambo do Medyny odbywa się na wielbłą- 
dach i trwa dni sześć. 

Medyna leży wśród ogrodów palmowych, 
otoczona jest wieńcem gór i posiada bardzo 
dobrą wodę źródlaną do picia. Po ośmiodRio- 
wym pobycie tamśe, podróżnicy znów przez 
Jambo udali się do Mekki, gdzie przebywali 
22 dni. 

Rząd krajowy bośniaeki postarał się z go- 
dng uznania pieczołowitością o zaopatrzenie 
karawany w znaczny zapas lekarstw, czemn 
przypisać należy względnie bardzo dobry stau 
sanitarny pątników. Gdy dawniej procent śmier- 
telności n. p. w r. 1891 wynosił 26, a w r. 
1890 aż 45, tym razem zmarło tylko osób 9 
i to w wieku między 60 a 80 lat, które, przy 
nadzwyczajnem gorącu, zakończyły życie sku= 
tkiem udaru. 

W Berlinie w Muzeum, w wydziale zoolo- 
gicznym, od pewnego czasu ćwiczą się ofice- 
rowie w wypychanin zwierząt i ptaków pod 
kieruokiem znawcy. Są to oficerowie, którzy 
niezadługo wyruszą do Afryki. Celem tej"na- 
uki jest, aby mogli potem posyłać rozmaite 
wypchane okazy zwierząt dotąd nieznanych. 
Wydziałowi temu już nadesłano z Afryki pta- 
ki, w Europie dotychczas zupełnie nieznane. 

Syn Napoleona |. Telegram z Findlay (o- 
bręb Hancock, Ohio) podaje następną wiado- 
mość: W Findlay zmarł przed kilku dniami 
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Stypendja rzemieślnicze. . Wydział krajowy 
rozpisał konkurs na dwa stypendja z fundacji 
wystawy rolniczej i przemysłowej we Lwowie 
z r. 1877. Oba stypendja po 400 złr., prze- 
znaczone na zawodowe kształcenie się za gra- 
nicą, nadane będą na rok jeden z prawem 
przedłużenia do lat trzech, jeśli wydoskona- 
lenie zawodowe stypendysty, wedle uznania 
Wydziału krajowego, wymagać będzie prolon- 
gaty. 
© Wydział krajowy korzystając z udzielonego 
mu listem fundacyjnym prawa wyboru, prze- 
znaczył iedno z powyższych stypendjów ry- 
marzowi, drugie blacharzowi. 

Kandydaci chcący się ubiegać o te stypen- 
dja, mają wnosić podania do Wydziału kra- 
jowego najdalej do dnia 15-go stycznia 
1893 r. i obok dołączonej metryki, świade- 
etwa moralności i ubóstwa, oraz poświadcze- 
nia, nabytego w kraju zawodowego wykształ- 
cenia, podać fównież program i cel podróży, 
i przedłożyć zobowiązanie, że w razie uzyska- 
nia stypendjam, wykonywać będą rzemiosło 
w kraju przez lat dziesięć. 

Przywilej. Austrjackie i węgierskie mini 
sterstwa handlu udzieliły Dawidowi Kornma- 
nowi w Jarosławiu, przywilej na młócarnię 
własnego pomysłu. 

Otwarcie komor celnych rosyjskich : Szyce, 
Baran, Igołomja i Sierosławice, nastąpiło w 
tych dniach, z powodu wygaśnięcia cholery 


K. Bartoszewicz. 
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Kronika zamiejscowa. 


+ GO 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Gazeta Przemyska w ostatnim numerze 
podaje fakt następujący, który się wydarzył 
w Przemyślu: Przed kilkunastu laty przyby- 
ła do Przemyśla z Dębna żydówka, imieniem 
Estera Mark, córka Jankla i Lai Marków, 
18 letnia dziewczyna, w celu przyjęcia religji 
chrześcijańskiej. Umieszczono ią u zakonnic, 
zawiadujących „domem przytułka*, gdzie ka- 
płan miejscowy udzielał jej nauki religji. Żydzi 
dowiedziawszy się o tem, zażądali wydania 
Estery, a nie mogge uzyskać tego w policji, 
udali się do adwokata dra Rosenbacha, który 
na posiedzeniu magistratu wystąpił z żąda- 
niem zwrotu córki rodzicom. Burmistrz, p. 
Dworski, wraz z innymi członkami, oprócz dra 
Smnutnego, przystali na to, a burmistrz dał od 


u a 


Kronika tygodniowa. 


Okazało się, iż zeszlotygodniowe świńskie 
dyskusje w naszej Radzie miejskiej, były 
tylko echem rozpraw parlamentarnych we 
Francji, gdzie wlaśnie zakładają wielką sta- 
cję kontumacyjną panamską. 

Nie pamiętam, czy kiedy w moich fejleto- 
nikach zajechalem nad brzegi Sekwany. Ale 
ponieważ są na nie teraz zwrócone „Oczy Ca- 
lego Świata*, a więc i ja, jako tego Świata 
cząstka mizerna, wzrok mój sokoli zapu 
szezam w mury nowożytnego Babilonu. 

Nikt nawet uie spodziewał się, że w wiel- 


kich cieplarniach tego kraju, to jest wśród 
rządu, senatu i izby deputowanych, wyrosła 
olbrzymia roślina Łapówka "iepospolita (cu- 
banus extraordinarius). Przystąpiono obecnie 
do wyrywania olbrzymich jej korzeni, ale (> 
ile sygnalizują mi z Francji moi przyjaciele 
polityczni) praca to prawdziwie syzyfowa. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa w 
tych dniach nadejdą następujące telegramy : 

Paryż 24 grudnia. Jeneralny prokurator 
zażądał wydania sądowi 18 deputowanych 
i tyluż senatorów. 

Paryż 25. Jeneralny prokurator zażądał 
wydania sądowi 92 deputowanych i 80 se- 
natorów. 

Paryż 28. Dziś aresztowano wszystkich 
senatorów i wszystkich deputowanych. Od- 
były się rewizje u trzech ministrów. 

Paryż 27. Cale ministerjum aresztowane. 
Ponieważ na żadnego mężczyznę liczyć nie 
można, Carnot polecił utworzenie ministerjum 
Luizie Michel. Sara Bernardt obejmuje tekę 
oświaty, Uwierciakiewiczowa tekę wojny. 

Paryż 28. Jeneralny prokurator polecil a- 
resztować jeneralnego prokuratora. 

Paryż 29. Cały Paryż w kozie. Carnot 
udziela ogólnej amnestji. Prawo brania lapó- 
wek zastrzeże specjalna ustawa, 

Zkąd się we Francji pojawila epidemja la- 
pówek, zgadnąć latwo. Serdeczne stosunki re- 
pnbliki z caratem zaszczepiły na jej grunt 
roślinę cubanus czynownikus, której cubanus 
echaordinarius jest tylko odmianą. Póki Flo- 
quet wołał vive la Pologne! byl czystym jak 
szkło, odkąd zaczął wołać vive le knoute! zo- 
stal lapownikiem. 

Przepowiadają , że monarchiści pójdą w gó- 
rę. Kilku pretendentów zbliżyło się do granie 
Francji. Każdy z nich chce zbawić ojczyznę, 
a za to zbawienie żąda lapówki w postaci ko- 
rony. 

Przyjaciel mój, wielki pessymista, twierdził 
że u nas bujnie rośnie łapówka pospolita 
(cubanus ordinarius) i nawet miał tyle odwa- 
gi, że wskazał mi pewną instytucję... 

Bza! sza! — przyjacielu. Choćby to było 
prawdą, to przyznasz nam wyższość i spryt 
większy. U nas jeżeli biorą się łapówki, to 
małe i przytem ciche, bez czeków. „Końce 
w wodę* — j co mi zrobisz? 

„Nie wesola to jednak kronika, jak na dzień 
wigilijny. A więc w górę serca, zapomnijmy 
o Panamie i polammy się opłatkiem. 

Ale czego życzyć i co ofiarować przy oplat- 
ku? 

Tobie piękna jasnowłosa, życzę czeku w 
postaci dorodnego młodziana. 

Tobie dorodny mlodzieńcze, życzę brzyd- 
kiej żony z wielkim posagiem — widzę jak 
się uśmiechasz do tej... lapówki. 

onatym a bezdzietnym niech zakwili ma- 
ły czek w kolysce. 

Kolo polskie niech przyjmie odemnie czek 
na rozum polityczny, 

Hr. Tasffemu miech wyborcy wręczą la- 
pówkę w postaci więkezości posłów stoją- 
cych i stać chcących przy rządzie. 

Dla radców miejskich mam czek na 500 
mówek. 


powiednie polecenie p. Wojtasiewiczowi, in- 
spektorowi policji. Esterę sprowadzono do Ma- 
gistratu, i po spisania protokółu wydano ro- 
dzicom. Wypadek ten wywarł w Przemyślu 
bardzo przykre wrażenie. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* (Sprawa z przekupniami). Przed sądem 
miejsko delegowanym karnym, ”w dzielnicy Al 
sergrund we Wiedniu, stawało onegdaj dwóch 
bogatych przekupniów węglarskich — Edel- 
mann i Cziżek — oskarżonych 0 grube ma- 
taetwa w handlu drobiazgowym węglami, po- 
pełoiane od dawien dawna. Komisarz bowiem 
targowy przytrzymał ich na gorącym uczynku, 
jak odbiorcom swoim odstawiali do domu wẹ- 
giel kamienny w putniach wrzekomo cetnaro- 
wych, w których atoli zamiast 50 kilcgra- 
mów mogło się pomieścić zaledwie 41 kilogra- 
mów Tak tedy na jednym centnarze metry- 
cznym ponosi} konsument aż 9 _ kilogra- 
mów straty, nie zgoła o tem nie wiedząc. — 
Gdy jednak owe putnie od 5 lat już były co- 
dziennie używane u tych węglarzy, przeto 
sędzia powiatowy odesłał do Bądu krajowego 
akta, celem rozpatrzenia się, ażali nie zacho 
dzi tu kryminalne oszustwo. 


KURIER PETERSBURGSKI. 


* Moskowskija Wiedomosti donoszą, iż zmie- 
nione będzie prawo o rozwodzie małżeństwa 
osób zsyłanych na Syberję. Projektowanem jest, 
by mąż lub żona strony zesłanej po upływie 
dwóch lat od terminu”prawomocności wyroku, 
mieli prawo wnieść prośby o rozwód do władz 
duchownych. Prawo zastosowane będzie do 
csób już przebywających na zesłaniu. 


NJ 


KRONIKA WOJSKOWA. 


* Z listu, który "znakomity fortyfikator i 
inżynier gen. Brialmont napisał do pewnej 
wysokie stanowisko zajmującej7 osobistości, w 
sprawie przeprowadzanej obecnie reformy na- 
szej inżynierji wojskowej, wyjmujemy eo na- 
stępuje : „Chciałeś pan poznać moje zdanie 
w przedmiocie zamierzonej reformy wojsk te- 
chnicznych. Projekt rządowy uważam stano- 
czo za lepszy, niż projekt jen. broni barona 
Saglis Soglio. Uzasadniam to tem, że drugi 
z tych projektów zanadto rozdziela pontonie- 
rów (ćquipages des ponts), podezas gdy wła- 
śnie ci ludzie powinni być zawsze zgroma- 
dzeni pod ręką dowódey korpusu. Należałoby 
nawet, aby część tych ekwipaży znajdowała 
się przy przedniej straży. Jeśli władze woj- 
skowe anBtrjackie zamierzają do każdej kom- 
panji inżynierji dodać odpowiednią ilość ludzi 
(équipage pour pont) do mostu długości 25 m. 
i każdą z czterech kompanij w bataljonie wy- 
kształcić w służbie pionierskiej — to mogę 
tylko powinszować im jego zamiaru. Wkrótce 
zamieszczę w Revue de Varmóe belge większą 
pracę, omawiającą kwestję organizacji i uży- 
cia inżynierji wojskowej“. 


two zgadnąć, skoro widzieliśmy ją w jej wła- 
snem mieszkaniu, oddaną słodkiemu far niente. 
Młodsza, Marynia, przyuczona do pracy przez 
matkę, kobietę poczciwą i prostą, poszła bez 
wahania w służbę za piastunkę do dzieci, 
zkąd wyszla za mąż za uczciwego i pracowi- 
tego czeladnika stolarskiego. 

I ten to właśnie krok Maryni był kamie- 
niem obrazy dla Julki, pragnącej koniecznie 
poprowadzić siostrę drogą, po której sama 
kroczyć poczęla i mającej na tej podstawie 
świetne widoki. Nie mogła jej darować tego 
spospolitowania się i „sponiewierania', i tak 
się zawzięła, że nie była nawet na ślubie sio- 
stry. 

Ta ostatnia, pokochawszy szczerze Franu- 
sia, nie dała się odwieść od powziętego za 
miaru, ale Ślub ten opłakała rzewnemi lzami. 
Nieboraczka była przekonaną w niewinność 
ducha, że istotnie dopuścila się kroku, nie- 
Przystającego córce urzędnika magistratu 

Ztąd to poczucie winy względem siostry, 
którą, nie zdolna wyobrazić sobie prawdy, 
uważała za coś wyższego od siebie. 

Nadszedł dzień wigilyny. .. 

W izdebce Maryni, wyświeżonej jakimó 
cudem Świątecznie, pachnącej niejako ladem i 
czystością, krzątaniny bylo co niemiara; i nikt 


tanina w dniu owym jest na porządkn dzien- 
nym. Ruch ten tak jest uświęcony tradycją, 
tak ma w sobie coś imponującego i nieubla 
ganego, że szergy popłoch w sercach najod- 
ważniejszych małżonków, którzy uchodzą z 
placu i chowają się przez caly dzień po róż- 
nych. dziurach i dziurkach, pewni bezkarności, 
bo nie zawadzali tym sposobem. 

To też i Franuś, mąż naszej Maryni, nie 
pokazal się żonie wraz z zaproszonym kam- 
ratem où warsztatu, jak dopiero samym wie- 
czorem. Ale też zastał wszystko już gotowe. 


Dziecko nakarmione piersią matczyną, 8pa- 
go cichutko w kolysce; stół byl nakryty na 
trzy osoby i opłatki przygotowane; od fra- 
mużki w piecu zalatywał zapach kapusty du- 
szonej z grzybami, postawionej na to, żeby 
nie wystygła, a na trzonie skwierczaly sma- 
łące się na patelni trzy rybki, mające być 
okrasą uczty. Mała flaszeczka z wódką i dzban 
z piwem, dopelnialy przyborów stolu. 


Nasze poczciwe gronko z namaszczeniem 
podzieliwszy się opłatkiem, z równemże na- 
maszczeniem w milczeniu zasiadło do wie- 
czerzy. Rozprawiono się już z barszczykiem 
i kapustą, i zabierano się przypuścić szturm 
do rybek, a usta rozwiązywaly się potrosze, 
gdy dało się słyszeć nieśmiałe pukanie do 


się temu nie będzie dziwil, boć gdziekolwiek | drzwi. 


sięga panowanie ręki kobiecej, wszędzie krę- 


Wszyscy spojrzeli po sobie. 


w Galicji. 


Z LITERATURY I SZTUKI 


A Recenzent „Dziennika Polskiego“ tak 
się wyraża o biografji á. p. biskupa Rzewu- 
skiego napisanej przez p. Kazimierza Barto- 
szewicza. 

„Jest to Ljografja gorącym nacechowana pa- 
trjotyzmem, a opracowana z gruntownością, 
czyniący prawdziwy zaszczyt autorowi i w 
sposób wytworny, jak wszystko eo wychodzi 
z pod pióra Bartoszewicza. 

„Cenna to lektura dla każdego,*komu nieo- 
bojętne porozbiorowe męczeńskie dzieje Polski 
i jej wiernych synów*. 

Wspomniana bjografja zanim się ukazała w 
osobnej książce, drukowaną byłą w Kurjerze 
Polskim. 

A W Poznaniu odbyło się posiedzenie Wy- 
działu historyczno-literackiego pod przewodni- 
ctwem dra Zygmunta Celichowskiego. Z po- 
między odczytów odznaczył się wywód etymo- 
logiczny pułkownika Calliera, o nazwie miasta 
Poznania na podstawie dawnych dokumentów, 
jak niemniej odezyt przewodniczącego o Aka- 
demji Jabłonowskiego w Lipsku. 

A Wiersz nieznany autora Lirenki. Jedno 
z pism lwowskich pomieszcza nieznany dotąd 
wiersz p. Tecfila Lenartowicza, autora Liren- 
ki, napisany w albumie przyjaciela w dniu 
powrotu jego z Rzymu do Ojczyzny. Brzmi 
on jak następuje: 

Wracasz do Polski, mówi poeta, donieś mi 
więe: 


Czy też tam jeszcze jak za moich czasów 
Słychać piosenki z głębi ciemnych lasów? 
Czy też tam jeszcze we dworze szlacheckim 
Nucą ojczystą piosenkę nad dzieckiem? 

Czy też tam jeszcze, jak dawniej bywało, 
Kechają szczerze, a mówią nieśmiało? 


Jeśli tak samo sznmi puszcza głucha, 

Tak samo gleba ciepłą parą bucha, 

Tak samo praca idzie swoim torem; 

Miłość sercami, a piosenka borem. 

Jeśli tam jeszcze jak w powietrzu świeżo, 
Poczeiwie myślą, a po prostu wierzą, 
Jeśli tak samo człek człeku pomaga, 
Wstyd się rumieni, a chmurzy odwaga, 
Jeżeli serca zła myśl się nie trzyma, 

Jeśli tam błogo... Czemuż mnie tam nióma. 


Bracie kochany! pozdrów-że więc proszę , 
To, co w mem sercu jak relikwie noszę: 

A naprzód starców pochylonych laty, 

Co ziemię zdają i wychodzą z chaty, 
Oflarowani na ubóstwo Bogu, 

I na Żebraczkę od progu do progu. 

Potem dziewczątka wszystkie w jarzębinach, 
Potem pastuchów bydła po dolinach, 
Siedzących w bujnej, rozmaitej trawie, 
Wśród :auch, moty!i, że ich nie znać prawie. 
Pozdrów myśliwce, co zwierzynę tropią, 

I rybołowce, co więcierze topią: 

Więc ogrodniki, co jabłonie sadzą, 


Ktoby to mógl być w dniu tym i o tej 
porze ? 

Ale nie było czasu na domysły, bo trzeba 
było temu komuś otworzyć. 

Uczynił to gospodarz domu, wstawszy nie- 
chętnie od stolu, ale aż się cofnął, gdy otwo- 
rzywszy drzwi, ujrzał w nich kobietę, gusto- 
wnie, chociaż bardzo skromnie ubraną, 

Nie mogło mu się w głowie pomieścić, co- 
by to znaczyło. 

— Czego pani sobie życzysz? — zapytal 
surowo niemal. 

Ale Marynia ujrzawszy nieznajomą , aż 
krzyknęła — była to bowiem Julka. 

Wprowadziła ją czemprędzej do pokoju i 
w krótkich słowach poznawszy z mężem i 
jego towarzyszem, posadzila zaraz przy stole, 
rozpoczynając od opłatków. Nie przeszkodziło 
to bynajmniej nawiasowo prowadzonej inda- 
gacji, zawartej w oderwanych okrzykach : 

— Dlaczegoż tak późno? — Niema już 
barszczu, a takby ci byl smakował. — Ale 
jakżeś ty tak sama szła o tej porze? tu taka 
odludna ulica. 

— Przyprowadziła mnie tu moja Kasia — 
odrzekla panna Julja. 

— Gdzież ona jest? to niechże wejdzie... 
zje z nami, co jeszcze jest. 

— Poszła na wilję do swojej matki — 


z pierwszej ręki. Słowem jestto poradnik pra- 
wdziwie wyjątkowy, z wyborną częścią ka- 
lendarzową. Tylko dział literacki, jak co ro- 
ku, wiele pozostawia do życzenia. Zwraca w 
nim jednak nwagę szkice historyczny p. Kl. 
Bąkowskiego: Oblężenie Krakowa w r. 1768. 

| Kazimierz Łapczyński, jeden z zamiłowa- 
nych pracowników na niwie nauk przyrodni- 
czych, zmarł w Warszawie. Urzędował w wy- 
dziale komnnikacyj, potem przez lat kilkana- 
ście w zarządzie drogi żelaznej terespolskiej. 
Jako emeryt, oddał się całkowicie nlubionej 
przez siebie batanice. Odbywając corocznie 
wycieczki po kraja w celach naukowych, ob- 
serwacjami swemi, nietylko z zakresu botani- 
ki, dzielił się z publicznością w formie arty- 
kułów, drukowanych w Pamiętniku fizjogra- 
ficznym, Wiśle, Wszecliświecie, Tygodniku ilu- 
strowanym. Akademja umiejętności w Krako- 
wie powołała go na członka komisji fizjogra- 
ficznej. 

+ Ludwik Niemojowski, przeżywszy lat 69, 
zmarł w Warszawie. Bliski kuzyn znanych 
patrjotów-posłów publicystów, Wincentego i 
Bonawentury Niemojowskich, uprawiał niwę 
litracką, bądź jako współpracownik pism, bądź 
też prace swe wydając oddzielnie. Z prac je- 
go pierwszych ukazała się w 1851 r. 4-akto- 
wa komedja „Dwa towarzystwa“, w r. 1855 
poemat religijny p. t. „Obrazy z pisma św.*, 
a w następnym roku wyszły drukiem „Kome- 
dje“, wreszcie „Nerva rerum“, „Obłęd serca" 
i wiele innych. 

Cenną pracą zmarłego jest rozprawa p. t.: 
„Pierwotne plemiona Syberji*, rzecz oparta 
na osobistych studjach, dokonanych na miej- 
scu, gdzie przebywał jako wygnaniec. Przez 
długi czas za redaktorstwa ś. p. Gregorowi- 
cza, zasilał Przyjaciela Dzieci, a po śmierci 
jego był duszą tego pisma. Prace jego dla 
dzieci zebrane razem, byłyby jedną z pra- 
wdziwych ozdób literatury dziecinnej. Jako o- 
bywatel gnb. Kaliskiej, znał także lnd, odzna- 
czył się też jako pisarz ludowy, a przed samą 
śmiercią wydał na tem tle napisaną powieść 
p. t. „Witek*. Ciężka choroba powaliła go o 
łoże, z którego już nie wstał. 

Į Dnia 13 b. m. zakończył w Paryżu prze- 
szło ośmdziesięcioletni żywot ś. p. Leonard 
Niedźwiecki, porucznik wojsk polskich w rocku 
1881, porucznik w dywizji polskiej w 1855— 
1856 r., sekretarz J. U. Niemcewicza, księcia 
Adama Czartoryskiego i jenerała Zamojskiego. 


ROZMAITOSCI. 


Bośniacea pielgrzymka do Mekki. Ukazało 
się sprawozdanie lekarza Hadżi Mehmet Sami 
Serbo, który z polecenia rządn krajowego bo- 
śniackiego towarzyszył tegorocznej pielgrzym: 
ce do Mekki. W czasie podróży z Tryjestu do 
Jambo, pertu arabskiego, pobożni w liczbie 
94 mieli bardzo dobre i odznaczające się czy- 
stością utrzymanie na statku Lloyda „Electra“. 
Miasteczko Jambo składa się z 500 domów, 
bazaru zbudowanego z trzeinowych sklepi- 


niejaki Paweł Jordan, mając 106 lat. Jordan 
twierdził, że jest synem Napoleona I. i że u- 
rodził się w Paryżu w r. 1786. Jenerał Bo- 
naparte zabrał chłopca do Egiptu,”gdzie ten- 
że w czasłe bitwy pod Piramidami, został po- 
chwycony przez Arabów. Rósł tedy na pusty- 
ni, później przecież uprowadzono go do Je- 
rnzalem, i pozostawał tam aż do śmierci Na- 
poleona, która nastąpiła w r. 1891. Od tej 
chwili brak wszelkich wiadomości o żysiu te- 
go osobliwego człowieka; nie ma danych ja- 
kim sposobem dostał się do Ameryki, gdzie 
przebywał lat wiele. Pewnego razu Jordana 
pochwycono jako włóczęgę w obrębie Hancock, 
a ponieważ był chorym, pomieszczono go w 
szpitala w Findlay, gdzie też zmarł. Wszy- 
stko, czego się od niego dowiedziano, ograni- 
cza się na krótkiej odpowiedzi: „Mój ojciec 
nazywał się Bonaparte i był cesarzem fran- 
cuzów“. Czy zatem Jordan miał prawo nazy- 
wać się synem Napoleona, trndno sprawdsić. 

Rzadkie zwierzę. Donoszą z Berlina o stra- 
cie, jaką poniosło tamtejsze Aquarium. Goryl, 
którega dostał ten instytut nankowy w dniu 
20 października r. b z Afryki przez Liver- 
pool, zdeczi w tych dniach. Goryl ten nale- 
żał do największych małp tego rodzajn, jakie 
widział Berlin, wiał bowiem 1-20 ctm. WyBO 
kości. Poprzednio był on sześć lat w niewoli 
u pewnego murzyna w Głabanie, Przez nie- 
dbałą opiekę w czasie -ransportu zwierze na- 
bawiło się katarn a następnie suchot. Z po- 
czątku był on niezmiernie bojaźliwym i nie- 
towarzyskim, nie zaczepiał wprawdzie nikogo 
nie znosił jednak, aby się do niego zbliżano, 
Dla zabawienia go, wpuszczano do klatkł 
szympansa. Goryl spokojnie przypatrywał się 
przez 1/4 godziny koziołkom, wyprawianym 
przez szympansa, w końcu jednak zirytował 
się i ngryzł go w ramię, W chwilach wiel- 
kiego wzburzenia uderzał dłoniami po pier- 
siach, zresztą był przeważnie obojętnym i a- 
patycznym. Było to z kolei czwarte zwierze 
tego rodzaju, które znajdowało się w Aqua- 
rium. 

Egzekucje w Grecji. 
dniem 18 b.m., że od poniedziałku, a zatem 
w ciągu pięciu dni, odbyło się dziewięć no- 
wych egzekneyj skazanych na śmierć ; szereg 
tychże zakończyło ścięcie żołnierza z Misso- 
langi, Skazarych wybrano z pomiędzy stn in- 
nych, już zasądzonych na śmierć W Grecji 
skazani na śmierć całemi miesiącami nie wie- 
dzą o przeznaczonym im iosie, aż do ostatniej 
chwili. Szczególnym jest sposób wykony wania 
egzekucji. Ponieważ zajęcie kata jest hańbią- 
cem, i ponieważ zagrożonym on jest każdej 
chwili śmiercią, przeto na godność tę mistrza 
wybierają zwykle przestępcę, ułaskawionego 
od kary śmierci, Kat i jego przyszła ofiara 
zwykle trzymana bywa w skalistej okolicy 
portu w Nanplia. Z chwilą egzekncji osobny 
statek przywozi ich obu na miejsce. Po wię- 
kszej części miejsce to jest miejscem spełnio - 
nej zbrodni, Zbrodniarze, którzy z odwagą 
idą na śmierć, uważani są za bohaterów i lnd 
tworzy 0 nich piosnki, i niejednokrotnie ich 
portrety zdobią ściany chat wieśniaczych. 


Said HM 


Piszą z Aten pod 
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— przyszedl po nią brat i odprowadzili mnie | skazaną na to, żeby zostać samą jedną na 


oboje po drodze. 

Cóż się stalo, że panna Julja zdecydowała 
się przyjść do siostry bez względu na owego 
gościa, który się do niej sam zaprosil na 
wieczór ? 

Odpowiedź bardso prosta. Ow gość — a 
byl to właśnie młody hrabia — nie przy- 
szedl, bo, rzecz naturalna, przyjść mu w ten 
dzień nie wypadało. Nie ośmiełilby się był 
na takie urągowisko zwyczajowi i ubliżenie 
powinności względem matki. Przysłal więc 
tylko parę butelek wina, bardzo ladne pie- 
czywo i półmisek majonezu z łososia. a przy 
tem karteczkę, że przyjść dziś nie może, bo 
cały wieczór przepędzi w kole rodzinnem. 

Panna Julja, chociaż ją to niemile dotknę- 
lo, zrezygnowała się. Wielkie rzeczy — pomy- 
ślała sobie — jeden wieczór przepędzić sa- 
mą; albo to raz jej się tak trafiło? zje sobie 
dobrą kolacyjkę, chociażby z Kasią, która 
wprawdzie, miała iść do matki, ale tam prze- 
cie majonezu ani ciast takich nie dostanie, 
wypije parę kieliszków wina i położy się 
wcześnie do łóżka. 

Ale tak się to mówi. 

Gdy Kasia ani sobie wspomnieć nie dala 
o tem, żeby nie miała dziś jeść wilji z ro- 
dziną i miała już odejść wraz z bratem, któ- 


bąknęła Julka głosem jakimś bezdzwięcznym | ry przyszedl, po nią, a ona, jej pani, była 


taki dzień, żal ją zdjął niezmierny, a zara- 
zem jakiś strach zabobonny. Wszakże to dzi- 
siejszy dzień jest prognostykiem na caly rok 
następny. Jakto onaby miała zostać samą, sa- 
wą jedną jak palec, nie mając nikogo koło 
siebie! | 

Nie! nigdy! przenigdy! nie wytrzymalaby 
wntych czterech ścianach, nie słysząc glosu 
ludzkiego. 

W jednej chwili była gotową i kazała się 
odprowadzić do siostry, która na szczęście 
odchodząc, zostawiła jej byla swój adres na 
wszelki wypadek. 

Jak się odbyła w dalszym ciągu uroczy- 
stość familijna u Maryni, to”już do tego o- 
brazka nie należy; czy panna Julja wyszła 
z niej odrodzoną duchem? któż to wie? ale 
prawdopodobnie tak stać się bylo powinno. 
Przejścia tego rodzaju stanowią żywą naukę 
i mają „niekiedy wielki a dodatnią wpływ, 
zwlaszcza na organizmy trapione niepokojem 
sumienia. 

Nie] wolno bezkarnie pomiatać tem, co 
zdawna zżylo się z nami, co wsiąklo w na- 
8żą krew. 


Kronika krakowska. 


Kalendarzyk zabaw | zebrań publicznych. 


Sabota 24 grudnia. O g. 1 w poł. opłatek w Ka- 
Balo powszechnem. — O g. 12 w poł. opłatek w 

ole ht-artystycsnym. — O g. 1 w poł. opłatek w 
„Związku literackim“. 


Kalendarz myśliwski. 


Polować można na: Jelenie, kozły SRseczeĄ za- 
jące, jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), słomki, 
ażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, krzyki, dubelty, 
kulony, batalijony, dzikie gęsi, dzikie kaczki i lisy. — 
Co do kuropatw, te po pierwszych śniegachźnie po- 
winny być strzelane. 


Kalendarz rybacki, 


Do połowy grudnia nie wolno łowić łososi i patrą- 
gów, tudzież raków samca i samicy, Złowione ryby 
muszą mieć miarę przepisaną. Na wędkę w dnie cie- 
plejsze idzie dobrze okoń, szczupak głowacica i płotka. 


Kalendarz. Dziś: Wigilia. Adama i Ewy: 
jutro: Boże Narodzenie; pojutrze: áw. Szcze- 
pana, pierwszego męcz. 


Pośród emigracji naszej we Francji, zaraz 
po apadku powstania listopadowego bezustan- 
nie pracowano nad podtrzymaniem i ducha na- 
rodowego i sprawy narodowej, Tworzyły się 
kółką polityczne, komitety, stronnictwa. Złej 
woli nie było nigdzie, ale namiętności, zwad, 
kłótni co nie miara! Szczególniej stronnictwo. 
zwiące się demokratycznem, nie przebierało 
w środkach, by obaiić przeciwników swoich 
umiarkowamych lub stronników ks. Czartory- 
skiego. 

Intryga, oszczerstwa, brutalne groźby, pa- 
dały z tego obozu na wszystkich, eo nie chcieli 
teroryzmowi jego ulegać. 

Wskutek tego zawiązały się komitety inne, 
aby ułatwić obronę przeciw napaściom i chro- 
nié emigrację od skrajnych radykalnych za- 
pędów. 

Pod koniec roku 1882 istniały w Paryżu 
dwa główne komitety: jeden skrajny, pod kie- 
rankiem Joachima Lelewela, znakomitego hi- 
'storyka, drugi umiarkowany pod jenerałem 
Dwerniekim, zwycięzcą z pod Stoczka. Człon- 
kami komitetu Dwernickiego byli: jenerał Pac, 
jenerał Umiński, jenerał Sierawski, Teodor 
Morawski, członek rządu narodowego, woje- 
woda Antoni Ostrowski, Aleksander Jełowi- 
cki i t. d. 

Komitet ten dopiero od pażdziernika r.'1832 
istniejący, nie ściągnął jeszcze na siebie ani 
uwagi, ani zawiści rządu rosyjskiego, ale ko- 
mitet Lelewela, oddawnz już działający, a ode- 
zwami do rządów Europy i do narodów bar- 
dzo głośny, taką na się ściągnął nienawiść 
Moskali, że car Mikołaj zażądał od rządu fran- 
enzkiego aby ten komitet rozpędził. Rząd fran- 
euzki, posłuszny woli carskiej, niepomny go- 
dnośńci swej i powagi zastosował się do roz: 
kaza danego z Petersburga. Minister spraw 
wewnętrznych d' Argont rozpędzić kazał ko- 
mitet Lelewela dnia 24 grudnia 1882 r. a 
dwóch jego głównych ezłonków; Lelewela i 
Leonarda Chodźkę, wydalić kazał po za gra- 
nice Francji. Lelewel udał się do Belgji i osiadł 
w Brukseli. 


Wspierajmy przemysł ojczysty ! 


Dnia 23 Grudnia. 


Od Wydawnictwa. Z powodu 
Świąt Bożego Narodzenia, numer 
następny wyjdzie dnia 27 b. m. 


Wskutek świąt dnia 24 b. m. bióra rządo- 
wą i kolejowe zostają zamknięte, przeto prze- 
syłki kołejowe i pocztowe nie będą przyjmo- 
wane. 


Wskrzeszenie „Fortuny*. Założone przez 
urzędników telegraficznych w roku 1876 To 
warsystwo „Fortuna“ a rozwiązane w swoim 
- czasie; za wspólnem porozumieniem urzędni- 

ków pocztowych i telegraficznych, zostanie 

na nowo powołane do życia. Celem Towarzy 

stwa jest: za zebrane wkładki miesięczne (po 

50 et.) skupywać losy loteryj państwowych i 

wspólny podział wygranych. Do Stowarzysze- 

nła tego ze statutem zatwierdzonem przez 
] c. k. namiestnictwo z d. 8 stycznia 1876 r. 
r przystąpić mogą także urzędnicy innych biur 
w Krakowie. 

IV wykaz składek na ciepłe obiady dla 
głodnych dzieci szkolnych złożyli po: 50 złr, 
pp. Lipowscy Piotrowie; po 10 złr. Feintuch 
Stanisław i Józefa Heyenbergerowa Walerja, 
hr. Wodzicki Józef; po 5 złr.: Johnowa W., 
dr. Horowitz Leon, Smolarska Kazimierzowa, 
Jasińska Marja, Borzewski Antoni, Zdańska 
Ludwika, Borkowski W., Ciechanowska Ada- 
mowa, Ekielski, Tilles Emanuel; po 3 złr. 20 
êt.: p. Cybulska Jalja; po 3 złr.: dr. Hre- 
benda, dr. Jakubowski Jan, Schwarz Henryk, 
dr. Rydel Lucjan; po 2 złr.: pp. Sleczkowski 
| Wilibald, Rotter Jan, ks. Łabaj Jan, Bednar- 
sey Zofja i Stanisław, Kwiatkowska, Rudolphi, 
dr. Jakubowski Maciej, Drobner Roman; 1 złr. 
30 ct. Schramowa Józefa; po 1 złr. pp: 
Wdowiszewski J., Stelcel Joanna, Czałczyń- 
ski J., Heimroth, Silberstein R.; po 50 ct: 
ks. Rąpała, Kurowiecki. 

Ruch pociągów. Z powodu nadchodzących 
świąt i spodziewanego większego ruchu oso- 
bowego będą kursowały, oprócz zwykłych 
niektóre pośpieszne i zwykłe pociągi między 
Krakowem a Lwowem. 

Dnia 24 b. m. pociąg pospieszny nr. 3 mię- 
dzy Krakowem a Podwołoczyskami (odjazd 
z Krakowa o g. 7 m. 3 rano). 


Dnia 26 grudnia pociąg osobowy nr. 12-ty 
między Krakowem a Tarnowem (odjazd z Kra- 
kowa 10 m. 55 w nocy). 

Ze stacji ratunkowej. We czwartek dnia 
22 b. m. o godzinie 7-ej wieczorem wezwano 
telefonem pogotowie ratunkowe na Rynek pod- 
górski do leżącej tamże choraj Anny Świa- 
tłowskiej, lat 32, służącej pp. Falków w Wie 
liczce. Swiatłowska za poradą swej znajomej 
kumoszki, w zbrodniczym celn wypiła niezna- 
ny płyn, wskutek ezego doznała szalonych 
boleści żołądkowych i konwulsyjnych drgnień 
ciała. Chorą pomimo silnego oporu zawieziono 
do szpitala św. Łazarza. W szpitalu zeznała 
wiatłowska, że zażyła łebków z dwóch pa- 
ezek zapałek fosforycznych pomięszanych ze 
szkłem tłaczonym, 

O godzinie 10 wieczorem na wezwanie p. 
Czaplińskiego, sekretarza szpitala św. Łaza- 
rza, przewieziono tamże z ulicy Wolskiej cho- 
rego umysłowo Woj. Bło. 

+ Zmarli. Marja z Pacaków Jaroszewska, 
wdowa po notarjnszu Rzeczypospolitej kra- 
kowskiej, przeżywszy lat 90, zmarła w Kra- 
kowie dnia 31 b. m. 


Dnia 24 Grudnia. 


JEm. ks. kardynałowi Dunajewskiemu sk? - 
dać dziś będzie o godz. 12 tej życzenia Naj: 
przewielebniejsza Kapituła i Duchowień stwo 
krakowskie in gremio. I my łącząc się z win- 
szującymi w tych tak świętych, tak pamię- 
tnych dniach, przypominających wielkie odro- 
dzenie świata, życzymy Jego Eminencji, aby 
Bóg wielki, który dla nas stał się maluczkiem, 
przedłużył na lat wiele czerstwe siły naszego 
Arcypasterza i aby chlubne lata Jego rządów 
biskupich ukoronować raczył Narodzeniem je- 
dności i miłości w naszym kraju przez odro- 
dzenie we wszystkich kierunkach wzniosłych 
zasad Ewangelji. 


Opłatek w „Kurjerze Polskim“ zgromadził 
wczoraj wieczorem w lokalu redakcyjnym przy 
nl. Florjąńskiej kilkadziesiąt csób ze wszyst- 
kich kół towarzyskich Krakowa. Serdeczny 
toast na pomyślny rozwój pisma wniósł ka. 
proboszcz Strzelichowski, podnosząc uczciwą 
tendencję i szczerze polski kierunek pisma, 
Z kolei poruszano najżywotniejsze sprawy na- 
rodowe i miejskie, a w dyskusji żywy brali 
udział przemysłowcy i rękodzielnicy, zazna- 
czając swą solidarność z kierunkiem Kurjera 


Polskiego. 


Drużyna sokalska w liczbie blisko 200 
osób zebrała się wczoraj celem złamania się 
opłatkiem. Po odbyciu wśród serdecznego na 
stroju tradycyjnej ceremonji zasiedli wszyscy 
obecni do kolacji. Po piewszem danin nastą- 
piły toasty, których szereg rozpoczął prezes 
dr. Styczeń. Do uprzyjemnienia wieczoru przy- 
czyniała się gra „Harmonji* i śpiew chóru 
męskiego „Sokoła“. Gdy wstano od kolacji 
nastąpiło rozdzielanie przez losy pięknych 
podarków między członków. Równocześnie 
śpiewano pod przewodnictwem  zaproszonego 
geścia czcigodnege ks. Sieniewicza, wygnańca 
z Podlasia, śliczne nasze kolendy. Około go- 
dziny 10% r. zeszli się „Sokoli“ do domów, 
dziękując za vmiejętne urządzenie uroczystości 
komitetowi, w którego skład wchodzili pp.: 
Piotrowski, Kurkiewicz, Schramm, Łuczków, 
Goldmann i Benalnk. 

Poświęcenie odrestaurowanej kaplicy. W 
pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia o go- 
dzinie w pół do 9 rano odbędzie się poświę- 
cenie nowo-odrestanrowanej i odmalowanej 
kaplicy brackiej Arcybractwa Pocieszenia N. 
Marji Panny w kościele św. Katarzyny na 
Kazimierzu. Po dokonanym akcie poświęcenia 
przez miejscowego przełożonego klasztoru od- 
śpiewaną zostanie wotywa, a następnie ka. 
Promotor wygłosi stosowną naukę. 

Przy tej sposobności Radmienić wypada, że 
roboty malarskie wykonał pięknie p. Stani- 
sław Jachimowicz, malarz dekoracyjny. 


Loterja gospodarcza. Weczorajszej nocy 
miałem sen dziwny. Sniło mi się, że jestem 
w lesie a około mnie zgromadzili się mie- 
szkańcy lasów i pól, a więe dziki, jelenie, 
sarny, zające i Bóg wie zkąd gałęzie drzew 
obsiadły nasze swojskie kaczki, indyki, kury i 
gołębie. W miłem tem towarzystwie wiodłem 
zawziętą dysputę w obronie naszych myśli- 
wych i naszych żołądków. Pann dzikowi tłu- 
maczyłem, jak jego mięso jest smaczne, pani 
sarnie zachwalałem jej delikatność, panu za- 
jącowi opowiadałem co to za delicje comber 
zajęczy, pani gęsi prawiłem o czerninie, któ- 
rej sam nie znoszę, ale moja gospodyni, u 
której stołuję się, zjada po trzy talerze na 
raz tego „krwawego“ specjału, i tak każde- 
mu z osobna tłumaczyłem jego dobre strony 
na półmisku. 

Słuchano mnie z zaciekawieniem, a nawet 
pan dzik snać zadowolony z komplementu, gładził 
mnie swą lapą po włcsach. Dobrze mi było w 
lesie... W tem słyszę przeciągłe strzały... 
walą jedne po drugich... kompanja moja 
przed chwilą spokojna, zaczyna strzydz usza- 
mi, a z ruchów maluje się niepokój. Strzały 
nie ustają, myśliwi w wolnym tempie zbliżają 
się ku nam. 

Pani sarna rzecze do mnie: Słyszysz pan, 
to po nas przychodzą — te strzały to zapo- 
wiedź śmierci naszej! Panie, ratuj nas, prze- 
mów do nicb, niech darują nam życie! 

Prośbę powtórzyli obecni. Żal mi się zrobi- 
ło wystraszonej zwierzyny, zerwałem się z 
miejsca i pobiegłem w stronę zkąd strzały 
padały. 

Zbłiżam się... Widzę całe towarzystwo, 
na czele którego postępuje cały legjon dam, 
pięknie przybranych w iusygnia myśliw- 
skie. 

Zbliżam się do pierwszej z pań, do tej, co 
anać przewodniczy wyprawie, i w słowach po- 
kornych tłumaczę moją dziwną misję, Dama 
słucha mnie z zaciekawieniem. 

— Ach, panie łaskawy! — rzecze po chwili pię- 
knao pudrowanych włosach interlokutorka — nie- 
możliwych pan rzeczy żądasz od nas. Zapo- 
mniałeś chyba, że jutro loterja gospodarcza 
na rzecz ubogich, zostających pod opieką Sióstr 
Miłosierdzia na Kazimierzu... Zwierzyna być 
musi, musi boby loterja się nie udała, a ubo- 
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dzy nie otrzymaliby koniecznego zasiłku... 
Pana rozczuliły prośby sarny, dzika — pójdź 
pan na Kazimierz i posłuchaj tych, co ocze- 
kują i łakną ciepłej strawy, cieplejszej odzie- 
ży. Idź pan, spojrzyj pan na te łzy i niedolę, 


a ręczę, że z prośbą swoją nie powrócisz do 
mnie. 

Umilkłem, bom w duchn pedzielał sylache 
tny zapał uroczej prowodyrki. 

Strzały rozległy się ponownie. Obudziłem 
się... O godz. 2 po południu znalazłem się 
w ujeżdżalni „Sokoła* na placu pokapucyń- 
skim, gdzie się odbywała loterja gospodarcza 
na rzecz ubogich. Tłumno... pełno, gwarno... 
Kosze szczęścia w oblężeniu. Słys ę naokoło 
siebie westchnienia posyłane pod adresem dzi- 
ków, sarn, zajęcy... Mamo jak ja bym cheia- 
ła wygrać sarnę — ty tak sarninę lubisz — 
gaworzy młoda gosposia. Tam znów kumo- 
szka z dwoma koszami i jedną torbą na rę- 
ku opowiada przyjaciołkom o pewnym znajo- 
mym pewnego znajomego, który wziąwszy za 
40 ct. biletów wygrał 6 dzików, 5 sarn, 8 
zajęcy i zdaje się jeszeże jednego prosiaka! 
Opowiadanie kumoszki elektryzuje słuchaczki. 
Po chwili spostrzegam je u kosza profosoro- 
wej Pareńskiej. 

Przypomina mi się mój sen dziwny, a z 
nim sentencja pięknej prowodyrki... 

Ciekawą byłaby geneza miłosierdzia ludz- 
kiego ? 

O godz. 4 miejska kapela „Harmonia* za- 
grała po raz ostatni — ujeżdżalnia powoli 
opróżniać się zaczęła 

Zamknięci. Wczoraj grono złożone z kilku 
osób, pragnąc powinszować jednemu ze swych 
znajomych, mieszkającemu na Podgórzu, wy- 
najęło wóz do przewożenia mebli i w tak za- 
improwizowanym wehikule udało się na miej- 
sce. Ponieważ szczególniejszy ekwipaż zamy- 
kał się z zewnątrz, przeto zamknięto go i klucz 
wysłano ua Podgórz. Podróż początkowo ba- 
wiła wszystkich, lecz w przejeździe przez uli- 
cę Dietla, wskutek zapalenia się osi, wkrótce 
dalsza jazda stała się niemożliwą. 

Usilowano otworzyć drzwi, posyłano po klucz 
tymczasem zamknięci panowie w samotrzasku 
przy doknczliwem zimnie przepędzali czas — 
wcale nie wesoło, 

Dopiero zdołano drzwi otworzyć i w ten sposób 
uwolnić z niespodziewanej kozy. , Dalsza po- 
dróż pomimo zapewnień woźnicy, że wszystko 
jest w porządku, odbyła się w więcej zwy- 
kły sposób — podobno pieszo. 


Ostatnie telegramy. 


A LE PZ 


Dnia 23 grudnia. 


Paryż. Malarz Łuskina, podejrzany o szpie- 
gostwo, został wypuszczony na wolność. Roz- 
kazano mu opuścić granice Francji. 


Dnia 24 grudnia. 


Wiedeń. Pytany telegraficznie przez re- 
dakcję dziennika Neues Wiener Tagblatt o 
sytuację polityczną, stworzoną skandalem pa- 
namskim René Goblet, odpowiedział co na- 
stępuje : 

„Paris, 22 décembre. 

Gouvernement et Parlement d”accord pour 
faire lumière complete ; donc situation péni- 
ble, mais sans péril“. R. Goblet. 


Co znaczy: I rząd i parlament zgodnie 
dążą do rozświetlenia jak najbardziej sprawy 
panamskiej, sytuacja więc przykra, ale nie 
przedstawia żadnych niebezpieczeństw. 

Wiedeń. Zmarł radca dworu Eichler, zwa- 
ny królem kolejowym. 

Rjeka. Ks. Bismarck przyjął zaproszenie 
rodziny Hoyosów. Przybędzie tutaj na czte- 
ry tygodnie w marcu roku przyszłego. Zje- 
dzie i hr. Herbert z żoną. Willa Hoyosów 
odnawia się i upiększa na wielką skalę. 

tesz Zasłabła na cholerę jedna o- 
soba. 

Berlin. Prokuratorja oskarża posła Bóckla 
(antysemitę) o kradzież dokumentów publi- 
cznyob, dostarczonych Ahlwardtowi. W sprawę 
ma być wmieszany hr. Waldersee. 

Hamburg. Urzędownie stwierdzono 4 wy- 
padki cholery. 


Kopenhaga. Król uda się w dzień imie-, 


nin cesarza Wilhelma II do Berlina. 

Rzym. Ojciec św. odpowiadając na gratu- 
lacje Świąteczne ze strony kolegjam kardy- 
nałów, zaznaczył, iż sytuacja polityczna Eu 
ropy niestety jest groźną. Przemówił Ojciec 
Św. raz jeszcze przeciw wolnomularstwu. 

Paryż. Zapowiadają wielki manifest bona- 
partysto wski. 

Paryż. Zapadła uchwała senatu, zawiesza- 
jąca nietykalność co do osób 5 senatorów. 

Paryż. Sędzią polubownym, który rozstrzy- 
gal w pojedynku Clómenceau-Deroulżie byl 
nie jeneral Saussier który się wymówił, ale 
Fery d'Esclandes. Fery zażądał, aby strony 
zastorowaly lagodniejsze warunki i przyznał 
wybór broni Clémenceau. 

Paryż. I w pojedynku Clémenceau - Mil 
levoye okazał się potrzebny sąd polubowny. 

Paryż. W Izbie deputowanych przeme- 
wiał z kolei z wydanych trybunałom posłów 
Juljusz Roche. Na porządku dziennym był 
traktat handlowy ze Szwajcarją. 

Roche bronił traktatu. Uzasadnial — starą 
przyjaźnią francuzko- szwajcarską. Są pobudki 
płynące z serca — mówił. Wielu widziało 
w tem alluzję do rządu obecnego. 

W dalszym ciągu uwikłał się Roche w 
przykrą połemikę słowną z ministrem prezy- 
dentem Ribotem, skończył znużony nie mo- 
gąc już odzyskać zaufania i ucha powolnego 
Izby. 

Paryż. Floquet zeznając przed komisją pa- 
naroską odczytal pismo, w którem oświadcza, 
iż nigdy nie brał pieniędzy od osób i insty- 
tucyj prywatnych na cele funduszu dyspozy- 
cyjnego. 

Zarzuty w tym kierunku nie od dzisiaj go 
spotykają. Już w 1888 r. mówiono o tem, 


iż korzysta z totalizatora, że nawet bank fran- 
cuzki okłada kontrybucjami. Cięższe skargi 
miotał dep. Laguerre. Wszystko to się prze- 
żyło. 

Broni się Floquet tem, iż powołuje się na 
księgi rozchodów funduszu dyspozycyjnego. 
Uwidocznione są tam kwoty, o ile odpływały 
miesięcznie i widać jaka panowała regular- 
ność. Nadzwyczajnymi jakimś funduszami ni- 
gdy ministerstwo nie rozporządzało, i jak z 
ksiąg widać, ich nie używało. 

Paryż. Cocarde żąda ustąpienia Flcqueta, 
skoro Rouvier z mniej poważnej przyczyny 
ustąpil. 

Paryż. Yves Guyot odmówił zeznań przed 
komisją panamską i nazwal w liście otwartym 
szpiegiem tego deputowanego, który doniósł 
komisji o jego słowach, dotyczących sprawy 
rzekomego przeglądania listy przedajnych przez 
Carnota. 

Paryż. Dep. Cafarelli zeznał, iż Yves 
Guyot w kuluarach w istocie pomówił pre- 
zydenta Carnota, iż oglądał listę przedsjnych, 
nie robiąc z niej użytku 

Paryż. Wypadkiem dnia są zeznania An- 
drieux przed komisją panamską.  Wymienił 
Andrieux jeszcze nazwiska: Deloncla i Hen 
ryka Mareta. Od Artona brało łapówki stu 
czterech deputowanych, Sans - Leroy wziął 
300.000 fr. Szereg nazwisk, nazwisk podsta- 
wionych i cyfr wyliczył Andrievx zgednie 
z wynikiem śledztwa. Fotografje talonów ka 
zal sporządzić Reinach, on też porobil swo- 
je zapiski. 

Niezmiernie ciekawe były zeznania An- 
drieux, o ile odnosiły się do Reinacha. Herza 
Reinach tak bardzo się bał, iż chciał swego 
syna, oficera armji ożenić z córką Herza, 
aby tylko mieć spokój. Raz poszedł Reinach 
do Cottu, prosząc, aby dał dla rządu na cele 
polityczne pieniędzy. Skoro to nastąpi, przy- 
obiecywał, iż Crédit foncier ocali spólkę pa- 
namską. Cottu żądał gwarancji. Postanowio- 
no do Floqueta trafić przez Clemenceau. Dy- 
rektor Christofie nie starczył. Chodziło o ko- 
goś pewniejszego. Clemenceau, kiedy do nie- 
go przybyli wysłani delegaci, powiedzial: 
Taki Christofle może łatwo upaść. O pienią- 
dzach nie zgadało się jakoś. 

Pomimo to Cottu wypłacił żądaną sumę. 
Kiedy przejrzał, domyślił się prawdy, wpadl 
w oburzenie. Bylo posiedzenie, na którem 
szarpał Reinacha za brodę, i pchał go o 
ścianę. 

Wydal Reinach sam niektóre dokumenty 
redakeji Libre parole w myśli, iż tem okupi 
sobie milczenie, Do Herza chodził, mniema- 
jąc, iż zagluszy Libre parole, do Constansa, 
aby uspokoić Cocarde, na którą Constans 
wpływ wywiera. 

Paryż. Rząd otrzymal votum ufności 353 
gl. przeciw 91. 

Petersburg. Wprowadzają się znaczne 
zmiany w nadzorze rządu nad sprawami wy- 
znaniowemi kościoła katolickiego. 

Sofja. Swoboda oznajmia, iż w dniach 
najbliższych wyjdzie z jej drukarni książka, 
zawierająca tekst dosłowny tajnych dokumen- 
tów zaczerpniętych z archiwów konsulatu 
rosyjskiego w Ruszczuku i poselstwa rosyj- 
skiego w Bukareszcie. Książka ta rozeslaną 
zostanie przedstawicielom Swobody jako bez- 
platny dodatek. 

Pittsburg. Wielkie jury (instytucja sądo- 
wa, która orzeka o tem, czy ma być wdro- 
żone postępowanie karne) oświadczyło się za 
wytoczeniem procesu przywódcy strejkujących 
Dempsey'owi, pomocnikowi kucharskiemu Da- 
vidsonowi i robotnikowi Beatty'emu. 


Przyjechali do Krakowa. 
Dnia 22 grudnia. 


Grand Hotel. K. Ostaszewski z Grabownicy. — T. 
Wolf z Jarosławia. — D. Triem z Wiednia. — M. 
Bogdanowicz ze Lwowa. 

Hotel Saski. Hr. J. Stadnicki z Król. Pol. — J, 
Wierzchlejski z Król. Pol. — W. Sokolnicki ze Lwo- 
wa. — B. Szeligowski ze Lwowa. — F. Urbański z 
Grabaniny. — A. Lessel z Warszawy. S 

Hotel Drezdeński. M. Pszyk z Hutykonia. — W. 
Ołtarzewski z Kijowa. „AWR 

Hotel Krakowski. S. Leniecki z Czastary z Król. 
Pol. — E. Bernacki z Wiednia. — N. Matkowska ze 
Lwowa. — J. Borczy z Jurkowa. — T. Zalański z 
Wadowic. — Ks. S. Strzelbicki z Podgrodzia. 

Hotel Pollera. Ch. Berstein z Jarosławia. — S. Ja- 
kubowski z Zabawy. — Ks. S. Lewicki z Jaryczowa. 
T. Grabkowski z Przemysłowic. — W. Trzeciecki z 
Dabrowy. - i 

Hotel Europejski. W. Zawadzki z Wilna. — W. 
Specht z Wiednia. — A. Trenzel z Krynicy. — H. 
Pompa z Wiednia. 

Hotel Centralny. M. Mirecki ze Szczawnicy. — A. 
Schütz z Biały Wielkiej. — J. Zubrzycki z Wilkowa. 


Z rynków towarowych. 
Wiedeń dnia 22 grudnia. 

Produkty rolne. Pszenica na jesień 7.73 do 7.76; 
na wiosnę 7.58 do 7.60; na maj-czerwiec 7.52 do 
2.54; żyto na wiosnę 6.04 do 6.65; na maj- czer- 
wiec —.— do —.—; kukurydza na maj - czerwiec 
5.14 do 5.15; owies na wiosnę 5.91 do 5.92; rzepak 
na styczeń-luty —.— do —.—; nowy rzepak —.— 

o —.—; kalarepa na sierpień i luty loco Wiedeń 
do —.—; na sierpień i wrzesień —.— do —,—, 
Bydło. Za 100 kg.: Woły —.- do —-—; owce 
do —.—; nierogacizna —.— do —;—; smalec 
wieprzowy krajowy z beczułką 51.— do 52.—; słoni- 
na biała bez opakowania 45.50 do 46. ; łój —.— 
do —.—. 

Spirytus. Kontyngentowany 100.000 Itr. z dostawą 
natychmiastową 14.12!/, do 14.37'/ą; na wiosnę —-— 

o ——. 

Nafta, wosk i t. p. Olej rzepakowy z dostawą 
natychmiastową loco Wiedeń —.— do —.—; lniany 
z dostawą natychmiastową loco Wiedeń —.— do 
—.—; nafta floridsdorfskiego typu z natychmiastową 
dostawą 16.75 do 17.—; galicyjska Standard White 
marki Śkrzyńskiego 16.75 do 17.—; kaukazka (fium.) 
17.75 do 18.—; amerykańska 19.— do 19.25; kauka- 


zka (trjest.) transito 4.80 do 5.—, 
Towary kolonjalne. 
Hamburg dnia 22 grudnia, 
Kawa za 100 kg.: Rio zwykła 66.— do 73.—; le 
psza 74.— do 77.—; prima 79.— do 83.—. 
Praga dnia 22 grudnia. 
Cukier na grudzień 17.20 do 17.37*/,; na styczeń 
17.30 do 18.05. 


Kurs giełdy krakowskiej. 
Z dnia 23 grudnia 1892, 
płacą żądają 
Waluty 


Ruble papierowe. . . 
Marki niemieckie. , 


. za 100 rubli jl19 —|119 75 
. . za 100 mar.| 58 90] 59 10 


20-to frankówka złota . . . . . ... 95) 950 
Listy zastawne 
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego. 
4:/,0/, galic. Banku hipotecznego 98 30] 99 — 
„OI - x „ . [100 z0j101 40 
5% 5 3 „7 10%,prem. [108 —|108 70 
4/07, galic. Tow. kred. ziem.. . , .| 99 80|100 30 
4'/40/, galicyjskiego banku krajowego | 98 80] 99 40 


ow. kred. ziem. Król. Pol. ser, V 
„|101 50/102 25 


5 T 
za rubli 100, w rublach i kop. 


Obligacje 
(za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 
bieżącego). 
50/, galicyjskie indemnizacyjne 
40/4 galicyjskie propinacyjne 
So komun. gal. Banku kraj. 


. . {104 50105 50 
19 Binh 
o E A s z . Em. |100 50]101 20 
4'/0/9 pożyczki krajowej galicyjskiej . | 97 75] 98 50 
40/, Listy likwid. Król. Pol. za r. 100] 9 


Losy. 


Miasta Krakowa 24 —| 25 - 
» Stanisławowa . . . . . „| 33 —| — — 
Czerwonego krzyża austrjackie . . .| 17 75) 18 50 
š Š ś . «. „| 0 40] IX — 
Węg. budowy tumu (Bazylik.) . . .| 65| 7 10 


NADESŁANE. 


(Rubryka Nadesłane mie pochodzi od Re- 
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje). 


Dr. Eugeniusz Borzęcki 


po specjalnych studjach w klinikach 
chorób skórnych. i wener. we Wro- 

eławiu, Wiedniu i Paryżu 
ordynuje jako 1121 (11-13) 


lekarz spec, chorób skórnych i wener. 

od 2-4 (od 11-12 rano wy- 
łącznie dla kobiet). 

Ulica Florjańska |. 37. I. p. 


Z dniem 7 sierpnia 1892 r; został otwarty 


Pierwszy Krakowski Bazar 


Spółki Slusarzy, Pilnikarzy, Nożowników, Rī- 
sznikarzy, Bronzowników, Platerów 


odznaczonych złotymi i srebrnymi medalami z wy- 
staw krajowych i zagranicznych, przez] c. k. mini- 
sterstwo handlu i rolnictwa 


w Krakowie 906(16-20) 
przy rogu ulic św. Anny i Jagiellońskiej, 


Spółka ma zaszczyt zawiadomić Sz. P. T. 
Publiczność, Pp. Architektów, Inżynierów i 
Majstrów, że Bazar Spółki zaopatrzony jest 
wedlug najnowszych wymagań w wielki wy- 
bór wszelkich wyrobów Spółki, jako to: mo- 
dele okrć i okucia budowlane, zamki wert- 
heimowskie i inne rozmaitego systemu, jako- 
też wyroby galanteryjno meblowe i ślusarsko- 
mechaniczne, aparaty automatyczne, kasy o- 
gniotrwale, kłódki świątnickie oraz drobia- 
zgowe przybory z żelaza i stali, jakoto: nity, 
gwoździe drutowe i kute, druty i blachy 
wszelkiego gatunku, mosiężne klamki, ozdoby 
it. p., wielki wybór pilników wszelkiego ga- 
tunku, najgustowniejszych robót nożowniczych, 
rusznikarskich i bronzowniczo-kościanych i 
mosiężnych, również wyrobów blacharskich 
i galanteryjno-platerowanych. 


BS CENY FABRYCZNE wg 


Zamówienia odwrotną pocztę uskutecznia się na 
prowincję. 


Zbiorowe kursa rysunków, malarstwa i modelowania 
ala kopiet, 


otwarte zostaną w dniu 1 stycznia 1893 r. w Krako- 
wie pod kierunkiem artystów 


Tadeusza Błotnickiego 


1 
Ludwika Stasiaka. 
ZAB 1268(1-2) 
Wpisy odbywają się przez miesiąc Grudzień 
w Kancelarji Towarzystwa Pr yjaciól Sztuk 
Pięknych (Sukiennice) codziennie od godziny 
11 do 1 i od godziny 4 do 5 po południu. 
Tamże otrzymać można . 
szczególowe plany nauki, oraz wszelkie od- 
noszące się bliższe wyjaśnienia. 


Wspaniale, efektowne i nadzwyczaj tanie de- 
koracje do ubierania drzewek, nabyć możmi 
w skłepach 


$. Wierusz Niemojowskiego 


Lwów: Teatralna 3, Jagielońska 0. 
Kraków: Sukiennice 28. 1194 (6-7) 


Wysylka na prowincję odwrotnie za pobra- 
niem lub nadesłaniem należytości. — Sorty- 
menta do kompletnego ubrania drzewka (wraz 
z lichtarzykami i Świecznikami) po A zlr. 5© 
ot. —  zlr. i B zlr. Opakowan'a nie liczy 
się — przy odbiorze ponad MQ sir. franco. 


Odbiorców zamiejscowych uprasza się n 
przejmie o wczesne nadsyłanie zamówień, w 
zeszlym roku z powodu spóźnionej pory, wie- 
lu zleceniom zadość uczynić nie moglem. 
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W sprawie morskiego oka 


Nad krajem naszym wisi groźba wyrzą- 
dzenia mu krzywdy; granicę polsko- -węgier- 
ską zepchnąć usiłują ze szczytów gór w 
dolinę. Oderwać chcą od Galicji a przyłą- 
czyć do Węgier 900 morgów najwyższych 
Tatrzańskich turni i połowy najpiękniej- 
szych dwóch jeziór! 

Wobec powszechnego zainteresowania się 
w kraju naszym i po za granicami jego, 
tym granicznym sporem, postanowiliśmy 
zbierać 1 ogłaszać dokumenta, świad- 
czące o słuszności naszej w tym sporze 
sprawy. 

Długi szereg poważnych dowodów, jakie 
już dotąd zgromadzono, składa się z au- 
tentycznych dokumentów prawnych, dzieł 
historycznych i geograficznych map, nie- 
tylko polskich i niemieckich, ale także i 
węgierskich; nietylko prywatnych, ale 
i urzędowych; nietylko cywilnych ale 
także i wojskowych, wykonanych przez 
jeneralny sztab. 

Z długiego szeregu tego, wydobywamy 
Z pleśni wieków i ogłaszamy dziś najpierw 
dokument wiekiem i treścią swą najpowa 
żniejszy, godzien, by szedł na czoło długie- 
go dokumentów szeregu — bo taki, że 
wobec bezstronnego sądu, sam jeden bez 
pomocy innych, wystarczyćby powinien za 
dowód, Naszej w tym sporze słuszności. 
A cóż dopiero, gdy jak niżej zobaczymy, 
_ dokument ten wydany przez Króla Pol- 
Skiego, potwierdzenie najzupełniejsze znaj- 
daję w dokumentach późniejszych, wyda- 

rzez Cesarski Austrjacki Rząd! 
entem tym — który w wiernej po- 
dobiźnie ty podajemy — jest przywilej na 
pergaminie z wielką pieczęcią przez króla 
Jana Kazimierzą wydany, Z daty 8 stycznia 
1661 roku, mocą którego król Polski daro- 
wuje Nowobilsgim sołtysom Zz Białki, te 
same pastwiska, do których własności 48 
siaj książe Hohenlohe niesłusznie się przy 
znaje i twierdzi że do Węgier a nie do 
Galic i należą. 

„Oto w dosłownem tłomączeniu treść przy- 

wileju onego : 
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Jan Kazimierz z Bożej łaski król Polski, 
Wielki książę Litwy, Rusi, Prus, Mazowsza, 
Żmudzi Intlant, Smoleńska i Czernichowa, 
oraz Szwedów, Gotów i Wandalów dzie- 
dziczny król. 

Wszem wobec i każdemu z osobna, komu 
o tem wiedzieć należy, wiadomo czynimy: 

Mając szczególny wzgląd na wierność 
uczciwego Wojciecha Nowobylskiego, młod- 
szego, wnuka niegdy poczesnego Wojciecha 
Nowobylskiego posiadacza sołtystwa w na- 
szej wsi Białce w Starostwie Nowotarg- 
skiem, które to sołtystwo ustanowił tenże 
i powiększył swoją własną pracą i nakła- 
dem, z nowego korzenia wyrąbawszy i do 
lepszej uprawy i wydajności doprowadzi- 
wszy, my, skłaniając się łaskawie do po 
kornej prośby przerzeczonego uczciwego 
Wojciecha Nowobylskiego, udzielamy mu 
dożywotnie prawo na to sołtysfwo niniej. 
szym przywilejem, mocą którego przenosimy 
na niego toż sołtystwo ze wszystkiemi po 
lami i łąkami, począwszy od rzeki Białki, 
po rzekę Leśnicę, wraz z młynem, karczma- 
mi i browarem, z tartakiem i foluszem ze 
wszelkiemi użytkami i dorobkiem, któryby 
tenże sołtys przemysłem własnym wyrobił 
wraz z dodaniem roli Przymiarkiem zwa- 
nej, a obok strugi Kon:ornikowo położonej, 
która to rola po wymierzeniu całej wsi po- 
została, oraz z łąkami nad Leśnicą położo- 
nemi, a także łąką czyli polaną Brzegami 
zwaną; dajemy także dla pasania bydła górę 
Kiczorę aż po szczyt Wołoszyński obok Ry- 
biego Stawu, a to dla pasania również owiec 
jak i krów ; wszystko to przerzeczony soł- 
tys będzie miał, posiadał i dzierżył aż do 
ostatniego dnia życia swego; przyrzekamy 
za nas i za najdostojniejszych następców 
naszych, że przerzeczonego W ojciecha No 
wobylskiego nie będziemy rugować ani z sa- 
mego sołtystwa, ani z jego pożytków, za- 
chowując w całości i nienaruszone to jego 
prawo aż do jego śmierci; poczem zaś ca- 
łe sołtysostwo wraz ze wszystkiemi użytka- 
mi do nas powróci; co stwierdzając ręką 
naszą podpisujemy i pieczęcią naszą kró- 
lewską opatrujemy. 

Dan w Krakowie dnia 8-go miesiąca Sty- 
cznia r. 1661 go, panowania naszego 
w Polsce 1.3-go roku, a w Szwecyj 14 go. 

Jan, Kazimierz, król. 
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Musiałyć te pastwiska być polskie a nie 
węgierskie, skoro król polski darowywać je 
prawo miał — i niemasz nigdzie śladu ani 
w historyi, ani w notach dyplomatycznych, 
żeby kiedy który król węgierski, darowiznie 
tej się sprzeciwiał. 

Dziś dopiero — kiedy bogaty cudzozie- 
miec, po węgierskiej stronie dla polowania 
na kozice, sąsiedni majątek nabył - a u- 
stawa Sejmu galicyjskiego resztki kozie pol- 
skich w opiekę biorąc, tępienia ich wzbro- 
niła a poczceiwi górale tatrzańscy kocha- 


jąc swoich . siedzib przyrodę, przeszkodzili 


kilkakrotnie przepędzaniu kozie polskich, na 
stronę węgierską na polowanie dla pana — 
wtedy ten pan zagniewany, wyciąga z pyłu 
zapomnienia stare jekieś i dawno rozsądzo- 
ne już zatargi sąsiedzkie, między Pałocsaja- 
mi a Homolacsami; wpiera we władze wę- 
gierskie gołosłownie, że te turnie, w któ- 
rych kozice polskie się gnieżdżą, do korony 
węgierskiej należeć powinny; nie czekając 
rozstrzygnięcia wznowionego sporu przez 
kompetentne sądy, sam samowładnie grun- 
ta sporne sobie przywłaszcza i przemocą w 
posiadanie bierze, turystom na nie chodzić 
zabrania, a do górali polskich niemieckiej 
swojej straży leśnej strzełać rozkazuje. 


Niewątpimy ani na chwilę, że na butne- 
go cudzoziemca sprawiedliwość w Austrji 
się znajdzie — ale chodzi dziś o to, żeby 
ona znalazła się dość rychło — nim spór 
graniczny sztucznie wywołany, przerodzi się 
w walkę uzbrojonych ludzi — nim się krew 
ludzka tam poleje! A że polać się może, 
nie nieprawdopodobnego w tem niema: bo 
pan niemiecki ufny w potęgę stosunków 
swoich i w poparcie miejscowych władz wę- 
gierskich, odstąpić od wszczętego przez sie- 
bie sporu nie myśli a górale polscy ufni 
w swe odwieczne, dotąd przez nikogo nie- 
zaprzeczane im prawa, także trzymają się 
hardo, i ani myślą o ustąpieniu niemcowi 
swej ziemi! n 

Miejscowe władze węgierskie sprzyjające 
księciu Hohenlohe, — choćby już tylko z pa- 
tryotyzmu węgierskiego, za to: że on ich 
ojczyznę o 900 morgów powiększyć obie- 
cuje — usiłowały osłabić wagę świadectwa 
przywileju Jana Kazimierza tem, że łaciń- 
ski wyraz „penes* nie znaczy naokoło, 
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łecz przy: a przeto darowane przez króla 
sołlysom pastwiska górskie czyli hale, leżą 
może tylko po jednym brzegu Morskiego 
Oka, a nie do okoła onego 

Na szczęście, dowcipny ten domysł, nie 
poparty żadnemi z ich strony dowodami, za 
słaby jest do wygrania niesłusznej sprawy — 
a upada całkowicie wobec silnych a prze 
ciwnych temu domniemaniu dowodów ze 
strony Galicji. 

Tu właśnie w sukurs przychodzą doku- 
mentowi królewskiemu, dokumenta urzędo- 
we Austrjackich już władz: 

1. Bo oto najprzód, w roku 1790, wyda- 
ną została przez Liesganiga, cesarsko-austcja- 
ckiego urzędnika, na urzędowych austrja- 
ckich źródłach opracowana, pierwsza mapa 
Galicji, na wielką skalę 1: 288.000, pomie- 
szczona na 49 arkuszach, z których 9 zaj- 
muje sam tytuł, bardzo pięknie rytowany 
(Gottofredus Prizner sculpsit Leopoli) przed- 
stawiający obrazowo bogactwo tego. 
kraju, niedawno dopiero wcielonego do 
Austrji. .. 

Urzędowa mapa ta (wydana Vindobonae 
bei Fr. Mollo) naznacza granicę kraju na- 
szego od Węgier znacznie dalej jeszcze, ani- 
żeli sięga ta granica, której dzisiaj bronią 
górale — bo znaczy ją przez dolinę Ro- 
wienki, Rohatkę, Polski Grzebień, Żelazne 
Wrota, małą „i wielką Wysoką — tak, że 
według tej mapy nawet i Zabie stawy, a 
nawet i dalej za niemi położony Polski 
zmarzły staw, do Galicji wówczas należały! 
Tak prowadzona granica wyjaśnia nam do- 
piero logicznie: zkąd biorą się dziś w Wę- 
grzech nazwy miejscowości takie, jak Po l- 
ski Grzebień lub Polski Staw! 

2. Zupełnie tak samo znaczy jeszcze gra- 
nieę Węgier od Gaiicji, druga urzędowa 
austrjacka mapa, opracowana „według naj. 
lepszych źródeł“ przez c. k. sztab jeneralny 
kwatermisrrzowski, w roku 1824. 

Aliści jakoś nie na długo przed rokiem 
1624, skutkiem niedbalstwa ówczesnych rzą- 
dzących nami władz, a oraz skutkiem obo- 
jętności ówczesnego społeczeństwa połskie- 
go, oderwał ktoś od Galicji a przyłą- 
czył do Węgier one Zmarzłe i Żabie pol 
skie stawy, a wraz z niemi około 2.800 
morgów dzikich ale pięknych skał. Bo oto: 

3. Gdy rząd austrjacki w roku 1824 sprze- 


PJ KE: FAD Lu ansaru | :4 
jeż da 2 zę: 


MET ZE sk, 
; z 


AF y o a. 


a 
« 


Com m ALA > 
SS sł 
ŻE 


"=. 


dał dobra Zakopańskie Emanuelowi Homo- * 
latschowi, i wydelegował do oddania temuż 
w posiadanie nabytej ziemi, c. k. komorni- 
ka Nerunowicza — ten c k. urzędnik, dzia- 
łający imieniem e. k. Rządu, naznaczył w 
akcie oddawczym granicę nabytej od rządu 


posiadłości: od szczytu „Nad-Rybie* ku 
wschodowi grzbietami gór do szczytu 
„Nad Czarnym-Stawem* — a ztąd na pół- 


noc znowu ciągie grzbietami skał aż 
do szczytu „Žabie“ zwanego, a od niego 
też grzbietami aż do miejsca, gdzie po- 
tok od Morskiego Oka płynący do potoku 

„Biała-woda“ wpada. 

Oddał więc w tem miejscu komisarz Ne- 
runowi nabywcom Homolacsom, już o 
2.800 morgów mniej, aniżeli Rząd austrja- 
cki od Rzeczypospolitej polskiej nabył — 
ale przecie oddał Jeszcze całe Morskie 
Oko i cały Czarny Staw wraz z okolicz- 
nemi lasami i skałami — i najwyraźniej 
kilkakrotnie powtarza w swym akcie, że 
granica ciągłe bieży grzbietami gór — 
z których to grzbietów dzisiaj, Węgrzy gra- 
nicę tę, o 300 morgów dalej, w sam śro- 
dek Morskiego Oka, zepchnąć usiłują! 

4. Nabywca dóbr zakopiańskich, Emauuel 
Homolacs, przez nikogo nie zaczepiany, 
wykonywał przez lat 1U swe prawo posia- 
dania i użytkowania nabytego majątku, w 
zakreślonych mu aktem oddawczym grani 
cach — aż w roku 1834 wpadli do jego 
lasu słudzy sąsiada barona Palocsaja i zrą- 
bali w nim nieprawnie 17, sągów drze- 
wa. 

Homolacs zaskarżył sąsiada o to bezpra- 
wie do c. k. urzędu obwodowego w No 
wym Sączu, wskutek czego odbyła się w 
roku 1837 mięszana komisja, złożona z re- 
prezentautów władz galicyjskich i węgier- 
skich — poczem c.k. urząd obwodowy wy- 
dał orzeczenie pod datą 8 maja 1839 r. 
do liczby 9070 tej treści: Ze granica mię: 
dzy Węgrami a Galicją idzie szczytami 
gór, tab jak ją Nerunowicz opisał; że ten 
las (do którego wtargnął węgierski sąsiad 
Palocsay) jest zapisany w metryce Józeflń- 
skiej gminy Brzegi; że przeto leży w ob- 
rębie granie Galicji i że jest w Galicji o- 
podatkowany. 

Nawiasowo zwrócimy tu uwagę: że na 
rozsądzenie sprawy 0 marne 17 sągów 
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drew, ówczesny urząd obwodowy spotrze- 
bował aż 5 lat czasu, a urząd gubernialny, 
który sprawozdanie tego urzędu i operat 
komisji granicznej otrzymał, nie odezwał 
się wcale. 

5. Niezałatwiona wówczas kategorycznie 
drobna ta sprawa, wyłazi na jaw znowu 
po 20 latach, ale objawia się już abdyka 
cja praw Homolacsów i z małego spo- 
ru o 17 sagów drew, urasta do wielkich 
rozmiarów: ho obejmuje już nietylko całv 
las „pański* Żabie. w którym ta grabież 
17 sagów popełnioną była, ale także i pa- 
stwiska nad Rybiem i Czarnym Stawem, 
będące własnością sołtysów Nowobilskich, 
a darowane im przez króla Jana Kazimie- 
rza. W roku 1858 pani Klementyna Homo- 
lacsow£ (czy to pod naciskiem Palocsavów. 
którego odeprzeć nie umiała, czy z innych 
jakich powodów) zawiera z Palocsayami 
umowę mocą której zrzeka się na rzecz 
rodziny Palocsayów własności tych parcel, 
„które od roku 1834 są sporne,“ ale które 
według opisania granic w tejże umowie, 
razem około 900 morgów wynoszą! Powo- 
łując sią wyraźnie w tej umowie na mapę 
kutastralną galicyjską, strony umowę za- 
wierające wymieniają szczegółowo nazwy i 
numera parcel, tak jak one na galicyj 
skiej urzędowej mapie są zapisane -- a 
w szczególności: Nr parceli 2.538 las Ża- 
bie 218 morgów 1223 sażni, Nr. parceli 
2.539 pastwisko Žabie 145 morgów 749 
sążni. Nr. parceli 2.541 dzikie skały 464 
morgów 538 sążni oraz Nr. 2.536, 2.587, 
2540 jeziora 31 morgów 831 sążni. 

Czemuż nie szukano tych parcel na ma 
pach katastralnych węgierkich ? jeżeli- 
by ta ziemia kiedvkolwiek węgierską być 
miała? .. Ależ ona nigdy węgierska nie by- 
ła — i aż do przybycia księcia Hohenlohe 
go w te strony, żadna mapa węgierska 
tych parcel nie obejmowała! 

Dowodzi tego sama już ta umowa, bo 
nietylko że się na galicyjską mapę powo- 
łuję, ale wyraźnie nawet w punkcie 4 po- 
wiada: że rozgraniczenie majątków tych 
dwóch ma być dokonane przez środek 
Czarnego Stawu i Morskiego Oka, aż do 
miejsca gdzie rzeka „Białka* (od jezior 
tych płynąca!) z potokiem „Podupłaski* się 
łączy — a od tego miejsca dopiero, granicę 
nietylko pomiędzy dwoma majątkami, ale 
równocześnie także i pomiędzy Węgrami a 
Galicją tworzy." = ; 

Otóż umowa ta mówi całkiem jasno i 
wyraźnie, że granica Galicjj od Węgier 
nie idzie przez rodek obydwóch je 
zior — a przecież umowa ta, to jedynv 
jest dokument w ręku księcia Hohenlohc- 
go. na podstawie którego on sobie te par 
cele przywłaszcza i do państwa " GG 
go wcielić je usiłuje. 

Ale umowa ta, dla Galicji na tym punk 


cie korzystna, oprócz prywatnej frymarki | 


ziemią za prawo wyrąbania z niej drze- 
wa. ma inną jeszcze smutną dla Galicji 
stronę: Oto w umowie tej. bodaj czy nie 
po pierwszy raz. pojawia się ten geografi- 
czny fałsz, na którym dzisiaj rozmyślnie już 
wszyscy najęci węgierscy rysownicy map jeż- 
dżą: że potok zwany zawsze dosąd . Kybim* 
albo „Od Rybiego,* który z Morskiego Oka 
wypływa, przezwany tu jest „Białką - Kiedy 
przecie całej okolicznej ludności wiadomo 
Jest: że rzeka Białka tak się nazywać za- 
czyna dopiero od miejsca, połączenia się 
potoku Rybiego z potokiem Biała woda, 
który znacznie od tamtego jest dłuższy — 
a więc, że istotnych źródeł i początku 
rzeki Białki szukać należy nie w onych 
dwóch jezierach. lecz o wiele dalej na 
wschód: w Polskim Zmarałym Stawie, a 
u stóp Polskiego Grzebienia, i w okolicy 
przełęczy, zwanej po góralsku: Rohatka, 
a przez sztab jeneralny Mauthstein *). 

Raz przezwany urzędewnie przed laty 
Rybi potok rzeką Białką. pozwala dzi- 
staj Węgrom przesuwać granicę samowol- 
nie o 900 morgów na naszą szkodę — a 
pomimo to granica ta nowa i fałszywa, 
bieży zgodnie z dokumentami, pisanemi 
przed laty stu! 

Dlatego to z zasady i zawsze powinniś 
my wszelkiemi siłami bronić się od fałszo- 
wania naszych nazw geograficznych na ja- 
kichkolwiek mapach, i protestować głośno 
przeciw każdemu podobnemu fałszerstwu. 
I dla tego też poczytujemy za zupełnie nie 
właściwe wyrażenie się dra Zolla, który 
jest i posłem na Sejm i prawnikiem zna 
komitym i profesorem Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego — a pomimo to wszystko 
mógł napisać w sprawozdaniu poselskiem 
w 1884 roku, że co do zmiany nazwiska na 
szych jezior „dla miłej zgody moglibyśmy 
Węgrom zrobić ustępstwo.“ 

My jesteśmy zdania, że nie! Kłócić się 
z Węgrami nie chcemy, w zgodzie z nimi 
żyć pragniemy — ale ani naszych nazwisk 
odwiecznych fałszować, ani naszej własno- 
ści odwiecznej anektować, choćby nawet 
„dla miłej zgody* nie pozwalamy! 

Dłużej niż nad innemi dokumentami, za- 
trzymaliśmy uwagę czytelnika nad tą umo- 
wą, zawartą jakoky dobrowolnie pomiędzy 
panią Homolacsową a sukcesorami Poloc- 


*) Większość nowych map węgierskich 
fałszuje w ten sposób nazwę Potoku Rybiego — 
a z nią także i granicę sąsiadujących krajów! 

Nie wszystkie przecież! bo i na Węgrzech 
są ludzie sprawiedliwi, wyżsi nad komitatowy 
szowinizm, lub chęć zrobienia przysługi boga- 
temu cudzoziemcowi. Do takich map sprawie- 
dliwych węgierskich, nałeży wydana w 
Peszcie 1874 roku, pod tytułem: „A Tarra 


hegysćk tórkópć". na wielką skalę 1:57600 — l y 
, możnej ludności, aby im zabezpieczać i cią- 


opracowana przez c. i k. Sztab Jeneralny 
wojsk austrjacko-węgierskich. Na 


saya — bo od tej chwili przyszli Węgrzy 
po raz pierwszy, do posiadania jakie- 


goś pisemnego dowodu, na uzasadnianie ; in fol.) Rzut ten rozmyślań i doświadczeń 
swoich nieuzasadnionych pretensji. Jak już | nakreślony wzorowem iście piórem pana 
| Franciszka Słęka, już powtórzyło skwapli 


| 


_ Bo primo: dowodzi on niezbicie faktu. „pełnić go tu szczegółami, których podać 
że parcele umową tą objęte, nie należały | tamże skromność autorowi zabraniała. Naj- | 
nigdy do Węgier, a przeciwnie są objęte | pierw jednak winniśmy nadmienić, że zało 


poznaliśmy dowód to bardzo kruchy dla 
Węgrów — a raczej przemawiający stano- 
wczo przeciwko nim. 


metryką i mapą katastralną Galicji. 

Secundo: dowodzi ta umowa, że nie Ry- 
bi Potok lecz Rzeka Białka stanowi krajów 
sąsiednich granicę -- a że nazwa Rzeki 
Białki datuje się dopiero od cbwili połącze 
nia się dwóch potoków: Rybiego i Białej- 
wody. p 
"»Tertio: dowodzi ta umowa, że pani Ho 
molacsowa widocznie nie znająca interesów, 
przez kogoś wbłąd wprowadzoną była — 
bo przecież inaczej niebyłaby darowywała 
czy sprzedawała Paloesayom tych gruntów, 
które nie były jej własnością a których 
prawymi właścicielami byli sołtysi Nowobil- 
scy, w myśl przywileju Jana Kazimie- 
rza, zatwierdzanego przez wszystkich tego 
króla następców. Mówimy tu o parcelach 
Nr 2539 i 2541, które żądna miarą przez 
panią Homolacsową ani sprzedane ani da- 
rowane już i z tego powodu być nie mo- 
gły bo znaczna tychże parcel część za- 
pisana jest także i w austrjackich me- 
trvkach Józefińskich, i w wykazach i ma- 
pach katastralnych austrjackich 1820 r. jako 
własność dziedziczna Nowobilskich. - 

Quarto: Wprawdzie nieznający stosunków 
galicyjskich. Peszteński Landesgericht pod 
datą 2 Listopada 1858 l. 24158, zgodził się 
na tę umowę (genehmigte die Vergleichs- 
punktationen einerseits zwischen Frau Cle- 
mentine von Homolats und andererseits zwi- 
schen dem Herrn Cerichtsadvocaten Paul 
von Tannhofer als Curator der minderjah- 
rigen Erben nach Palochay). Wprawdzie 
także i komisja jakaś miejscowa w r. 1958, 
korzystając z tej między osobami prywa- 
tnemi zawartej umowy zapropono- 
wała ażeby granicę ustaloną między dwo- 
ma majątkami, uznać, także odtąd za kra- 
Jowa granicę Galicji od Węgier... Jedna- 
dowoż ce. k. Komisja Namiestnicza w Kra- 
kowie, projekt ten urzędu obwodowego 
odrzuciła, umowę prywatnie zawartą 
jako bezprawną skasowała — i orze- 
czeniem z dnia 3 czerwca 1864 roku. do 
l 1553 postanowiła „strzedz dawnych 
granie kraju“ 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Na pamiątkę Jubileuszu 


Miejskiej Kasy Oszczędności 
W KRAKOWIE. 


Jeszcze nie jest rozwiązanym stanowczo 
spór naukowy, jaką właściwie nazwę kie- 
dyś nosić będzie w historji wiek nasz XIX. 
Gdy bowiem jedni przypuszczają. że go 
prawdopodobnie potomni nazywać będą 
wiekiem pary i maszyn, drudzy znów mnie- 
mają. że to wiek był dynamitów i bismar- 
ków. Zdania są tedy podzielone. Wedle na- 
szego zaś poglądu powinien wiek bieżący 
nosić miano wieku szparkasowego, jako stu- 
lecia. w.którem właściwie powstały, rozwi 
jały się i rozrosły w zarówno potężną jak 
i pożyteczną wszędzie instytucją finansową 
Kasy Oszczędności, które obecnie w Euro- 
pie nagromadziły bajeczny kapitał 30 mi 
liardów fr. U nas w monarchii było w r. 
1589 razem 402 Kas Oszczędności, które 
miały 1.300 milionów złr. wkładek, z czego 
800,milionów obrócono na pożyczki hipo- 
teczne, 66 milionów na lombard i eskont 
wekslowy, a na cele dobroczynne wydano 
40 milionów złr. Lubo bowiem pierwszy 
tego rodzaju zakład miał się już z końcem 
zeszłego wieku pojawić w Niemczech pół 
nocnych, to przecież pierwszym na wielkie 
miary krzewicielem tej instytucyi był wielki 
filantrop angielski William Wilberforce, któ- 
ry Afrykę wybawił z pętów;niewoli, tak sro- 
motnej dla człowieka i ludzkości całej. Za 
jego przyczynieniem się potężnem i za jego 
wymową porywającą, której zawsze używał 
tylko do dopięcia szlachetnych zamiarów, 
wyszedł akt parlamentarny i powstał w r 
1810 w Londynie, a wnet potem do wszy- 
stkich miast w W. Brytanii przeszczepił się 
instytut noszący nazwę Sawing-bank czyli 
Peuny-bank, to, jest banków groszowych 
(zob Richardson, „Annals of Savingsbanks. 
London 1821*). Niema drugiego może po- 
mysłu ludzkiego za nowszych czasów, który- 
by doznał podobnież zdumiewającego powo- 
dzenia. Wielki jest rzeczywiście rozkwit 
Kas Oszczędności, będących bardzo ważnym 
środkiem i dźwignią umoralnienia. a nawet 
1 powolnego zbogacenia się warstw niż- 
szych społeczeństwa — jakiego doświadczyły 
Kasy Oszczędności w bieżącym wieku w ca 
łej Europie zachodniej, jakoteż w monar- 
chii Austro- węgierskiej. 

Zadziwiający wzrost swój zawdzięczają 


aaaeeeaei na 


stkiem nawskróś zdrowej, pięknej i huma- 
nitarnej myśli zasadniczej, która przyświe - 
cała ich pierwszym założycielom, dążącym wy- 
, trwale do ugruntowania instytucji dobra pu- 
blicznego, przynoszącej pożytek najszerszym 
i najliczniejszym wszędzie warstwom nieza- 


gle przymnażać grosiwo, zawsze w tak gorz- 


tej mapie, dla tego że jest sprawiedliwą, P o- | kim pocie czoła zdobyte, co wszystko tre- 


jok Rybi nie nazywa się Białką lecz „Ha- 
as Patuk“ — i granica Galicji od Węgier nie 
jest poprowadzona tak, jakby tego życzył sobie 
książe Hohenlohe, lecz zgodnie z rzeczywisto- 


ściwie i wymownie wykazał pogląd na dzia- 
| łania Kas oszczędności wogóle, a w szcze- 
gólności na „dwudziestopięcioletnie dzieje 
Kasy Oszczędności miasta Krakowa, zamie- 


ścią i zgodnie z opisem €. k. komisarza Ne- | szczony w dorocznem zamknięciu rachun 


runowicza. 


R 


ków Kasy Oszczędności miasta Krakowa za. 


| 
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| 
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"w kraju tutejszym Kasy Oszczędności nie 


czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1891, wy- 
dany drukiem w Krakowie 1892 r. (str. 26 | 


wie pismo nasze i dlatego jedynie miasto 
powtarzania zamierzamy tylko nieco uzu- 


żona 5 lipca r. 1844, Nr. 3107, a zatem 
jeszcze przed ogłoszeniem rząd. regulami- 
nu dla Kas Oszczędności z 26 września 184- 
1. 29.304 — staraniem Senatu rządzącego i 
zgromadzenia reprezentantów Wolnego Mia: 
sta Krakowa, pierwotna Kasa Oszczędności , 
zatonęła bez» wieści w nieszczęsnych zawie- 
ruchach smutnej pamięci r. 1846, zakoń- 
czonych w roku następnym upadkiem rze- 
czypospolitej miejskiej, owego skrawka osta- 
tniego z przesławnej i najpotężniejszej nie- 
gdyś na całą Europę wschodnią monarchii 
Piastów i Jagiellonów, poczem jeszcze na- 
stąpiły niestety przewroty i konwulsje po- 
lityczne pamiętnego po wszystkie czasy 
roku 1848. 

Śladów urzędowego działania tej pierwszej 


pozostało żadnych, chyba że takowe chciał 
by jaki archeolog odszukać w dzienniku 
praw krakowskich z r. 1844 i w księgach 
ówczesnej głównej kasy rządowej. Nierów- 
nie szczęśliwą w tym względzie rękę miało 
krakowskie Towarzystwo wzajemnych ubez- 
pieczeń ogniowych, które za inicjatywą dy 
rektora Henryka Kieszkowskiege, po dwu- 
letnich zabiegech i za odłożeniem 25.0'0 złr. 
na fundusz rezerwowy nowego zakładu, 
wyjednało od ministerstwa spraw wewnę 
trznych przyzwolenie na utworzenie Kasy 


e 


j Oszczędności w ł+nie tegoż Towarzystwa. 


MARMI NAGI na ar 


zakłady rozumnej oszczędności przedewszy- | 


14 ama 


Otwartą ona została ostatecznie z dniem | 
1 września 1866 Koszła jej organizacji wy- 
nosiły wtedy 1.527 złr. Sześć lat zarządzało 
umiejętnie Kasą Oszczędności rzeczone To 
warzystwo Z dniem 1 maja 1873 r prze- 
szedł ten zarząd w myśl $. 3 regulamino- 
wego, na gminę m. Krakowa, za prezyden- 
tury ś p. dra Józefa Dietla i odtąd już 
samodzielnie zaczęła się Kasa Oszczędności 
rozwijać w sposób najświetniejszy. Nie go- | 
dzi się też zataić, że w chwili przejkcizkj 
Kasy Oszczędności w zarząd miejski. od- 

zywały się w Radzie miejskiej poważne o- | 
bawy i oparte na t. z. szczęściu polskiem 
przeróżne przypuszczenia, że gmina obją- | 
wszy w swój zwierzchni zarząd Kasę O- 
szozędności, może być narażona na wielką 
odpowiedzialność i różne niepowodzenia. 
Że tchórzliwe te uwagi mie miały podsta- 
wy, podnosić chyba nie potrzeba. Jeżeli 
Kraków od 20 lat tak się podnosi, stroi, 
buduje i zaludnia, pochodzi to ztąd, że ko- | 
rzysta z kredytu hipoteczriego i w ten spo- | 
sób odwdzięczyła się instytucya miastu za 
udzielenie jej poręki Oględną gospodarką 
sprytem finansowym i stafeczn' n, a zau- 
fanie u publiczności budzaącem oostępowa 
niem, doszła nasza Kaś Ośzć gdności do 
tego świetnego wyniku, iż v przeciągu 
dwudziestopięciolecia składki jej powierzo ! 
ne wynosiły same blisko 67 miljonów złr., 
a procent skapitalizowany czyli składany, 
dosięga 6 miljonów złr. Nie biorąc w ra 
chubę, o ile Kasa Oszczędności przyczyniła 
się do wzmożenia rzadkiego, niestety, u nas 
Polaków zmysłu oszezędności, przyjąć io 
można za rzecz dowiedzioną, iż wzbogaciła 
nasze społeczeństwo o całą kwotę procen- 
tu skapitalizowanego. 

Obecnie pozostaje do zarządu powierzo 
ną 'naszej Kasie Oszczędności znamienita 
suma przeszło jedenastu miljonów złr. wkła- | 
dek. Mimo znacznie u nas trudniejszych 
warunków w porównaniu z innymi kraja | 
mi monarchji, mającej obecnie 402 takich 
zakładów oszczędności, zajmuje nasza Ka 
sa Oszczędności, bacząc na wysokość wkła- 
dek, wcale poczesne miejsce, bo gdy w 
chwili założenia była 120 tą z rządu, to 
dziś zajmuje ona 14-te z porządku miejsce, 
lubo do pościągania u siebie tak znacznych 
kapitałów nigdy nie używała żadnych sztu- | 
cznych środków zachęty, a mianowicie ni- ! 
gdy nie podnosiła nad słuszną miarę stopy 
procentowej dla zjednania sobie wkładają 
cych, co podrożyłoby nieodzownie, zdrowy 
kredyt w kraju. -~ 

W ciągu pamiętnego tedy ćwiercio-wieku 
administracja kosztowała 600.0v0 złr. Skarb 
zaś publiczny samego podatku dochodowe- 
go wybrał około 240.000 złr., nie licząc 
należytości stemplowych i ekwiwalentowych. | 
Ogólny obrót kasowy wynosił w tym pe 
rjodzie 348 miljonów złr. Fundusz zapasowy 
(rezerwa) wynosi obecnie 1,124.265 złr. Tytu- 
łem zysku administracyjnego osiągniętą zosta- 
ław 25 latach kwota jeden miljon złr. wy- 
nosząca. Godnem zaś uwagi jest, że powa 
żna ta kwota nie powędrowała do kiesek 
pp. akcjonarjuszów, jak się to dzieje gdzie- 
indziej, n. p. już zaraz u naszych sąsiadów 
na Węgrzech, lecz posłużyła najpierw na 
utworzenie funduszów rezerwowych, a na 
stępnie obracaną była na różne cele dobra 
publicznego dotyczące. W tym względzie 
wielkie podzięki należą się zarządowi Kasy 
oszczędności, że nie rozpraszał działań hu 
manitarnych na same jałmużny, ale je mą- 
drze umiał skupiać w wielkich i trwałych 
dziełach pomnikowych. I tak przed dwoma 
laty ofiarowała nasza Kasa oszczędności 
50.000 złr. budowę gmachu dla muzeum 
techniczno przemysłowego, chcąc dopomódz 
rodzinnemu przemysłowi do wyrobienia so- 
bie samodzielności. Na budowę teatru po- 
szło 11.000 złr. a teraz znów, zamiast ob- 
chodzić jubileusz dumnie i szumnie, co na- 
wiasem mówiąc byłoby mogło pochłonąć 
kilkadziesiąt tysięcy złr. (exempla sunt o- 
diosa), wolała ofiarować narodowi 28 000 
złr. na restaurację kaplicy Zygmuntowskiej 
na Wawelu, pragnąc uratować od zaguby 
nieochybnej drogi ten całej Polsce klejnot 
architektoniczny. Łączna kwota, poświęco- 
na na cele dobroczynne, wyniosła 156.000 
złr. Taką to hojną pomoc zyskiwały z Ka- 


| 


(czy się zapewne na wyliczonych tu po-, 


, nadal zasad dotychczasowych i zdoła nie- 


' pokolenia zachować powinny w wdzięcznej 


' rozumne zdanie: Wszędzie, ale najwięcej 


sy oszczędności nasze instytucje dobroczyn- 
ne i pożyteczne przez szereg lat! Nie skoń- ; 


bieżnie, bo tylko z pamięci ofiarach za- 


! sługa obywatelska naszej Kasy oszczędno- ` 


ści. Dyrekcja jej bowiem, celująe nietylko 


„wyborną finansową administracją grosza 
' ubogich, i 


ale także trafnem zrozumieniem i 
potrzeb społecznych, trzymać się będzie i : 


jedno jeszcze dzieło piękne stworzyć na | 
pożytek miasta i kraju, za co ją przyszłe 


pamięci. Słusznie można tu powtórzyć owo 


u nas instytucje publiczne stoją ludźmi, nie 
paragrafami statutu! Jeżeli nasza Kasa o 
szczędności tak potężnie stanęła, że dziś 
czternaste miejsce między 402 kasami o- 
ozczędności zajmuje w monarchji, to z ca- 
łą pewnością można orzec, że stoi ona 
ludźmi, którym powierzony został szczęśli 
wym trafem zarząd instytucji. stoi talen- 
tem, nieznużoną pracą, sumiennością i pra 
wością nieskałaną swoich zarządów. Na 
czele zarządu Kasy stoi obecnie jako głó- 
wny dyrektor p. Franciszek Slęk. Pozwoli- 
my sobie z jego życia kilka wybitnych | 
szczegółów przytoczyć, jeśli już „ie mamy 
tu miejsca na podanie obszerniejszego życio 
rysu. 

Franciszek Slęk, urodzony w Kańczudze 
18u4 r., pracując ciężko od pierwszej za 
raz młodości na zdobycie sobie wyższego 
wykształcenia, odbywał z celującym postę: 
pem szkoły, mianowicie średnie w Prze- 
myślu; skończywszy potem całe studjum 
teologji, zapisał się na wydział prawa i ad 
ministracji w uniwersytecie lwowskim, a po 
ukończeniu * czterolecia postanowił oddać 
się ulubionej matematyce i buchalterji. 
Twardy jednakowoż niedostatek zniewolił 
go skosztować przedtem prywatnych lekcyj 
a teraz także prywatnej guwernerki przez 
lat kilka. W tej ciężkiej szkole życia, która 


' tylu przed czasem złamała młodzieńców, 


rokujących najpiękniejsze nadzieje, oszlifo- 
wał się w nim czysty i twardy jak djament, 
przezacny charakter na całe życie. Słusznie 
mówią o nim u nas i w całym kraju, że 
Kasą oszczędności w Krakowie jest Franci 
szek Slęk, a bez niego jej nie ma... Na- 
prawdę jest w nim coś z nielada rachmi 
strza, organizatora, demokraty w najlep 
szem tego słowa znaczeniu i teologa 
dogmatycznego zarazem. Na chlubę jego 
podnieść trzeba, że umiał przezwyciężyć 
liczne ciernie, gorycze, przeciwności w cią 


(gu urzędowania doznane, jak np. spiski 


swoich podwładnych, obałamuconych spra- 
wiedliwą ścisłością szefa, potem dwukrotne 
paniki sztucznie na szkodę Kasy oszczęd - 
ności wywołane przez wpływowych słaro 
zakonnych, nie mogących mu żadną miarą 


` przebaczyć ukrócenia wielkiego w zarob- 


kach lichwiarskich itp. czarne godziny, bę 


_dące już koniecznym udziałem ludzkości. 


Milszą nierównie dla nas będzie rzeczą wy- 
mienić dla przykładu kilka znamienitych a 


ukrytych dotąd pod korcem zasług przezeń 


położonych. I tak z jego inicjatywy i sta 
rania powstał wspaniały gmach pałacowy 
Kasy oszczędności. Za jego staraniem kil- 
kuletniem ułożony i zatwierdzony został 


' statut emerytalny dla urzędników Kasy o- 
` szczędności 


Chcąc zapewnić na zawsze dobrą komi: 
tywę miasta a raczej jego mieszkańców z 
górującą dziś w fortecy krakowskiej woj 


.skowością, zdołał, nie oglądając się wcale 


na sarkania i obmowy, nakłonić radę miej 
ską do odstąpienia parceli dość zresztą 
kosztownej na wystawienie tamże gmachu 
ku nauce i zabawie wojskowych przezna 
czonego. On też był pierwszy, co zgotował 
srodze przedtem zaniedbanej ulicy Szpital 
nej lepszą przyszłość, osiedlając się tamże 
z zakładem Kasy oszczędności, gdzie prza 
kupił później {kilka budynków sąsiednich. 
Za jego początkowaniem raczył przezna 
czyć Wydział krajowy *tosowną kwotę na 
postawienie prześlicznego pomnika grobo- 
wego ś. p: marszałkowi swemu, Mikołajowi 
Zyblikiewiczowi, który przedtem, jako pre 


' zydent naszego miasta, wspaniale odbudo 


wał historyczne Sukiennice a nadto zarzą 
dził kosztowne zasypanie ohydnego kóryta 
starej Wisły, gdzie potem wspaniałe po 
wstały ulice i plantacje. Tak to umiał Fr. 
Slęk stałym być w raz na całe życie za 
wiązanej przyjaźni i dochować jej zasłużo- 
nemu mężowi nawet poza jego grobem, o 
czem rodzina marszałka dużoby zaświad 
czyła z prawdziwem rozrzewnieniem gdyby 
ku temu nadarzyła się sposobność. Należy 
też dalej na karby jego zapisać, że wie 
dząc i widząc ak lichem jest pomieszcze- 
nie szkół średnich w Krakowie i jak mło- 
dzież nasza oczywiście narażoną bywa tam 
na utratę przedwczesną zdrowia 1 wskutek 
tego nawet z nauki korzystać nie może 
należycie, przedstawił imieniem dyrekcji 
rządowi dobrze obmyślony ! wWszystkiemi 
szkicami poparty projekt, że Kasa oszczęd- 
ności z funduszów swoich rezerwowych 
wybuduje podług planów 0d rządu krajo- 
wego i centralnego zatwierdzonych dwa 
nowe gmachy, wszystkim warunkomj peda 
gogiki i hygieny, odpowiadające dla szkół 
średnich, a mianowicie dla wyższe szkoły 
realnej i gimnazjum trzeciego; amortyzacja 
i oprocentowanie kapitału na budynki rze- 
czone wydanego, nie miały przenosić opłaca 
ne dziś czynszu od najgorszych lokalności; 
z upływem lat 30 miały te gmachy przejść na 
własność wieczystą rządu. Rząd po kilku 
letnich negocjacjach przystał na cały ten 
pomysł z jedyną modyfikacją, żeby nie Kasa 
Oszczędności, lecz gmina miasta Krakowa 
podjęła się wybudowania tych dwóch wzo 
rowych budynków szkolnych, co już jest 
teraz rzeczą stanowczo chwaloną. Od roku 
1888 zasiada wreszcie p. Slęk w radzie 
miejskiej krakowskiej i bardzo poważne w 
niej zajmuje stanowisko. Tam ostatniemi 
czasy pracował w sekcji skarbowej jako 
referent budżetowy i zasłużył się dobrze 


l ści, w której od 25 lat urzęduje. 


około miasta wyjednaniem u Kasy oszczęd - 
ności w Pradze po rozlicznych mozołach 
pożyczki, potrzebnej na różne instytucje w 
kwocie półtora miljona złr. w nader ko- 
rzystnych warunkach; dość powiedzieć, że 
taka sama pożyczka, gdyby musiano ją za- 
ciągnąć w innym zakładzie kredytowym 
wiedeńskim, byłaby miasto o jakieś 200.000 
złr. więcej kosztowała, pominąwszy już 
inne nader uciążliwe warunkowania prze- 
różne. 

Godzi się też wspomnieć o drugim dyre- 
ktorze Kasy, p. Marcelim Jawornickim. 

Za młodych lat służył w armii królestwa 
kongresowego i miał zaszczytny udział w bo- 
haterskich walkach wojny z r. 1830/31. Po 
nieszczęśliwem zakończeniu nierównych za- 
pasów wojennych, oddał się pracy agrono- 
micznej. W Towarzystwie rolniczem kra- 
kowskiem pełnił też długie lata obowiązki 
generalnego sekretarza. Nadto zasłużył się 
pracami podjętemi w radzie powiatowej, 
w towarzystwie ogniowem. w radzie miej- 
skiej i w kilku tutejszych instytucjach fi- 
nansowych. Pracowitość jego i wiedza fa- 
chowa poszły na pożytek Kasie Oszczędno- 
Sędziwy 
dyrektor jest przytem godnym reprezen- 
tantem wszystkich cnót staropolskich i nie- 
złomnej wiekiem, ani przeciwnościami ży- 
wołności, zaiste rzadkiej. 

W zakończeniu wdzięcznego, jak rzadko 
u nas bywa, obrazu i sumarycznie opowie 
dzanych dziejów jednej z wielkich instytu- 
cyj naszych finansowych, winniśmy jeszcze 
wymienić jakim jest skład wydziału wiel- 
kiego Kasy Oszczędności tudzież etat urzę- 
dniczy. Niechże nam wolno też będzie wspo- 
mnieć o rzadkiej sumienności i gorliwości 
dzisiejszych urzędników Kasy, która dla 
nich samych i dla instytucji prawdziwą jest 
chlubą. 

Zarząd tedy Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa jest następujący: Wydział: Pre- 
zes: Dr Szlachtowski Feliks, prezydent mia- 
sta. Zastępca prezesa: Friedlein Józef, I. 
vieceprezydent miasta. 

Członkowie wielkiego wydziału Kasy: 
Baranowski Teodor, Beringer Wandalin, 
Birnbaun Juda czł. kom. kontr, Chęciński 
Tomasz, Cyfrowicz Leon Dr. pr. czł. kom. 
kontr., Dobrzański Feliks, Epstein Juliusz, 
Federowicz Jan, Feintuch Stanisław człon. 
kom. kontr., Fischer Władysław czł. kom. 
kontr., Friediein Józef prez. kom. kontr., 
Glixeli Władysław, Gwiazdomorski Jan, Haj- 
dukiewicz Jan Dr pr. czł. kom. kontr., John 
Hugo. Kasparek Franciszek Dr pr., Kiesz- 
kowski Henryk, Kwiatkowski Jan czł. kom. 
kontr , X Lenkiewicz Zygmunt Dr św. Teol., 
Matusihski Jacek, Mendelsburg Albert czł. 
kom kontr., Mirtenbaum Emanuel, Mucz- 
kowski Stefan, Obaliński Alfred Dr med., 
!aszkowski Stanisław Dr med., Pieniążek 
Karol Dr pr. czł. kom. kontr., Redyk Wi- 
ktor czł kom. kontr., Rosenblatt Józef Dr 
pr, Schwarz Henryk zast. dyr., Słonecki 
Zenon, Stockmar Ernest czt: kom. kontr:, 
Szłachtowski Feliks-Be-pr.. Szpakowski Wi. 
talis czł kom. kontr, Weigel Ferdynand 
Dr pr, Wentzl Konrad zast. dyr., Zoll Fry- 
deryk Dr pr. Dyrektorowie : Jawornicki Mar- 
celi, Slęk Franciszek. Urzędnicy: Opieński 
Józef nacz. rach., Walter Roman kasyer, 
Kowalski Zygmunt rachm., Kadlewicz Ka- 
rol likwidator, Onyszkiewicz Tadeusz, se- 
kretarz, Ostrowski Stanisław, protokolant, 
Krzykowski Juliusz, adjunkt I klasy, Stu- 
dziński Adam adjunkt I klasy, Brzeski Jan 
adjunkt II klasy, Iopielecki Marceli adjunkt 
II klasy, Krzyżanowski Kazimierz adjunkt 
II klasy, Szymański Jan asystent, Stankie- 
wicz Kazimierz magazyn. zakł. zast., Uzar 
ski Xawery kas zakł. zast., Srokowski Wła- 
dysław adjunkt II klasy, Chęciński Jan asy: 
stent, Kowalski Stefan taxator, Miłaszewski 
Adam prow. taksator, Służba: Marek Jan, 
Pietrasiński Jan, Szeliga Mateusz. 

Dr L. M. 


a] 
NADESŁANE. 


WAŻNE DONIESI NIE. 


Tylko do końca b. r. można jeszcze abono- 
wać na dawnych warunkach Bibłjotekę wy- 
borowych Powieści i Eomansów wycho- 
dzącą pod redakcją Józefa Rogosza od l pa- 
ździernika b. r. 

Składający 8 złr. otrzyma: 9 zeszytów Bit- 
błjoteki, które już wyszły, w nich skończyła 
się oryginalna powieść Józefa Rogosza p. t.: 
Stryj Atanazy, a dwie inne są na ukończeniu 
i będzie otrzymywał Bibljotekę do końca wrze- 
śnia roku 1893. Razem dostanie 36 zeszytów, 
w nich około 200 arkuszy druku. 

Prócz tego, jako dodatek bezpłatny, otrzyma 
12 tomów arcydzieł Dumasa (ojca). 


Może wybrać: 

Albo: Józet Balsamo i Kawaler de Maison 
Rouge tomów 12; albo: Muszkieterowie kró- 
lowej i W dwadzieścia lat później tomów 12; 
albo: Hrabia Monte Christo tomów 12. 

P~ Kto chce korzystać z tej niesłychanie 
niskiej ceny, niech się spieszy, bo zapas dzieł 
Dumasa na wyczerpaniu. 

Okazowe zeszyty Bibljołekż na żądanie bez- 
płatnie. | 

BEg= Stali abonenci Kurjeru Polskiego za- 
miast » złr. za to wszystko płacą tylko 6 złr. 


i 


Adresować: | 

Administracja Bibljoteki wyborowych Po- 

wieści i Remansów, Kraków, ul. św. Anny, 
l. 3. 


Poezje 
KAZIMIERZA TETMAJERA 


znajdują sie 
na składzie w księgarni 


CEBETENEFA J] YQOIFF). 


=—KRZPEARU FT" 


KURJER POLSKI 


Sukiennice 
15-16-17, 


LOUVRE 


A 


Koniekcje damskie. Konfekcje męskie. Towary paryskie i wiedeńskie, Wielki wybór. Geny przystępne. | KONCERT 


Prenumeralię na czasopisma krajowe i zagraniczne vo: Księgarnia Katolicka) uczy 
Dra Władysi. Miłkowskiego w Krakowie. Świeżo wydany cennik czasopism przesyja. 
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Odznaczona srebrnym” medalem przez c. k. Ministerstwo 
handlu na wystawie, budowlanej lwowskiej z r. 1692. 


$-$:$:$:$x$ 


"maść platerowanych CH 
JAKUBOWSKI & JARRA 


w Krakowie, ulica Berka Joselowicza L. 19, magazyn 
w Sukiennicach od strony Ratusza, L. 26, we Lwowie 
Rynek L. 37. 


Składy komisowe we Lwowie Rynek L. 37. w znaczniej- 
szych miastach Galicji i na Bukowinie. 


Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz ozdo- 
bne, odpowiednie na podarki. Przyjmuje obstalunki na wy- 
roby srebrne 13 tej próby. Wykonywa wszelkie reperacje, 
srebrzenia, złocenia, tak w ogniu. jak i galwanicznie Posiada 
w magazynach stale na składzie samowary mosiężne i tom- 
bakowe tulskie oraz najlepszą herbatę rosyjska. 
Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, 
mosiądzu, miedzi it. p., podług własnych i dostarczonych 
wzorów, nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć budo- 
wlanych, jak: klamki, szyldy i t. p.. na zamówienia w naj- 
krótszym czasie, po cenach niższych niż zagraniczne. 
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RZEZŁZŁ 2 


Pierwszy główny i wyłączny skład serów deserowych 
i szwajcarskich tak krajowych jak i zagranicznych 


LEONA SYKUTOWSKIEGO 
ulica Szewska 1. 12, 


poleca następujące gatunki, a to: 


Ser deserowy najprzed. szt. a 20 ct. Ser Romadour kilo 70 et. 


„ Imperial . « . „ „12.  „ Limburski. za ADA 
„ Alpejski . + „10, , » Kminkowy w laskach „ 45 , 
„ Neutchatelski GAIL, Szwajcarski krajowy „ 70, 
„ Liptawski do piwa, „ 5 „  „ Ementaler . kilo l złr.50 , 
„ De Brie . Z „ 90, |og Eldamer"**.0, 2 „> 
„ Do wina. s „ „ „40, | „ Roquetort . „ 2 „50, 
„ A la Hagenberęski „ „18 „| „ Parmezan . „ 2 „—, 
„ Camerberto . . „ „18 „ , Nadto posiada jeszcze inne tu nie 


wymienione sery tak krajowe jak i zagraniczne, tudzież miód powi- 
dło. śliwy, ogórki, rydze, grzyby, BULION słoninę, smalec, masło 
aolone I deserowe, bryndzę i ryby wędzone — Zaopatrzywszy swój 
skład w towar doborowy. polecam się i nadal łaskawym wzęględom 
1214 Szanownej P. T. Publiczności. 6 120 


£ ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 


Eabryka parowa 


(ykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem 
nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. mi- 


nisterstwa handlu i rolnictwa 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji 
wszelkie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odzna- 
czajie: eię bogactwem części pożywnych, tudzież 
'oskonałym smakiem i zapachem. 

Fabryka poleca przedewszystkiem: 

3urogat Kawy w pudełkach. 
Surogat Kawy w szklankach. 
Kawę śrutową francuską Rozmanita. 
GCykorję krakowską gorzką. 
Kawę figową. 
Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 
Kawę krakowską w skrzyneczkach Wy- 

borowa. 
Kawe żołędziowa. 

Zalecająe wyroby mojej fabryki, przewyższające za- 
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Gospodynie nasze, które 
otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem poparciem 
przemysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w po- 
pieraniu i rozpowszechnieniu wytworów moich. 

Do nabycia we wszystkich handlach. 
9999929999 


Najtanszy i najwygodniej nrzątzony 


HOTEL IMPERIAL" 


w KRAKOWIE, ul Zwierzyniecka l. 6. 
POKOJE od 60 ct. do 3 złr. za dobę. 
W hotelu znajdują się: 

E AZ I E NN KEI 
z wannami marmurowemi, tuszami, bielizną i 
mydłem po 50 ct. 

Największa, wzorowo urządzona i odnowiona 
Łaźnia parowa. 


Według wszelkich wymagań nowoczesnych urządzony Z Irła.ct 
wocolecznicwy funkcjonujący W lecie i w zimie, oraz 
dla zamiejscowych leczących się pensjonat. 1178 5 6 


Browar tenczyński, 


założony w roku 1857 
poleca wyśmienite gatunki swych piw. 


+ 
+ 


Piwo Bawar 
Piwo Marcowe 
Piwo Leżak 
Porter Krajowy 


W beczkach 
i butelkach. 
'qosyfojnq I 
qOSĄZOGq M 


_Wyborna jakość. Wysoka zdrowotność. 
CENY NISKIE. 


Piwa nasze nie ustępują tak pod w. giędem czystości wyrol u. juko- 
leż wybarnego smaku najpierwszyim markom zagranicznym. Wysył 
ka na prowincję szybka i dokładnie. 


Odstawa w Krakowie bezpłatnie do domu. 
Repre :entacja browaru 
w Krakowie, rzy ulicy Jagiellońskiej | 5, obok teatru. 


mm /. -< 


DRUKARNIA i STEREOTYPIA 


WIL. Anczyca i Spółi 


w Krakowie, ul. Kanonicza Nr. 9, 


zaopatrzona 


w najnowsze czcionki i maszyny 


wykonywa roboty 
szybko, tanio i ozdobnie. 


rawda trwa najdłużej! Zasada! dobrze i tanio! 


Prak'yczna podarunki! Największa nowość! 
Tylko 5 złr. 75 ot. 
kosztuje nowy waszyngtoński zegarek Remontoir z uszkiem do 
nakręcania, bez kluczyka, z 5-letnia gwarancją za dobry chód, 
z zachwycającym łańcuszkiem z amerykańskiego double złota 6.70 
i Tylko ten jedynie zegarek może zastąpić złoty zegarek, po 
pierwsze przez znakomite regulowanie. powtóre przez wyśmienity 
chód, a po trzecie przez ozdobne wykonanie, przeto każdemu najłe 
piej poleconym być może. 1222 712 
Tylko 4 vr 50 ct. 
Patenlowany ZEGAR PENDUŁOWY z przyrządem bijącym go 
dziny, oprawny w jak najładniej politurowane, naśladujące orzechowe 
ramy, z wahadłem i wagami. Oprócz tych zale. ma ten zegari tę 
właściwość, że podczas ciemnej nocy jego patentowana tarcza 
świeci fioletowem pięknem światełkiem, za którego siłę świetlaną 
gwarantuje się. Setki i znowu setki odbiorców, którzy ten zegar 
widzieli i kupili, byli jakby oczarowani, na tę, dotąd niebywałą 
nieprawdopodobna taniość. 
Erstes Uhren Depot B. Ba sam. Wiedeń II. Stefanierstr, 2, Stefantenof W 


Specjalny skład artykułów treści religijnej, obrazów św. i ksią- 
żek do nabożeństwa 


KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO 


pod „Aniołem“, plac Marjacki 8. 
poleca obrazki na kolędę 15 ct. za 100 sz . z Dzieciątkiem Je- 
zus w żłóbku od 55 et. za 100 i wyżej. kolrrowe atłasem ubie- 
rane, małowa.e na imitacji kości słoniowej, na koronce, pod 
wypukłem szkłem w ramkach owalnych, szopki obrazkowe 
składane i t. d. nalepianki do żłóbka, aniołki. drzewka i t. d 
4 oraz książki do nabożeństwa na pamiątkę dla dzieci i star- 
szych; medaliki srebrne. Mając znaczny zapas listew na ramy, 
przyjmuję obrazy do oprawy. 


istniejący od r. 1874 w Krakowie 


MAGAZYN MEBLI 


Wielki wybór. Ceny przystępne. 


LEONA WIECZORKOWSKIEGO 


W KRAKOWIE. 
przy ulicy Florjańskiej, 1. 28, dom JO. Księcia Lubomirskiego. 


Podejmuje się także wszelkich robót dekoracyjnych, ta- 
picerskich, oraz tapetowania pokojów. 


NAJNOWSZE ŻURNALE. 


Ręcząc za gustowne i sumienne wykonanie, pozostaję 
z wysokim szacunkiem 


Leon Wieczorkowski. 


Pierwszy parowy 


AMERYKAŃSKI MŁYN 


do kości i nawozów mielonych 
założony w roku 1891 
w Klimkówce, p. Rymanów. 


— aIr 


Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów te- 

chnicznych, zaopatrzona w najnowsze patentowane apa- 

raty, maszyny etc., laboratorjum chemiczne; — oświe- 
tlona elektrycznie. 


Wyrabia wszelkie gatunki nawozów fabrycznych, t. j. 

n ąkę kościaną surową, parzoną i zaprawianą kwasem 

siarkowym, nadfosforany, mąkę rogową z fosforytów, 

żwili Thomasa ete., jakoteż tłuszcze, oleje i inne arty- 
kuły w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. 


Worki i plomby z marką ochronną yig i firmą St. 
Ostaszewski, Klimkówka, p. Rymanów. 


Doświadczenia z nawozami sztucznemi. robione na wła- 

snych połach, można ogladać w różnych porach roku 

Na donoszących o przybyciu konie będą Gczekiwać na 
stacji Rymanów. 


E CENNIKI NA ŻADANIE DARMO I OPŁATNIE. -03 


Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie. 


Zarząd dóbr Klimkówki. 


poczta, stacja kolejowa i telegraficzna Rymanów. 


Diisselderfska Fabryka 


JANA LEBENSZTEINA 


w Krakowie (Zwierzyniec) 


poleca 


przedniego wyrobu musztardę diisseldorfską, francu- 

ską i krymską, znakomity ocet owocowo-spirytusowy, 

estragonowy i winny Również z całą sumiennością 

pod kierunkiem pp. aplekarzy wyrabia synapizma pod 
godłem „Austria“. 


Składy we wszystkich większych handlach. 


Zwraca się uwagę na Markę ochronną. 
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kuli ziemskiej z rycinami. Karton. 1 


tystycznemi 2 złr. 


ISISI I IOl ISI l Ier Itroo 


Kraushar Al 


Kazimierza. 2 tomy 4 złr. 60 ct. 


iw zir..20 et 


» 26. Kancelarja otwarta, komedja w 


| 


UGREZRRRBRRERZE 


ZARADRRER 


Księgarnia Gebethnera i Spółki 


w KRAKOWIE, 


otrzymała na skład główny i poleca: 
Anczyc Wł. L. Przygody prawdziwe żeglarzy i podróżników pośród dzikich ludów 


Czarnowski St. J. Literatura perjodyczna i jej rozwój, z mapą i 8 tablicami sta- 


Falkenhorst C. Z dziejów odkrycia Ameryki. Przełożył K. Jurkiewicz, z 16 :y- 
cinami 2 złr. 40 ct. w ozdobnej oprawie 3 złr. 20 ct. 

GQławalewiez M. Mechesy. Powieść 2 złr. 40 ct. 

Gausseron B. H. Życie we dwoje 1 złr. 20 ct. 


J. Antoni Dr. Sylwetki historyczne. Serja VIII. 3 złr. O 
Treść: Pamiętnik delegatów kamienieckich. — Po inkursji kozackiej. — Bakota jako stolica ks 
Ponizia. — Państwo Wołodyjowscy. — Powstawanie nazwisk rodowych u lidu małorusk. 


Kazania wielkopostne. X. A. K. i złr. io ct. 

Kleczyński Jan. Słownik wyrazów używanych w muzyce, 75 ct. 

Dzieje Krzysztofa z Arciszewa Arciszewskiego, Admirała i wodza Ho- 
lendrów w Brazylji, starszego nad armatą koronną za Władysława IV. i Jana 


Krechowieeki Adam Veto. Powieść wydanie ll., 4 tomy 5 złr. 40 ct. 

Morawska Z. Drobie powiastki dla małych dzieci, z rycin. kolor. karton. 1 złr. 20 ct. 
ławiński A. Młode lata Zygmunta Stirego. Szkic historyczny 1 złr. 50 ct. 
Skirmuntt K. Z najstarszych czasów plemienia litewskiego (z kartą geograficzną). 


Stefezyk Fr. Dr. Żywot Tadeusza Kościuszki popularnie opowiedziany, 50 ct. 
Stephenson R. Skarby na wyspie. Powieść dla młodzieży z rycinami kart. t złr. 
50 ct. w ozdobnej oprawie 2 złr. 20 ct. 
Teatr amatorski. Cena każdego zeszytu 36 ct. 
Zesz. 23. Deszcz i pogoda, komedja w 1 akcie przez L. Gozlan. 
„ 24. Podarunki, komedja w 1 akcie przez J. Normanda. 
„ 25. Jesienią, komedja w 1 akcie prze» L. Świderskiego. 


Zaleska M. Ostatnie iskierki, zbiór powiastek z rycinami. Karton. 1 złr. 20 ct. 
Pamię:nik młodej dziewczyny i księżniczka Katarzyna, dwie powieści dla 
dorastających panienek. Karton. 1 złr. 50 ct. w ozd. opr. 2 złr. 20 ct. 
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1 akcie przez Z. Przybylskiego. 
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Niżej wymienione nakłady K. BARTOSZEWICZA wyprzedają 1000 dębów 


się po niesłychanie niskiej cenie: 


A. 0. M. Obrazki z italskich wspomnień. Cena 
dawna 1 złr. zniżona 20 et. 

Album rycin, portretów i widoków odnoszących 
się do konstytucyi 3go maja, cena dawna 
1 złr. 50 et.. zniżona 75 ct. 

Bartoszewicz Juljan. Historja pierwotna Polski, 

4 wielkie tomy, dawniej 14 złr., zniż. 3 złr. 

Szkice z czasów Saskich, dawniej 3 złr. 50 ct. 

zniżona 80 et. 

Studya historyczne i literackie 3 tomy, da- 

wniej 10:50, zniż. na 2:25. 

Anna Jagiellonka 2 tomy, dawniej 3:50, zni- 

żona na i. 

Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce, da- 

wniej 4 złr., zniż. na ł złr. 20 ct. 

Beranger. Piosnki przekładu Ludw. Kozłowskie- 
go, dawniej 1 złr., cena zniż. 30 et. 

Buszczyński. Słowiańska sprawa, Polska i prawa 
narodów, dawniej 60 ct.. zniż. na 15 et. 

— Kraszewski więzień i Niemcy, wydanie dru- | 
gie, dawniej 30 et., zniż. na 15 et. | 

— Rachunek polskiego sumienia, dawniej 8U ct., 
zniż. na 15 ct. 

Buliński Melchior ks. Historya kościoła polskie- 
go, 3 tomy, dawniej 12 złr., zniż. na 3 złr. | 

Choiński Jeske Teodor. Henryk Heine, portret | 
literacki, dawniej 1.25, zniz. na 30 et. 

Chołoniewski Stan. ks. Pisma pośmiertne 2 t. 
dawniej 3:60, zniż. na 1 złr. 

Do starego pokolenia, wiersz z pod zaboru rosyj- 

skiego, wyd. drugie, dawniej 20 ct., zniż. na 
ct. 


10 

Dzieduszycka Anast. hr. Listy nauczycielki, da- 
wniej 1 złr., zniż. na 15 et. 

Grudziński S. Na ruinach, wyd. drugie, dawniej | 
20 et., zniż. na 10 ct. | 

Heissig. Przewodnik do rysunku cyrklowego i li- | 
nijnego, dawniej 2.40, zniż. na 50 ct. 

Hoffmann A. W. Wstęp do nowoczesnej chemii, | 
dawniej 2.40, zniż. na 50 et. 

Jelinek Edward. Polskie panie i dziewice, przeło- 
żyła z czeskiego Marja Gr., dawniej 1 złr. 
zniż. na 20 ct. 

Krasicki Ignacy. Dzieła w 5 t., dawniej 5 złr. 

zniżone na 1.25. 

Bajki i przypowieści, dawniej 30 ct., zniżone 

na 10 ct. 

Satyry, dawniej 30 ct., zniż. na 10 ct. 

Myszeis, dawniej 20 ct., zniź. na 10 et. 

Monachomachia i antimonachomachia, 

wniej 20 et., zniż. na 10 ct. 

Wiersze różne, dawniej 40 ct., zniż. na 15 ct. 

Pieśni Ossjana, dawniej 40 ct., zniż. na 15 ct. 

Wojna Chocimska, dawn. 20 ct., zniż. na 10 ct. 


da- i 
| Zółkowski. 


Wyprzedaż trwać będzie tylko parę tygodni. 
KR. Bartoszewicz, — Kraków, ulica Bracka Nr. 8. 


Adres: 


zp 
Donoszę uprzejmie Sz. Paniom, iż założyłam w Krakowie % 
przy ulicy Szewskiej Nr. 27 (cukiernia p. Schmida). g 

m 

a 

© 


Pracownię sukien damskich, 


wykonując starannie i podług najświeższej mody wszelkie za- 


Q mówienia. Długoletnia praktyka xa granicą, prowadzona 
© z wielkiem powodzeniem daje rękojmię zadość uczynienia 
wszelkim wymaganiom. 1265 3 6 


Z głębokim szacunkiem  Marja kluse. 8 


„ WEEBEEDEFTTRE PEETZNEZWE TĄ 
Michał Biedziński, Florjańska 28. 


Mam zaszczyt podać do wiadomości J. W. Panom iż otwo- 
rzyłem -aM 


PRACOWNIĘ OBUWIA MĘZKIEGO 


PRZY ULICY FLORIAŃSKIEJ, L 28 
a znając ich gust i wymagania, pracując w pierwszorzędnych ma- 
gazynach tu i zagranicą, ośmielam się prosić o łaskawe zaufanie- 
Wszelkie obstalunki wykonuję podług najnowszych modeli, a tak 
że podług bucika przysłanegn lub miary najdokładniej, punktualnie 


na czas oznaczony, za dokładność i materjał ręczę. — Ceny przy- 
stępne. — Polecając się Á 
12747 39 z szacunkiem MICHAŁ BIEDZINSKI. 


Krasicki Ignacy. Przypadki Mikołaja loświadczyń- 
skiego, dawniej 60 ct., zniż. na 15 ct. 

— Historya, dawniej 60 ct., zniż. na 15 ct. 

— Pan Podstoli, dawniej 1.50, zniż. na 30 ct. 

— Listy, dawniej 20 ct., zniż. na 5 et. 

— Komedye, dawniej 1.50, zniż. na 30 et. 

Księga pamiątkowa setnej rocznicy ustanowienia 
Konstytucji 3go maja. Dwa wielkie tomy, da- 
wniej 3.60, zniż. na 1.50. 

Lipiński Tymotensz. 
dawniej 2 złr., zniż. na 60 et. 

Miekiewicz na Wawelu, album pamiątkowe, ilu- 
strowane, dawniej 80 ct., zniz. na 25 et. 

MiH John Stuart. O rządzie reprezentacyjnym, da- 
wniej 2.40, zniż. na 40 et. 

| Müller Max prof. Religia jako przedmiot umieję- 
tności porównawczych, dawn. 1.40, zniż. 30 et. 

Niemcewicz J. U. Dzieła w 5 tomach, dawniej 
5 złr., zniż. na 1.80. 

— Powieści poetyczne i drobne wiersze, dawniej 
1.20, zniż. na 30 ct. 


B LA B 

— Leibe i Siora, 2 tomy razem, dawniej 1 złr., 

zniż. na 25 ct. |e p n 

— Bajki oryginalne, dawniej 60 ct., zniż. na 15 ct. 

| — Jan z Tenczyna, pow. hist. w 3 tomach, da- 
wniej 1.50, zniż. na 40 ct. 

Nowele. Zbiór nowel najznakomitszych autorów 
jak Daudeta, Jokaja, Coppéego. Dickensa i t. d. 
2 tomy, dawniej 3 złr., zniż. na 1.40. 

Opaliński Krzysztof. Satyry, dawniej 80 ct., zni- 
żone na 20 ct. 

Perły humoru polskiego. 
wniej 5.60, zniż. na 3.50. 

— Tom III (świeżo wyszły) osobno 1 złr. 50 ct. 

Stadeler G. dr. Podręcznik do jakościowego che- 
micznego rozbioru ciał nieorganicznych, da- 
wniej I złr., zniż. na 25 et. 

Schmidt Henryk. Szkic historyczny dziejów pano- 
wania Stan. Augusta z rycinami. dawniej 1.20, 
zniżone na 40 et. 

| Szkice i rysunki. Album 18 rysunków Kossaka, 
Benedyktowicza, Lóflera, Pruszkowskiego, Ryb- 
kowskiego, Lipińskiego i t. d.. dawniej 1.50, 
zniżone na 75 et. 

Wierzhicki Daniel dr. Geometrya wykreślna dla 
wyższych szkół realnych, dawniej 4 złr., zni- 
żone na 1 złr. 25 ct. 

Złote myśli Adama Mickiewicza z życiorysem po- 
ety, pióra prof. Cz. Pieniążka, dawniej 40 ct. 
zniżone na 15 et. 

Momus i Potpouri, dawniej 1 złr. 
zniżone na 40 ct. 

Żuliński Tadeusz. Wiara i wiedza, dawniej 80 ct. 
zniżone na 20 ct., — i wiele innych. 


ma na sprzedaż 


A. OBERTYŃSKI, 


Nowesioło o p. Kulików. 


Stare monety 


olskie (numizmaty) w całej ko- 
ekcji lub pojedynczych stzukach, 
wzory monet Zagórskiego, zde 
fektowana Kronika polska- Biel, 
skiego, niekompletna *Encyklo 
pedja* duża Orgelbranda, są ta- 
nio do odstąpienia. Wiadomości 
udzieli: L. Górski, Grzegórzki 3. 


Zapiski z lat 1825 — 1831, 


w powiecie jasielskim 
jest do wypuszczenia 


w dzierżawę 


od 1 marca 1893 


Uprasza się zgłosić do wła: 
Ścicielki. Poczta w miejscu 
1311 26 


3 wielkie tomy, da- 


Do sprzedania 


DOMY w Krakowie 
i jeden w Tarnowie. 


Wiadomość ulica Św. 
Marka, Nr. 4, w ofi- 
cynie na I-szem piętrze, 
z rana do godziny 9 tej 
i popołudniu od 3 ciej. 
Pośrednictwo osób trze- 
cich wykluczone. 1297 1 2 


Prawdziwy miód lipcowy, powidła 
i śliwki tureckie 


do nabycia w handlu pod firmą 


J. Kosz w Lrakowie 


1259 4 4 


ulica Grodzka. 


Wiedeński Magazyn ubiorów męzkich i dziecinnych 


CHEMINA FELDMANNA 


Plac WW. Świętych 1. 4, róg ul. Grodzkiej, obok Magistratu, 
zaopatrzony został na sezon jesienny i zimowy w 
najmodniejsze i najlepsze ubrania męzkie I dziecin- 
ne, sprzedając takowe po cenach fabrycznych, 
a mianowicie : 
Szlafrok zimowy od złr 7 do 


Ubranie marynarkowe z szewiotu dobrego . . „ 14.8 
Spodnie kamgarnowe, zimowe . . . . . . . » 4.4 
Paltot szewiotowy lub montoniakowy od złr. 12 do 25.50 
Ubranka dziecinne od . . . . . . . 3 0 
Płaszczyki » ANPR ZA”. „ 5.96 
Kożnszki wyborne z futrzanemi kołnierzami M U. 

A kangnrowe . . . YA „ 15.50 


Upraszając o liczne względy, pozostaję 
Z poważaniem CHEMIN FELDMANN. 


D 
pięknych, materjałowych | í U C H NUI 


wojskowej 
w nowej 
Restauracji 


IVER. 
(LLK 


przy ulicy 


À 
| 
Zwierzynie-| 

ckiej | 


przy moście | 


4 


nad 
RUDAWĄ 
L. 34. 


| 


Lokal 


urządzony | 
według 
najnowszych 
wymagań 
z wentylacją 
i wszelkim | 
komfortem. 
d 
Sala 


zaopatrzona | 


w 2 bilardy 


smaczna | 


i zdrowa. | 


Abonament) 
przyjmuje 
od 10 złr. 


| 
a la carte 


od 35 cnt 


Bufel 


zaopatrzony 


we wszystki 


przekąski 


WINA 
k) ajowe 


Ą 4 


i 
zagraniczn 


PIW( 
PORTEF 
wystały 
Obsługą 
szybka. 
W każdi 
NIEDZIEL 
i święti 
KONCEN 
j 
MUZYK 
wojsk 


WO. n 


, mankiety, 


obok Kościoła N. P. Marji polecają: Koszule męĘSKie, sznurówki damskie, kołnierze 
chusteczki do nosa, krawaty w wielkim wyborze. 


Bracia BILEWSCY w Krakowie 


' kilo 60 ct, cukrów deserowych ' kila I zir. 


KURJER 


P~ Fabryka cukrów Antoniego Nowiúskiego, w Krakowie, ul. Bracka | 4 HERBATNIKI 
na Gwiazdkę i na drzewko. 


Ora M. Fedorowicza 
Stacja Grybów 


RAFINERJA 


NAFTY w ROPIE 


wysyła codziennie w baryłkach amerykań- 
855 skich po cenach fabrycznych 4050 


Naftę salonową nieeksplodującą 
i olej do smarowania maszyn. 


Z dziedziny najmodniejszej nauki 
Dla starszych i młodszych 


Gwiazdkę jest niezaprzeczenie 


Aparat fotograficzny 


jako najprzyjemniejszą rozrywkę 

naukową poleca takowy w cenie od 
15—100 złr. 

Pierwszy w kraju pols"i skład 

aparatów i przyborów foto 
graficznych 


E. LARISCHi KLEINBERG 
W Krakowie, ul św. Marka I 20. 


Lekcyj praktycznego sposobu foto- 
gratowania udziela się w składzie 
1198 4 4 bezpłatnie. 


Protok. GRABOWNICA” "a 


Pierwsza kraj. fabryka powoźnicza 


(o ruchu parowym) 
poleca 


SANKI luksusowe 


wykonane według oryginalnych modeli. 
pyłu) Dyrekcja. 


p$rp"$frftr$zt$zórĘi$$" 


CUKIERNIA 


w Krakowie, 129833 
vis a vis Nowego Teatru. Ulica Szpitalna. Nr. 40 


Poleca przy nadchodzących Świętach Bożego Naro- 
dzenia torty w 30 gatunkach od 1 do 10 złr. i wyżej 
przekladańce z konfiturami, placki z serem lub makiem, 


strucle i jajeczniki. Czekoladki w rozmaitych gatunkach |; 


z naturalnym smakiem bez eteru. Cukry deserowe na 
«posób warszawski. Wielki wybór cukierków ua drzewko. 
Likiery, wina zsgraniczne i koniak francuzki. Kawa, her 
bata, czekolada o każdej porze. O wczesne zamówienia 


z prowineyi uprasza się, które odwrotną nocztą z wszelką 


ponktualneścią uskutecznia się Geny umiarkowane. 
G W nowym magazynie 
(5) Ó 
i O 
TE © 
w Krakowie, przy ul. Wiślnej Nr. 8. fo) 


wielki wybór mebli Į 


z własnych pracowni dostarczony O 
Ludwika Chomiaka i Władysława Durala (6 
tapicera. stolarza. 
Zaletą wyrobów tapi- | Wyroby stolarskie przo- [O 
cerskich, przedowsży- | dować mogą jako pewne ) 
stkiem jestw najlepszym | z snehego i zdrowego O 
gatunku materjał użyty | materjału zrobione, jako 
li z elegancją gustowne || gustowne i stylowo u- O 
odrobienie. jęte. 6 
6 Oeny bardzo nizkie. 9 
Ó Najświeższe żurnale lub własne rysunki przedkla- [© 


Q) damy. Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy [Q 
antyki na skladzie i przyjmujemy takowe w komis 


6j Ludwik Chomisk Władysław Duval ? 
y Tapicer, Stolarz O 
NODOSSOOISOOOODOOOOODO 


m aoo 


D- -OWE “ © DR 
z ziół i owoców, rosolisy i likiery własnego wyrobu, 
tudzież rum z Kuby t Jamajki, śliwowicę syrmską po 


222822 PZEZA| ISISI IOIA I I ISN] 
Pierwsza krakowska „ 
PAROWA F BRYKA WÓDEK 
LIKIE:ŁÓW i RUMU 
Józefa Kulczyńskiego 
w Krakowie. ul Flo"jańska (dom własny) Nr. 55 
BO*GWECOOYEOOR* OOREGOPEGOO 
cenach najprzystępniejszych. 
NEIAaNndceL KOrzenny 
(O zaopatrzony w świeże towary na święla, posiada bogaty 
wybór win węgierskich, austrjackich i francuzkich oraz ś 
Wielki skład herbaty chińskiej 


$ poleca na święta 
+ 
hurtownie i częściowo. 1221 5 5 


AREPA S 
OBRZIZRZZZZZSZBBA 


RRRUNNRKRNURKKRNKKRKYE 
% Il Ważne da przeczytania!! 
*% Dyrekcja 


4 TOWARZYSTWA TKACZY Š 
założonego w roku 1882 pod wezwaniem Św. Sylwestra $ 
w Korczynie (obok Krosna), : 


> 4 Poleca Szanownej P. T. publiczności ze swego składu wy- 
*% roby czysto lniane, jak: płótna białe webowe, płótna białe 
9 grubsze, płótna prześcieradłowe, (wymienione tu gatunki 
z płócien są apretowane lub po swojsku bielone) — płótna 
półbielone i szare; dreliszki szare i kolorowe dymki zwykłe 
i adamaszkowe; ręczniki Iniane białe, szare, adamaszkowe 
l4€ i kąpielowe włochate; obrusy ze serwetami białe, adamasz- 
kowe, obrusy ze serwetami kolorowe; fartuszki, ścierki i 
t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby po cenach u- 
miarkowanych. 
Pod powyższym adresem uprasza się o żądanie próbek 
z cennikiem, które się wysyła franco. 
Z głębokim szacunkiem 


1166 18 18 DYREKCJA 


najodpowiedniejszym podarunkiem na p] 


Wystawa nieustająca 


Wyrobów stolarskich, tapicerskich 
I TOKARSKICH 


ZWIĄZKU STOLARZY KRAKOWSKICH 


przy ulicy Florjańskiej, w pobliżu bramy, L, 57, 
poleca 
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi 
sypialnych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek i t. p. 


p TATA [o] 
b o p TE NB b oF 
aop RS cą NZ BPB . 
Ea, | JT OSĄZE 4 mb» 
O OM - YA } a E 
a g ES DARN BE g a2 
g p aS aż Miz T. go > 
p A m A z S Z a g a B 
854 JAE 

O EEES 
Podejmuiemy się wszel- / Pokrycia meblowe . ín- 
kich urządzeń aparta- c. bryk krajowych i zagra- 


n'cznych. Wielki wybór 


mentów od najwykwin- 
mebli bambusowych > 


tniejszych do zupełnie 
skromnych umeblowań, i pierwszej krajowej fa- 
również przyjmuje się bryki w Wiśniczu, wyła- 
wszelkie zamówienia i reparacje | cznie tylko u nas na składzie 
na roboty stolarskie, tapicerskie Wszelkie wyroby mebli giętych wy- 
i tokarskie. platanych fabrykacji tutejszej. 
Przez powiększenie obecnej wystawy, +kładającej się z parteru i 
pierwszego piętra, mamy duży wybór mebli i umeblowań zupełnie 
wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony 
dostarczone być mogą. 
Za dokładne wykomnie udriela się gwarancyę. 
Oeny nader przystępne. 
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szenownej 
Publiczności, ;olecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Pnbli 
czność poprze nasze nsiłowania. 


749 Zarzad 


ZMIANA FIRMY 


JAN ERKER 


dawniej W. SKÓRCZEWSKI 


w Krakowie ul. Szewska 1. 3, 


Zaopatrzony SKŁAD w znaczny zapas lamp 
DITMARA po cenach fabryc nych, jak ró 
wnież utrzymuje na składzie NAFTY salonowe 
niezapalne, bez odoru. Nafta salonowa z rafi 
nerji Wgo p Adama Skrzyńskiego, za litr 18 ct. 
Gospodarska litr 16 ct Cesarska litr 24 ct. Na 
beczki odstępuje się znaczny rabat Naczynia 
blaszane glazurowane, po najniższych cenach, 
wszelkie przybory do lamp, jak również mydła 
do prania, mydełka toaletowe, krochmale, świece 
Apollo, olej skalny DEXTRINA, latarnie itd. 


PRS" Wszystko po zriżonych cenach "GB 


Polecam się łaskawym względom Sz. P. T. Publiczności. 
1031 Z poważaniem Fan Erker. 


ZMIANA FIRMY. 


'1X$M870403S M flanep "WANWA NY! 


Jm BIKER, diwaial W. 


J. Orozdosski i Synowie 


e Kraków, ul. Florjańska 18. 
Ó-.B A BR Y IJLA 
-ani i Skład fortepianów 


oraz WYPOŻYCZALNIA 


lastrumenta używane przyjmuje się w zamian. Wszelkie reperacje 
wykonywa się najstaranniej. 


FRANCISZEK CEMBRONOWICZ 


majster szews%i 
w Krakowie, uł. św. Tomasza l. 21, filia ul. 
Florjańska l. 15, 644 
poleca w doborowym zapasie 
obuwie własnego wyrohn 


damskie od 3 złr. 8% ct. męskie od 4 złr. 
34 ct., buty od % złr. 30 ct. i wyżej sto 
sownie do wymagań, oraz przyjmuje do re- 
paracji obuwie męzkie, damskie i kalosze. 

| o m NR RAA ZZA: 


Skład towarów żelazn.inorymbergskich 
200 9 10 pod firma 


KEMANUEL TILLES 


ei U ERAEOW LEI 
przy uliey grodzkiij I 33, (we własnym domu). 


IE poleca swoje zapasy towarów jakoto: noże, wi 
"| delce, łyżki z różnego metalu, scyzoryki, korko 
ciągi, nożyczki i brzytwy. Wagi balansowe, ku 

J chenne i decymalne. Przyrządy i naczynia kuchen- 


H 


ne, żrlazne i blaszane emaljowane. Samowary 
tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zam 
ki, kłódki, okucia i t. p. Główny składkas ognio- 
trwałych. Piece żelazne, tasa przed piec, łóżka. umy- 
walnie i wieszadła. (Ceny najumiarkowańsze | stałe), 


w pudełkach 


POLSKI 


"BĘ 


Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowla- 
pej lwowskiej i nagrodą I na wystawie konkursowej z r. 4889 w Krakowie. 


Pierwsza krakowska parowa fabryka 


wyrobów artystyczno-stolarskich, budowlanych 
i parkietów 


KAROLżA OTTA 


w Krakowie, ul. Dajwór, 1. 10, 


wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drze- 
wnej z własnych materjałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno meblowe, kościelne i budowlane 
oraz reperacje antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe 969 18 52 


Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych, parkietów oraz desek (Laubsegenholz) 
EB Zamówienia wykonuje ma czas oznaczony, jak najstaranniej, po cenach umiarkowanych. "GBB 


poleca 


b-$:x$:$:9:$x 


Parowa fabryka waty (i opatrunków) 


M. L DOBROWOLSKIEG (2) 


w Nowej-Wsi p. Łobzów 
poleca : 
P.T Psnom Kupcom, Krawcom, Kuśnierzom, Czapnikom, Paniom Krawczyniom 
i Gospodyniom, na kołdry, podszewki i t. p. 
watę bawełnianą białą i sz'rą nieklejo'ą 
mz mocną WaAatĘę wełnianą 


w arkuszach 2 metrowych ważących 1/, lub */ą kilogr. Dla Panów Zegarmistrzów i Ju 
bilerów przyrządza dowolnie barwioną watę bawelnianą. 1314 1 52 


BF- Próbki i e'ny przesyła na żądanie opłacone WE 


[fona alofofofafofofofofofofofofco 
td TOWARZYSTWO WZAJEMNEGO 
W KRAKOWIE, 


wypłaca swym Członkom, począwszy od 2 Stycznia 
q 1893 r. od udziałów wpłaconych przed I paździer. r. b. 


pięc procent 


jako zaliczkę na dywidendę za rok 1892, które 
w kasie Towarzystwa w Krakowie i Filji we Lwo- 
wie za okazaniem książeczki udziałowej podnie- 
sione być mogą. 

Kraków, dnia 22 grudnia 1892. 


DYREKCJA. 


KREDYTU 


IU A 3 


(Przedruku nie opłacamy). 


ZRKZRZWACAKRARKKKRKNIENWA 
% Prawdziwy koniak kuracyjny 


„fine Champagne" 


z słynnych winnic, przyjemny w smaku, silnie wzmacniający dla osób osła- 
bionych: Butelki po 8.50, 8 i 4 zir. 


Starka prawdziwa winna (Weinstarka) bardzo stara 


po A i 4.50 zł. butelka 
Oraz 


1285 1 3 
zir. A i £.50) butelka. Wysyła na pro- 


LJ . po 
Oliwowica symr. Stara ”* wincję franko z doliczeniem 36 oentów 


DOM HANDLOWY H. FRITSCH 


w Krakowie, Mały Ryner. 


Odznaczona medalami na wszystkich większych wysta- 
wach światowych. 
założona w roku 1 35 


FABRYKA i SKŁAD MEBLI 


AUGUSTA KNOBLOCH 


1215 3 5 NASTĘPCÓW 


VII Bez. Neubau W WIEDNIU, Breitegasse 10—12. | yy restauracji. 


INA GWIAZDKĘ! 
Nowy zakład artystyczno-fotograficzny 


IK. Żelechowskiego 
ARTYSTY-MALARZA 


(aawniej BEONI1E: SEKI) 
ulica Podwale, 1. 14, 
wyko.ywa według najnowszych ulepszeń 


FOTOGRAFIE 1274 3 10 


na patynowym i matowym aristo papierze, retu- 
szowane artystycznie, wyglądające jak rysanek rę 
ezny oraz poleca 30 zdjęć z obrazów malarzy polskich. 


Kraków: Ul. Grodzka l. 51. 


| 


| 


AAA OOM 


NORKARRANYRKNNKARRWAKERROR 


uuwuuwywu wWuwuwniuwuyuuNaNNNuNNJ ANNNNNNNE 
' Pierwszy krakowski zakład 


Gzyszczenia i farbowania za pomocą pary 
ubiorów męskich i sukien damskich. 
Poleca swoj» niżej wymienione biura przy ęcia : 


Lwów: Ul. Jagiellońska 1. 9. 

Przemyśl: Ul. Dobromilska 1. 73. 

Stryj: Rynek 1. 26, M. Waldmann. 

Drohobycz: Rynek 1. 16, Rosenschein, 

Sambor: Rynek 1. 51, B. Friedmann. 

Jarosław: Grodzka w zabudowaniu po:ztowem A. Statter. 
Rzeszów: UL. rynek, A. Weinberg 

Tarnów: Ul. wielkie schody l. 7, Ch. Mayer. 

08 Bieisko Biała: Bleichstrasse 1. 32, M. Paperle. 


Ń 7 uszanowaniem Elecker & Weaternacht. 
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Majaątki 


600 mórg przeważnie lasy 5 mil 
od Krakowa, tanio do sprzedania 
lub zamiany na większy majątek 
ze stósowną dop'atą. Wieś 248 
morg. i folwark 150 m. razem 
lub osobno do sprzedania. 90 mórg 
nąd Wisłą wybornej roli do roz- 
parcelowania itp. Kamienice, re- 
alności rentowne itp. interesa po- 
leca Bióro komis. inform. Wład. 
Jaworskiego w Krakowie przy 
(1251) ul. Grodzkiej Nr. 30. 2 ż 
=== 


LITERATURA 


śra towarzyska 
Cena 1 złr. 50 ct. 


Dostać można w księgar- 
niach i hardlach galante- 


ryjnych. 1305 1 3 


BIURO 


Stowarzyszenia Nanczycie!ek 
W KRAKOWIE, 


które podejmuje się pośrednictwa 
w umieszczaniu: nauczyciełek pry- 
watnych, guwernantek i bon prze- 
niesione zostało z dniem 15 pa- 
żdziernika 1892 r. do lokalu Sto- 
warzyszenia przy ulcy św. To- 
masza | 8, I plętro. — Kierowni- 
ctwo biura objęła p. Beaupre. 
Godziny urzędowe: 

codziennie od godziny 10-ej do 
1-ej, pró'z niedziel i świąt. 
1088 9 


| 
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Liółka piersiowe 


Jedyny środek przeciw choro- 
bom płacowym, mianowicie: u- 
poróćzywym katarom, kasziowi, 
zapałeniu gardła, chrypce, za- 
fiegmieniu i t. p Pakiet 
20 ot.. za stempal i opako- 
wanie o 10 ct. więcej. Do na- 
bycia w aptece „pod złotą głową“ 
Leona Rosnera' w Krakowie. 
1107 10 40 


=" BREEZE 

- KSIĘGARNIA 

L. Zwolińskiego i Spółki 
W KRAKOWIE, 


poleca wydaną własnym na- 

kladem, zabronioną przez 

cenzurę rosyjską najnowszą 

trzy tomową powieść wspól- 
czeBną 


Zygmunta Kaczkowskiego 
1311 22 


ZAKLIKA 


Cena egzemplarza tylko zlr. 
3.50, z przesylką w opa- 
sce rekomend. zlr. 3.25 


pod tytułem 


Najlepszy pasztet do herbaty 


z gęsich wątrobek z trufiami '/, kg 2 złr. 50 ct. 
Pasztet z dziczyzny (pain de gibier) '/, kg. 
1 złr. 


Do nabycia każdego czasu Świeży u mnie 


50 ct. 


1300 2 ? 


Ferd, Turliński 


Hotel „pod Różą* w Krakowie. 


1273 3 52 


dac JJ 
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KURJER POLSKI. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Na wczorajszem posiedzeniu, prezydent Mo- 
chnacki zagajając, wspomniał o otwarciu archi- 
wum miejskiego i muzeum historycznego i że 
w sprawie tej wydał stosowną odezwę. 

P. delegat Michałski zawiadomił, iż na jego 
ręce wpłynęła petycja właścicieli realności i 
gruntów na Nowym swiecie i Bajkach, w któ- 
rej domagają się, aby projektowana część trasy 
dla tramwaju elektrycznego od dojazdu do głó- 
wnego dworca kolejowego przez część ulicy Gró- 
deckiej, ulicę Leona Sapiehy, aż do kościoła św. 
Marji Magdaleny, przeniesioną została na grunta 
w tej dzielnicy dalej położone, tj. aby opisana 
część trasy była poprowadzoną ramieniem płó- 
wnem od dojazdu do głównego dworca kolejo- 
wego przez ulicę Gródecko Polną, równolegle do 
ulicy Leona Sapichy, tak, aby przecinała ulicą 
Polną, Sadowmeką, tak zwaną »29 listopada «, 
Murarską aż do ulicy Krzyżowej, następnie ulicą 
Krzyżową ku ulicy Leona Sapiehy, tuż koło 
szkoły św. Marji Magdaleny. Nad tą kwestją 
wywiązała się obszerna dyskusja, którą, na wnio- 
sek księdza kanonika Mazuraka, zamknięto u- 
chwałą: uwzględnić ich żądania w ten sposób, 
iżby gotowe już plany tramwaju elektrycznego 
przedłożono namiestnictwu, a względnie minister- 
stwu do zatwierdzenia, z zastrzeżeniem trasy 
projektowanej przez właścicieli realności i grun- 
tów na Bajkach. Do wniosku ks. kanonika Ma- 
zuraka przychylili się pp. delegat Michalski i 
dyrektor Hochberger, który oświadczył, iż budo- 
wa tramwaju elektrycznego potrwa najmniej rok, 
a chcąc mieć go gotowym na termin wystawy 
krajowej, trzeba plany wyższym władzom zaraz 
przedłożyć, gdyż sprawa uzyskania konsensu i 
przeprowadzenia budowy tegoż może na zwłoce 
bardzo ucierpić. 


Zainterpelowany przez p. Ramułta p. prezy- 
dent wyjaśmł, iż w sprawie nazw ulic na Baj- 
kach przedłoży na najbliższem posiedzeniu Rady 
miejskiej odnośne wnioski. Co się zaś tyczy 
drugiego punktu interpelacji p. Ramułta odpo- 
wiedział p. prezydent, iż co do zapobieżenia 
wszelkim dotychczasowym skandalom na zgro- 
madzeniach przedwyborczych przedłoży na naj- 
bliższem posiedzeniu regulamin uchwalony przez 
magistrat a obejmujący około dwudziestu pa- 
ragrafów. 

Po załatwieniu dwóch spraw mniejszej wagi 
przyszły pod obrady dwa rekursy przeciw u- 
chwałom komisji reklamacyjnej w sprawie wy- 
borczej a mianowicie techników wyborców z ty- 
tułu osobistej kwalifikacji. Dr. Bernard Goldmann, 
jako referent przedstawił, iż na rekurentów za- 
ledwie sześciu nie posiada prawa wyborczego, 
reszcie zaś przysługuje prawo wyboru bądź to 
z tytułu osobistej kwalilikacji, bądź to z tytułu 
opłacania podatków. Pominięcie tych sześciu pa- 
nów techników jest prawnie uzasadnione obo- 
wiązującą ordynacją wyborczą dla gminy mia- 
sta Lwowa oraz ustawą krajową z dnia 30 
stycznia 1890 nr. 12, która przyznaje dyplo- 
mowanym technikom z tytułu osobistej kwalili- 
kacji czynne i bierne prawo wyboru do wszyst- 
kich Rad gminnych w Galicji z wyjątkiem Lwo- 
wa i Krakowa. Na tej więc podstawie nie można 
przyznać pomimo najlepszej woli tymże panom 
prawa wyborczego a w konsekwencji nie podo- 
bna rekursu uwzględnić. Wniosek dr. Goldnana 
przyjęto pomimo protestu pp. prof. Zacharjewi- 
cza, Kędzierskiego 1 Heppego, którzy wykazując 
cywilizacyjne zasługi techmków domagali się, by 
rekurentom to prawo wyborcze przyznano. 


Następnie dr. Bronisław Dulęba referował 
drugi rekurs dra Marjana Ciesielskiego 1 towa- 
rzyszy, w którymi*domagają się wpisania 34 
urzędników kolei państwowych (jakiej kategorji 
nie wiadomo) do lsty wyborców. Pan sprawo- 
zdawea madmienia, że reklamacja dra Marjana 
Ciesielskiego odrzuconą została przez komisję 
reklamacyjną, ponieważ urzędnicy kolei pań- 
stwowych nie są urzędnikami państwa w zna- 
czeniu $ 1 lit. f. ordynacji wyborczej dla miasta 
Lwowa a przeto z tytułu kwalifikacji osobistej 
prawa wyboru nie mają i mogą go posiadać 
tylko z tytułu opłacanego podatku czyto od zaj- 
mowanej posady, czyto od nieruchomości podat- 
kowi gruntowemu lub domowemu podlegającej. 
Nadto komisja reklamacyjna w swej odmownej 
rezolucji podniosła zarzut, że reklamujący nie 
wykazał charakteru służbowego każdego z re- 
klamowanych, ani też czasu, od którego we 
Lwowie stale zamieszkali, jak tego wspomniany 
paragraf ordynacji wyborczej wyraźnie wymaga. 
Co zaś się tyczy twierdzenia dra Marjana Cie- 
sielskiego w rekursie, jakoby urzędnicy kolei 
państwowych byli urzędnikami państwowymi i 
przysługiwało im na tej podstawie prawo wy- 
boru i wybieralności do Rady miejskiej zazna- 
czą p. sprawozdawca, iż twierdzenie to niepo- 
Parte zresztą Żadnemi dowodami, nie ma zgoła 
żadnej wagi, albowiem rząd, obejmując linje ko- 
lejowe na własny rachunek, wyraźnie zastrzegł 
sobie, iż nie obejmuje ich urzędników na etat 
urzędników państwowych, co zresztą jest po- 
wszechnie wiadomem  Dowodzą tego także od- 
mienne dla urzędników kolejowych statuty or- 
ganizacyjne i emerytalne. 

_ Skoro tedy ci urzędnicy kolei państwowych 
Mie są urzędnikami państwowemi, nie przysługu- 
Je im prawo wyboru wedle § 1 lit. f. ord. wyb. 
Nie służy im także to prawo z tytułu tego, iż 
są urzędnikami koleji państwowych, albowiem 
dalszy ustęp przytoczonego wyżej paragrafu or- 
dynacji wyborczej przyznaje to prawo wyboru 
tylko urzędnikom zakładów krajowych i gmin- 
nych, urzędnikąch zaś zakładów państwowych 
nie ma żadnej wzmianki. 

__ Dalsze twierdzenie dr, Marjana Ciecielskiego, 
Iż charakteru służbowego reklamowanych tudzież 
Czasu ich pobytu we Lwowie należy dochodzić 
z urzędy, niema według zdania p. sprawozdaw- 
cy żadnej podstawy. Za substrat bowiem do spo- 
rządzenia list wyborczych służą urzędowe księ- 
gi podatkowe, tudzież wykazy władz. Kto tedy 
ani w jednych ani w drugich się nie znajduje 
a mimo to Swego prawa wyboru dochodzi, wi- 
nien wykazań, że mą wszystkie ustawą wyma- 
gane warunki potemu, Reklamujący i rekurujący 
dr. Marjan Ciesielski tego nie uczynił, więc jako 
nieuzasadnione, musiało zostać odrzuconem. 


W trzecim wreszcie punkcie rekursu dr. Mar- 
jan Ciesielski twierdzi, że reklamujący nie ma 
obowiązku wykazywać się upoważnieniem do 
działania w imieniu innych, bo ordynacja wybor- 
cza nie zawiera tego postanowienia. Powód od- 


mownego załatwienia reklamacji dr. Marjana 
Ciesielskiego — sam w sobie małego znacze- 
nia -- jest według zdania p. referenta wynikiem 


ogólnej zasady wyrażonej także w ustawie cy- 
wilnej, że nikt bez upoważnienia do tego spra- 
wami obecnie zajmować się nie może i nie ma 
prawa. : 

Pod koniec posiedzenia jawnego, na wnio- 
sek dr. Marchwickiego uchwalono w uznaniu 
pracy i dzielnego udziału w akcji anticholery- 
cznej p. Bolesławowi Ostrowskiemu, sekretarzo- 
wi Magistratu, przyznać pięciolecie z dniem 1 
stycznia 1803 zamiast 1 listopada 1893. W ten 
spsób budżet gminny obciążony zostanie o 176 zł. 
rocznie. Nadto uchwalono udzielić p. Prezyden- 
towi miasta kwotę 1000 zł. celem rozdania mię- 
dzy funkcjonarjuszów komisji sanitarnej. Nadto 
wyrażono uznanie p. dr. Antoniemu Pawlikow- 
skiemu, fizykowi miejskiemu i całej sekcji sani- 
tarnej za gorliwe spełnianie obowiązków. 

E B. 


Kronika lwowska. 


Kalendarzyk. 
Piątek 28 grudnia. 


O godzinie 7 wieczorem w czytelni katolie- 
kiej wspólny opłatek. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Powietrze wielkomiejskie<, komedja w 4 a- 
ktach Oskara Blumenthala i Gustawa Kadel- 
berga. 


Sobola 24 grudnia. 

O godzinie 12 w południe w kole lit. art. 
łamanie się opłatkiem. 

O godzinie w pół do 1 w południe w ka- 
synie miejskim wspólny opłatek. 

O godzinie 1 w południe w sali Tow. gimn. 
»Sokół< wspólne łamanie się opłatkiem druhów 
Sokołów. 

O godzinie 5 po południu w domu pracy 
przy ul. św. Zolii łamanie się opłatkiem. 

W teatrze hr. Skarbka przedstawienia nie 
będzie. 

Niedzieia 25 grudnia. 

O godzinie w pół do 4 po południu w te- 
atrze hr. Skarbka »Dwaj złodzieje<, wodewil 
w 3 aktach ze śpiewami Wł. Anczyca, muzyka 
Elolimanna. 

O godzinie 4 po południu festyn dla dzieci 
na Szumanówce, przy udziale muzyki 30 i 24 
pułku piechoty. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Halka«, opera w 4 aktach St. Moniuszki. 


Poniedziałek 26 grudnia. 

O godzinie w pół do 4 po południu w te- 
atrze hr. Skarbka » Państwo Wackowie<, komedja 
w 4: aktach Zygmunta Przybylskiego. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Dziecko szczęścia<, operetka w 3 aktach Ka- 
rola Millóckera. 


Wtorek 27 grudnia. 

O godzinie w pół do 11 przed południem 
w sali ratuszowej walne zgromadzenie stowa- 
rzyszenia ślusarzy, kotlarzy, nożowników, ruśni- 
karzy i t. p. 

O godzinię w pół do 12 w południe w To- 
warzystwie strzeleckiem łamanie się opłatkiem. 

O godzinie 4 po południn w sali Towauzy- 
stwa  gimnastycznego »Sokół« przedstawienie 
»Jasełek« z żywych osób. 

O godzinie 8 wieczorem w stowarzyszeniu 
»Gwiazda« wspólny opłatek. 


Redakcja Kurjera polskiego została 
przeniesiona z ulicy Kopernika liczba 5 do 
Hotelu francuskiego pierwsze pia- 
tro, drzwi ne. 1. 


—— n 


Lawvów, 238 grudnia 


Pan Ryszyrd Ruszkowski, utalentowany 
autor sceniczny 1 wybilny artysta teatru kra- 
kowskiego, przybył do naszego miasta. 


w sprawie muzeum i archiwum miej- 
skiego prezydent miasia p. Mochnacki wydał 
następującą odezwę: 

Miasto Lwów, z którego chlubnej, history- 
czej przeszłości tyle pozostało wspomnień, nie 
miało dotąd swego własnego lokalnego muzeum, 
któreby grormadziio zabytki jego dziejów. Późno 
zapewne, ale nie całkiem jeszeze zapoźno, przy- 
szło do skutku to, czego niestety zaniedbały po- 
kolenia obojętne dla tradycyj r zabytków sta- 
rożytnych. 

W sali odpowiednio urządzonej przy archi- 
wum miejskiem w ratuszu, założony został 
pierwszy zawiązek »miejskiego muzeum histo- 
rycznego<. Złozyły się nań pamiątki miejskie, 
deponowane po innych mużeach, lub kryjące się 
w raluszu po różnych biurach, w archiwum 1 
skarbcu, dary osób prywatnych 1 przedmioty Za- 
kupione z funduszu oliarowanego na ten cel 
miastu przez komitet zakupna. »Polonii<. Skro- 
mnie wprawdzie przedstawia Się na razie zawią- 
zek co do liczby zabytków, nie brak w nim już 
jednak przedmiotów, któreby mogły być ozdobą 
każdego publicznego zbioru, a dla miasta szcze- 
gólniejszą pamiątkową posiadają wartość. Przy 
dalszej pracy w tym kierunku 1 przy poparciu 
ogółu, nowo- założone muzeum może się stać 
w niedalekiej przyszłości skarbnicą pamiątek 
Lwowa 1 jedną z jego ozdób. Czas bowiem je- 
szcze — choć czas już ostatni — ratować 
resztki pamiątek naszego miasta, które oparły 
się zniszczeniu, uszły zagłady wskutek niedbal- 
siwa i lekceważenia, lub przez handlarzy nie 
zostały wywiezione za granicę i na wsze nie 
rozprószyły się Strony. Przed laty niewielu gro- 
madzenie ich nierównie obfitszy wydawały plon, 


lecz i dziś nie należy tracić nadziei, że przy 
gorętszym udziale publicznym zbiory, się uzu- 
pełnią i wzbogacą i 

Początek zrobiony pomyślny zapowiada re- 
zultat. Na pierwszą wiadomość tworzącego się 
muzeum złożyli dlań dary pp.: Władysław 
Łoziński, prezes Koła konserwatorów Galicji 
wschodniej, 12 oryginalnych rycin z portretów 
mieszczan i patrycjuszów lwowskich i dwa sta- 
re tłoki pieczęci cechu mydlarskiego i milicji 
lwowskiej z 1797 r.; Jan Makan, obywatel 
miasta Lwowa, miecz mieszczański lwowski z 
XVI. w., pałasz tatarski i takiż handzar, wyko- 
pane przy ulicy Panieńskiej; Władysław Frzyby- 
sławski, właściciel dóbr, konserwator, relikwia- 
rzyk mosiężny, wykopany w Pełtwi; Józef Gra- 
biński, przedsiębiorca, odłam spiżowy armaty, 
wykopany przy budowie kanału przy ulicy 
Ochronek; dr. Aleksander Semkowicz, dyrektor 
biblioteki uniwersyteckiej, plan miasta Lwowa 
z końca XVIII. w.; Adotf Mańkowski, kupiec, 
rycinę kapeli miejskiej milicji z przed r. 1848. 

Wyrażając wymienionym pierwszym ofiaro- 
dawcom serdeczne podziękowanie, a zwłaszcza 
p. Władysławowi Łozińskiemu, którego światłe 
wskazówki ułatwiły dotychczasowe zadanie — 
odzywamy się do patryjotycznego obywatelstwa 
lwowskiego i do wszystkich, którym rozwój za- 
wiązanego muzeum niewątpliwie leży na sercu, 
aby drogą sprzedaży depozytu lub darowizny, 
raczyli przyczynić się do jego rozwoju, godnego 
starej sławy naszego grodu. 

Wszystko, cokolwiek z jego przeszłością w 
bezpośrednim lub pośrednim stor związku, co 
dorzuca rys do jej obrazu, obejmie nasze nowe 
muzeum, a więc: przedmioty wykopane przy 
robotach ziemnych lub znalezione przy restau- 
racji starych domów, a zwłaszcza płaskorzeźby, 
herby, napisy, godła, statuy etc., wszelką broń 
pochodzenia lwowskiego, przybory kostiumowe 
1 portrety mieszczan i patrycjuszów lwowskich, 
mundury i uzbrojenie byłej milicji i gwardji, 
ryciny, sztychy, rysunki widoków, budowli, po- 
mników i scen, stare plany i mapy, medale, 
medaliki, monety i dyplomy lwowskie, tłoki, 
pieczęcie, emblemata i naczynia cechowe, foto- 
grafie ete. Kaźdy tego rodzaju zabytek, wyłącz- 
nie do Lwowa się odnoszący, nabywa muzeum 
chętnie w drodze kupna i przyjmuje z wdzię- 
cznością tytułem daru lub depozytu. 

Dzień i godziny zwiedzania zostaną bliżej 
oznaczone. 


(vy Konkurs o uzyskanie robót przy nowej 
linji kolejowej Slanisławów-Woronianka, miał zo- 
stać już rozstrzygniętym. Ubiegały się dwie spółki 
wiedeńskie i pięć krajowych; te ostatnie, jak 
zwykle, złożyły oferty najniższe, jest więc na- 
dzieja, że | — zwyciężyły. W pracy rozdzielonej 
na 9 części, główną partję, cztery oddziały obej- 
mie prawdopodobnie firma: Radwański eż cons. ; 
dwa »losy< przypadną pp. Godlewskiemu i Brei- 
terowi, a trzy pozostałe spółkom: Blau i Epstein, 
Uderski ı Rothirsch, wreszcie Gross i Ziembicki. 
Przedsiębiorców tych czeka robota bardzo żmu- 
dna i trudna, będą bowiem mieli za zadanie 
przeprowadzić drogę terenem niesłychanie zmien- 
nym, o tak ogromnych wiaduktach i sklepieniach 
mostowych, które potrafią: nawet światowym po- 
dróżnikom imponować. Nawiasemi dodając, sieć 


górskich naszych kolei zyska w linji Stanisła- 


wów-Woronianka linję może najbardziej zajmu- 
jącą i piękną. 

Konkurs fundacji Kochmana dla literatów 
polskich zoslał rozstrzygnięty. l. premję w kwocie 
1000 zł, przyznano p. Wł. Mickiewiczowi za 
dzieło »Żywot Adama Miekiewicza<, którego tom 
trzeci 1 ostatni niebawem wyjdzie z druku; IL. 
premję w kwocie 500 zł. p. St. Witkiewiczowi 
za dzieło: »Na przełęczy<, opisające Podhale i 
Tatry. 

Na posiedzeniu komisji, któremu przewodni- 
czył p. Chamiec w zastępstwie Marszałka kra- 
jowego, a w którem brali udział pp. Roszkowski 
(kurator fundacji), Małecki, Kubala, Łoziński, 
Sawczyński, Zajączkowski i z Wydziału kraj. 
Jan Antoniewicz, uchwalono wszystkie nadesłane 
po upływie terminu prace zatrzymać do nastę- 
pnego konkursu w r. 1894. 


Ariyści IlwowScy, malarze i rzeżbiarze, 
pp. Augustynowicz, barącz, Batowski, Dębicki, 
Dykas, Harasimowicz Marceli i Piotr, Koehler, 
Kruszewski, Lewandowski, Makarewicz, Obst i 
Styka, zgromadzili się wezoraj w sali reprezen- 
tacji Tow. sztuk pięknych i uchwalili wziąć u- 
dział w wystawie w Chicago. Dzień 15 stycznia 
1893 oznaczono, jako ostatni termin zgłoszenia 
się, zaś 16 lutego, jako dzień wysłania dzieł ze 
Lwowa do Chicago. Delegatem i reprezentantem 
lwowskich artystów w Chicago wybrano prof. 
dra Emila Dunikowskiego. 


Walne zgromadzenie Towarzystwa muzy- 
cznego, które przez kilka lat z rzędu nie mogło 
się odbyć, gdyż członkowie nie schodzili się 
w odpowiedniej liczbie, odbyło się nareszcie 
22 b. m. Do Wydziału wybrano nowych człon- 
ków, mianowicie pp. dr. Majewskiego, dr. Kady- 
ja i Andrzejowskiego, w miejsce 3 ustępujących. 
W sprawozdaniu Wydziału zaznaczono, że Kon- 
serwatorjum rozwija się coraz pomyślniej. 


(m.) © ś. p. Ludwiku Niemojowskim, za 
którego wczoraj odprawiono wspomniane już 
przez nas, nabożeństwo żałobne, winniśmy za- 
notować jeszcze kilka szczegółów biograficznych. 

Odziedzieczywszy talent literacki po swych 
stryjecznych braciach Wincentym i Bonawentu- 
rze, wybitnych w swoim czasie publicystach, 
rozpoczął działalność piśmienniczą w r. 1851, 
mając lat 26, czteroaktowym utworem sceni- 
cznym »Dwa towarzystwa«. Z kolei ogłaszał 
poematy religijne, powieści, komedje i różnoro- 
dne prace dla wieku młodocianego. Najzaszczy- 
tniej atoli dał się śp. Ludwik poznać w obszer- 
nem studjum nad Pierwotnemi plemio- 
nami Syberji, dokonanem wedle własnych, 
długoletnich obserwacyj. Nadto współczesną pra- 
sę perjodyczną obficie zasilał swemi artykułami 
a najlepszy może organ dla dziatwy »Przyja- 
ciel< (warszawski) ma śp. Ludwikowi wiele do 
zawdzięczenia. Zmarły był obywatelem ziemskim 
z okolic Kalisza i sprawami ludu, który znał 
doskonale, żywo się zajmował; dowody na to 
można znaleść w ostatniej pracy śp. Ludwika, 
»Witek<, pracy, z zakresu tak zwanych dziś 
chłopskich powieści. 


(o) P. Dyrektorowi poczt i telegrafów 
ośmielamy się podać do wiadomości, że list wy- 
słany do jednego z naszych współpracowników, 
dnia 31 listopada ze Lwowa do Krakowa i 
ztamiąd >retour« dostał się do rąk adresata 
wczoraj, t. j. 22 grudnia bieżącego roku Pań- 
skiego. 

Kopertę zachowujemy, jako ewentualne cor- 
pus delicti, do »dowolnego użytku«, pisząc na- 
szym styłem urzędowym. 


Załoba narodowa a Stowarzyszenie kup- 
ców i młodziezy handlowej. Na »wydziało- 
wem«< posiedzeniu Stowarzyszenia kupców i mło- 
dzieży handlowej była przedmiotem obrad sprawa, 
przez wiec akademicki uchwalonej żałoby naro- 
dowej na pamiątkę 100 letniej rocznicy upadku 
Rrzeczypospolitej polskiej. Po wyczerpującej dy- 
skusji zgromadzenie uchwaliło jednogłośnie nie 
przyłączyć się do uchwał wiecu akade- 
mickiego i w zamierzonej żałobie u- 
działu nie brać, uważając takową za nie- 
prowadzącą do celu i z ekonomicznemi intere- 
sami kraju i narodu niezgodą. Zgromadzenie 
przychyliło się natomiast do zapatrywań »star- 
szych w narodzie< t. j. mężów znanych z roz- 
wagi i patrjotyzmu, podpisanych na zbiorowej 
odezwie z grudnia z. r. do łączenia się wedle 
swej możności, w pracy organicznej dla dobra 
kraju i narodu i do rozbudzenia w łonie sto- 
warzyszonych ducha dawnej wiary przodków 
naszych, miłości Boga, bliźniego i ojczyzny. 

W tej myśli i w tym duchu uchwaliło zgro- 
madzenie przyczynić się do fundacji imienia 
Tadeusza Kościuszki, z funduszów stowarzysze- 
nia kwotą 25 zł. i uchwaliło na ten cel zarzą- 
dzić składkę w gronie stowarzyszonych. Zaraz 
na zgromadzeniu złożyli na ten cel pp. Stani- 
sław Markiewicz 25 zł., Juljan Schayer 25 zł., 
Władysław Stachiewiez 50 zł, Juljan Abrysow- 
ski 50 zł, Jan Wallach 25 zł., Marcin Móiller 
25 zł, Aleks. Bieniecki 25 zł., dalsze ofiary 
członków raźnie postępują. Członkowie zamiej- 
seowi raczą przysłać datki na ręce dyrekcji 
stowarzyszenia. Stanisław Markiewicz dyrektor, 
Juljan Schayer zastępca dyrektora, Erazm Jahl 
I. senior, Ignacy Strćer IL. senior. 


(r.) W kwestji telefonów. Łaskawa Pani! 
Daleko lepiej, niż przyrządem telefonicznym, za 
pomocą którego nie można rozmawiać sześć dni 
roboczych w tygodniu, gdyż jest popsuty, a sió- 
dmego, jako w dzień odpoczynku, nie potrzeba, 
ozdobi, Pani przedpokój jaką gipsową figurką 
mitologiczną, jeśli zaś miejsce to ma być ko- 
niecznie spożytkowane, radzimy przybić tarm 
wieszadło. Pieniądze, które łaskawa Pani płaci 
za abonament w biurze telefonicznem, wystar- 
czą na bardzo ładną niewielką Wenus miloń- 
ską, albo bardzo gustowne wieszadło. 


Co do wyrażenia, którego łaskawa Pani u- 
Żyła w liście adresowanym do nas, t. j., że te- 
lefony lwowskie funkcjonują „okropnie“, to o- 
śmielamy się przypuszczać, iż łaskawa Pani 
chciała napisać, że okropnie nie funkcjonują. 
Ale trudno, łaskawa Pani, w tak europejskiem 
mieście, jak Lwów, nawet telefony są fin de 
siecle i miewają swoje humory. Zresztą równo- 
uprawnienie jest, dziś na porządku dziennym 
dlaczegoż by więc i telefon niemiał prawa do 
histerji? Wiatr mu przeszkadza, a szkodzi mu 
spokój w powietrzu, szkodzi mu deszcz, a prze- 
szkadza mu pogoda i t. d. i t. d... Ze tak nie 
bywa w innych miastach, to prawda, ale tam 
wiele rzeczy nie bywa, choć zdarzają się one 
u nas... 


Co do realnych przyczyn humor u telefonu 
lwowskiego, bo wszelkie nerwowe objawy mają 
swoje realne przyczyny, to podobno tkwią one 
w wadliwej konstrukcji sieci drutów przewodnich 
i dałyby się usunąć. 

W każdym razie jednak, łaskawa Pani, mo- 
żna mieć nadzieję, że to się prędko niezmieni 
na lepsze. 


(r.) Po wencie. Wielka sala »Sokoła< za- 
pełniła się szczelnie. Kto tam przyszedł dla dzi- 
ków, sarn, bażantów it. d, a kto przyszedł 
»dla ludzie — to statystycznie wykazać byłoby 
trudno, dość, że było pełno. 

Salę ustrojono w piękne draperje pod ścia- 
nami ustawiono stoły, przy stołach zaś usiadły 
gospodynie, których większa część zdobiła salę 
jeszcze piękniej, niż draperje. Wśród wesołego 
gwaru, w którym sopran kobiecy przeważał nad 
barytonem męskim (jak zawsze), kupowano bi- 
lety, i uśmiechano się, lub robiono długie nosy 
i noski. Go do mnie, chciałbym był wygrać któ- 
rego z dwóch wspaniałych żywych pawiów, lub 
żywą sarenkę z różową wstążką na szyi, ale 
się na chęci skończyło. 

Najbardziej podobały mi się lalki; ślicznie 
były ubrane i tyle miały wyrazu w twarzy — 
zupełnie, jak żywe. 

Na paletę pana Krzesza, na której artysta 
wymalował piękną główkę niewieścią, osobną 
urządzono loteryjkę. 

Przy byfecie dostać można było, czego du- 
sza zapragnęła; można się było ochłodzić i roz- 
grzać. 

Dzięki uprzejmości pana pułkownika Dylew- 
skiego, orkiestra 3() pułku piechoty, pod kierun- 
kiem kapelmistrza, pana Rolla, grając bezintere- 
sownie, uprzyjemniała pożyteczną zabawę. 

Rezultat finansowy wenty nie jest nam je- 
szcze znany; sądzimy jednak, że sporą sumą 
zasili kasę » Domu Pracy«. 

Paniom, które nie szczędziły ani kosztów, ani 
czasu i trudu, aby wenta przyniosła pożądany 
rezultat, należy się gorące słowo podziękowania. 


Dwa stypendja po czterysta zł. z fundacji 
wystawy krajowej rolniczej i przemysłowej we 
Lwowie z r. 1877, przeznaczono dla rzemieślni- 
ków i przemysłowców, którzy zawodowo już 
w kraju wykształceni, wiedzę swą i naukę za 
granicą uzupełnić pragną. Na podstawie art. VI, 
listu fundacyjnego, Wydział krajowy postanowił 
nadać tym razem jedno stypendjum rymarzowi, 
drugie zaś blacharzowi. Jedno z tych stypen- 
djów przeznaczone jest na kształcenie się zawo- 
dowe w rymarstwie galanteryjnem (Taschnerei), 
drugie zaś na kształcenie się w blacharstwie, 
z wyłączeniem blacharstwa budowlanego. To 
drugie stypendjum będzie tylko w takim razie 
nadane, jeżeliby dotychczasowy stypendysta na- 
danego mu poprzednio stypendjum nadal nie 


zatrzymał. Nadane stypendjum pobierane będzie 
przez rok jeden, może być jednak pozostawione 
na czas dłuższy, najdłużej na trzy lata, jeżeliby 
wydoskonalenie się w zawodzie przez stypendy- 
stę wybranym wymagało dłuższego pobytu za 
granicą. Kandydaci ubiegający się o te stypendja, 
winni najdalej do 15 stycznia 1893 r. wnieść 
podania do Wydziału krajowego i dołączyć do 
nich metrykę, świadectwo moralności, świa- 
dectwo ubóstwa i poświadczenie nabytego w kra- 
ju zawodowago wykształcenia w stopniu powy- 
żej wskazanym. Nadto winni kandydaci w po- 
daniach wskazać szczegółowo program i cel po- 
dróży, a Wydział krajowy, nadając stypendjum, 
może nadto wytknąć kierunek, w jakim leży 
miejscowość, w której uzupełnić ma swoje wy- 
kształcenie. Wreszcie przedłożyć mają kandyda- 
ci także pisemne zobowiązanie się, że w razie 
uzyskania stypendjum po wykształceniu się za 
granicą, wykonywać bądą swój przemysł w kra- 
ju przez lat dziesięć. Stypendysta, który by nie 
dopełnił tego warunku po otrzymaniu stypendjum, 
obowiązany będzie zwrócić fundacji kwotę otrzy- 
maną tytułem stypendjum wraz z 6 procent. 

Wypłata stypendjum odbędzie się w dwóch 
równych ratach półrocznych z góry. Pierwsza 
rata wypłaconą zostanie stypendyście w chwili 
wyjazdu za granicę, druga zaś po upływie sze- 
ściu miesięcy, jeżeli stypendysta wykaże się, że 
w pierwszym półroczu pobytu za granicą zasto- 
sował się do przedłożonego w konkursie pro- 
gramu podróży, a ewentualnie i do dyrektywy 
przez Wydział krajowy wytkniętej. W razie, gdy- 
by stypendysta nie uczynił zadość temu warun- 
kowi, Wydzał krajowy może mu odmówić wy- 
płaty drugiej półrocznej raty stypendjum. 


Na poczcie lwowskiej nadano w miesiącu 
listopadadzie 1892 r. 258.162 listów prywatnych 
niepoleconych ; 179.647 kart korespondencyjnych; 
66.184 posyłek pod opaską; 13.880 posyłek z 
próbkami; 291 675 egzemplarzy; 115.322 listów 
urzędowych; 57.125 listów poleconych; 13.252 
przekazów na kwotę 478.765 zł. 2914, et; 
66.452 posyłek wartościowych. Ogółem nadano 
1,061.696 posyłek. 


Nadeszło zaś do Lwowa 347.580 listów 
prywatnych niepoleconych, 168.340 kart. kore- 
spondencyjnych; 54.030 posyłek pod opaską; 
6.405 posyłek z próbkami ; 111.613 egzemplarzy 
gazet; 53.450 listów urzędowych; 63.940 
listów poleconych; 46.678 przekazów na kwotę 
793.413 zł. 61 ct.; 50.708 posyłek wartościo- 
wych. Ogółem 902.744 przesyłek. 


Barbarzyństwo. W świeżo zaprowadzonym 
parku łyczakowskim wycięły wczoraj nieznane 
dotąd indywidua kilkadziesiąt sosenek w celu 
sprzedania tychże na Rynku lwowskim. Dziwna 
rzecz, że straż akcyzowa nie zauważyła tego i 
nie schwyciła złoczyńców, celem przykładnego 
ich ukarania. 


Telegramy. 


Dnia 28 grudnia. 


Paryż. Z opinij dzienników można wy- 
wnioskować, że w Paryżu panuje wielkie 
w sprawie panamskiej rozdrażnienie. Dzien- 
niki angielskie stwierdzają odwagę fran- 
cuskiej Izby posłów, pragnących bądź co 
bądź wyświetlić prawdę, 
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Paryż. Floquet dymisji dotąd nie otrzy- 
mał. Dalsze aresztowania nie ustają, 


Sofja. Nakładem dziennika Swoboda 
wyjdzie wkrótce memorandum, zawiera- 
jące wszystkie tajne dokumenty, które wy- 
dostano z archiwów konsulatu rosyjskiego 
w Ruszczuku i ambasady rcsyjskiej w Bu- 
kareszcie. 


Białogród. Rząd tutejszy oświadczył o+ 
ficjalnie, że ojciec św. nie nadesłał mu ża- 
dnej propozycji względem zawarcia kon- 
kordatu. Rządowi idzie tylko o to, aby 
wstrzymać wpływ misjonarzy katolickich 
nadzwyczaj silny. 


Petersburg. Poinimo zaprzeczeń ze stro- 
ny rządu jest faktem, że nieurodzaj objął 
nust, gubernje: Woronezką, Tulską, Cher- 
sońską, Połtawską, Kurską, Orłowską, Bes- 
sarabję, Kijowską, Ołoniecką 1 Charkowską, 
Oprócz tych są 1 inne miejscowości zagro- 
żone głodem. Rosja ma więc w bieżącej 
chwili do zwalczenia nędzę. 


Bukareszt. Traktat handlowy z Anglja 
został przez senat 62 głosami przeciw 4 
przyjęty. 


zc a. 


NADESŁANE. 
(Rubryka Nadesłane nie pochodei od 
redakcji, która leż ża nią odpowiedzial- 

ności nie przyjmuje). 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Antoni Kobylański 


osiadł stale we Lwowie 
i leczy szczególnie choroby nerwów i przewodu 
pokarmowego, jako też choroby dzieci i kobiet. 


Specjalista 
w hydrodyetyce łagodnej metody. 
Ordynuje 2—4 przy ul. Strzeleckiej l. 2. 


lutrzejszy numer Kurjera Polskiego 
opuści prasę o godzinie 2 pa południu z po- 
wodu Wigilji Bozego Narodzenia. 


KURJER POLSKI. 


Mechaniczny warsztat 
FERDYNANDA WALLNERA 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 23 grudnia 1892. — (Z Izby handlowej i przemysłowej). 


Na próbę 


I. Akcje za sztukę. płaca żądają dl > P g š 
zg b a przekonania się, iż w moim wyłącznym i r i 
Kolei galicyjskiej Karola Ludwika po 200 złr. mon. konw, - - - . 21650 21950 ALE bie Morał AA? « gaju ż caly 306 Wiedeń, X., Uhlandgasse Nr. 8 i 10. 1—18 
Baz: Dedwaneec E po. 200 ne. kmajiy dk ZK CE lepsza i tańsza herbata, aniżeli wszędzie Specjalność : telegrafy, telefony, piorunochrony; zakładanie rur do mówie- 
Banka kredytowego galicyjskiego po 200 złr. a. w. - -o + + + + —— 215— indziej ; przeto postanowiłem z wszystkich nia, aparatów kontrolnych Hp N M S m. . IG Sk 44 przy- 
r gatunków począwszy od najmniejszej ilości twierdza się na drzwiach, oknach, kasach, biórkach itd. Cenniki gratis. 
LI. sty zastawne za 100 złr. w miejscu sprzedawać, na prowincję wyse- p ZĘ CZJKZYK "FH TĘ ZOE AE g : 
-a BD (5% w. a. Sii kes w A latach 100.80 10150 łam od 1 kigr. franco poczta i opakowanie. XOXOOOCZOEKKXOKKXK XXXIX XXX 
a = ; ; e : F 
anku hypotecznego galicyjskiego KPŁ a sa i e p IE Doskonałe gatunki herbaty począwszy od $ Od lat 36 istniejaca, — odznaczona kilkoma medalami Ó 
Banku krajowego 4th w. a. wylosowalne w 51 latach- - +. - - . 99— 99:70 +98 2—2 Ay 
4% (I emisja) s > cor 9650 8730 zł 1-40, 1-60, 1-80, 2-50, 3, 350, 4, +50, EE ga- a — fa Aae e GLESU 0 
, AT i wylosował. w 41%, la 7 £ : è A > 
Towarzystwa kredytow. galie. ziemsk, | 47,% wylosowalne w 53 latach 100— 10070 , do 5 zł. za pół klgr. x JÓZEFY FRANZ i Synów we Lwowie x 
14% wylosowalne w 56 latach 9469 9539 Główny i wyłączny skład herbaty x , „abe x 
; ; i j poleca z własnych kopalń, położonych w obrębie miasta Lwowa, tylko do- | 
KIE. Listy dłużne za 100 złr. A D © h EF S b d N G E R 186 14—20 borowej jakości gips, a mianowicie: 0 
Galicyjski Zakład kredytowy w likwidacji (dawne 5%) 21% w. a. « 54— 56— = s A 
Rogi o a o aain Me Goli | 4 iate tre Lwów, ul. Sykstuska 1. 17. X Nr. 1. Gips sztukateryjny. — Nr. 2. Gips do fasad Q 
kwidacji 6% w. a. wylosowalne w 15 latach "e aw jen +. ie NoE ZANE i) i odlewów. — Nr. 3. Gips budowlany, Q 
IV. Obligi za 100 złr. wy raj T . x oraz wyrabia i utrzymuje w wielkim zapasie Gips mawozowy używany x 
W PRO Wie onnenn e 10480 10550 A JL. mw, wia- La Royale Belge 8 z dobrym skutkiem do gipsowania koniczów, lucerny i t. d. $ 
Galicyjskiego funduszu propinacyjnego 4% w. a « = « >» «+ . - 9% . idnia al j j -— ma( fnialiaj 
RB drop in T W e AOA . Towarzystwo Ubezpieczeń życiowych Fabryka zmajdujo się pray ul. Gipsowe l 3, -— aś składy przy ul. Kzeźniekiej |. [6. » 
Komunalnego Banku kde » va T : . sn 101:70 GONIEG ] IS KRA ZO OSWE E Przy zamówieniach z prywinzji dostawy na dworzec kolejowy nie liczy się. x 
Pożyczki krajowei dr” A Ją sok 9 : „M 9830 99— Prospektów i wszelkich wskazówek i Dziękując moim P. T. Odbioreom za dutychezasową życzliwość, polecam się j 
| 4% z - . . 92380 92— Czasopismo illustrowane udziela zastępca we Lwowie i nadal szanownym względom. Z W RAR É 
rę i JULIAN TOPOLNICKI 0 Józefa Franz i Synowie. 
v. Los y. wychodzi we Lwowie od lat szesnastu. — 290 ni Pońska NTS 4—10 i ryś « „ii, | 
Miasta Krakowa « - « 2350 2555 | Miasta Stanisławowa - > 34— —— | posiada mianowicie obfita, ciekawą, poży. | || Kupno i sprzedaż dóbr i domów oraz || | OOOO OX OOX XXX XXX XX XIIA XOX XA 
teezną i patryotyezną treść, wśród której znaczniejszych drzewostanów 
VL. Monety. zawsze drukuje zajmujące powieści. j - C. k. uprzywilejowana 
płacą žadaja | płacą żądają Nikt się nie znudzi, każdy się pokrzepi, y | A 
Dukat cesarski + = - =- 564 574! Rubel rosyjski srebrny + 1:19 124 Będzie mu w duszy i na sercu lepiej. : | | | il 
Napoleondor + + » + + 953 963 > papierowy 118%, 1-208), | Zimno nie wieje od „Iskry i Gońca“ Biuro wywiadowoze TAGGWNIA W M (W iili d (W h 
Pół imperjał - - 970 —— | 100 marek niemieckich 5880 5915 Do piersi ludzkiej śle promienie słońca! Józefa Birkle 


Co dobre, piękne, na szpaltach nie zgaśnie 
Dobro pogłaszcze, złe na odlew chlaśnie. 


Lwów, Trybunalska 4. 


Połeca: Guwernantki, Bony, Panny 
służące, Klueznice, Oficjalistów prywa- 
tnych i wszelką służbę dworską i 
miejską, z najlepszemi rekomendacjami. 
Dzierżawy majątków mniejszych i wię- 
kszych poszukuje. 20—43 


„Goniec i Iskra“ zamieszcza illustra- 
cje portretowe i dowcipne szkice humo- 
rystyczne. Wraz z osobnym dodatkiem illu- 
strowanym wychodzi c7tery razy na mie- 
siąe. Dla prenumeratorów rocznych i pół- 
rocznych osobne premie bezpłatne. Nadsy- 
łający prenumeratę roczug (8 zł), oprócz 209 
całorocznej przesyłki „Gońca i Iskry* o- 
trzymują natychmiast trzy zeszyty illu- 
strowanych „,Kłejnotów humoru, satyry i 
dowcipu polskiego“ oraz powieść w trzech 
częściach H. D. Cnamskiego p. t. Nasze 
Zycie; nadsełający półroczną prenumeratę 
(4 zł.) otrzymają natychmiast tylko trzy 
zeszyty illustrowanych „Kłejnotów humoru 
satyry i dowcipu polskiego“. Prenumeratę 
przesłać można w każdej chwili, numera 
z początkiem drukujących się powieści 
przesełają się bezpłatnie. Prenumerata 
kwartalna wynosi 2 zł. Nadto, wszyscy 
abonenci. otrzymają natychmiast i bez- 
płatnie Numer pamiątkowy, za- 
wierający wizeruneki eałego wojska 
polskiego (oficerów i żołnierzy) wraz 
4 portretem ostatniego obrońcy Warszawy: 
jenerała Sowińskiego. Prenumeratę n:jdv- 
godniej przesełać w listach rekomenaowa- 
nych, lub przekazem pocztowym pod ad- 
resem. 


Administracya Gońca i Iskry - 
Lwów ulica Kraszewskiego l. 23. 


Lejarnia z cynku 
=; i specjalna fabryka klozetów 


FI enka Doglanowicza 


we Lwowie, ul. Piekarska I. 13 


uwieńczona srebrnym medalem na wy- 
stawie budowlanej w r. 1892 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — wediug zegaru lwowskiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa. -> "CVO r. E 

Z Muszyny - Kryniey via Tarnów Td" 
Z Podwołoczysk i Brodów (na dworzec główny) - 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec Podzamcze 
Z Suczawy» - + e s a e e e so a 2 1 
Z Kimpolunga -> 
Z Radowiee - «+ * - s « - s s o 
Z Hliboki - « «- - |... 
Z Nowosielicy - - - «à W Pe 
Z Słobody rungurskiej - + +» - « e eà 

Z Husiatyna via Halicz: + - * + < + « | 
Z Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa i Stryja 
Z Suchej, Nowego Sącza, Chyrowa, Stanisławowa 


wykonuje pomniki metalowe, i wielki zapas 
wieńców, odlewy cynkowe, roboty ornamen- 
towe, pckrycia dachów różnego systemu, wa- 
nien, tuszów, klosety nadkanałowe i pokojo- 
175 we (nowy wynalazek), 19—52 


Cennki rozseta frank» i gratis. 


"Bem f N 


UD 


XXXXIXX XOKKK XXXXXXXXXXXXXXXX 
Najpierwsza krajowa Fabryka 


BULIONU 279 4—6 
Zygmunta Solkowskiego 


w Krysowicach, p. Mosciska 
odznaczona medalami, dyplomom honorowym na wystawa sh krajowych. 

Według orzeczenia Szanownego Towarzystwa lekarskiego krakowskiego 
opartego na badaniach przedsiębranych przoż komisję przemysłową tegoż 
Towarz., pozostająsą pod przewodnistwem Prut. Dra Korużyńskiego, bulion 
ten jest wydatny, ma smak przyje uny, dajo się dłuższy czas przechowywać 
i odzuacza sę korzystnie zuakymitą ilością istut wyciągowych. Ponieważ 
według rozbioru, dokonanego przez prof Uniw. Jagiell. Dr. Olszewskiego, 
bulion teu zawiera więcej ciał orgauieznych aniżeli rozmaite ekstrakty 
mięsne zagraniczne (Liebiga, Buchenthala, Kemmericha, Briihla itp.), eo do 
ilosei azotu stoi z niemi na równi, a uiektóre nawet p zewyższa, przeto moża 
być używany z korzyścią nietylko jako bulion w świsłom tego słowa zuacze- 
uiu, ale nadto w zastępie zagranieznych wyciągów, czyli ekstraktów mięsnych. 


j Do nabycia jest we wszystkich większych handlach korzennych. 
o ao am m X KXXX X_X_X_X_X_X_X XX X_X_X_X_X XXX. 


Drozdeńska fabryka; Motorow cazowyeh | naftowych 


(przedłem Maurycy Hille) 
289 poleca 2—3 


i Stryja. + + + à. 
Z Chyrowa, Stanisławowa i Stryja + - * - - 
Z Pesztu, Miskolcza, Munkacza, Ławocznego i Stryja 
Z Sokala i Bełzeca + - - + -« - s sa - 
Z Sokala i Rawy ruskiej - - - - - à 


Odchodzą ze Lwowa: 


DO KRAKOWA "Po" HT" e 7 
Do Muszyny - Krynicy via Tarnów - - : . . 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) - 
Do Podwołoczysk i Brodów (z Podzamcza) - . 
Do Suczawy + + : : s . « « . . 
Do Husiatyna via Halicz «: . - « . . . 

Do Słobody rungurskiej - « « . . . . 

Do Nhgosielicy « « © « oe 4 ec 
105 dos AGASDEJ ZANE NE 
Do Radowiee « + « - « šo « : i e ; . 
De Kimpolungawega"nsan 1 00 
Do Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza i Suchej 
“= Stryja i Stanisławowa + - - « . . . 
Stryja, Zawocznego, Munkacza, Miszkoleza 
d:A ile gosc. ONW OSEMENORPE 


Cukry deserowe 
14 kilo Czekolady doskonałej po 
po 75 et. — poleca 


a M 0 z AI 
które przez Szan. Odbiorców za naj- 
lepsze uznane zostały, za */4 kilo 

mięszanych za 120. 
1, kilo Cacao proszkowane w pu- 
80, 90 et. i wyżej. 282 4—12 


Naj wyborniejsze 
szkach bl.szanych po zł. 1:50. 
1, kilo Karmelków mięszanych 
właśc. parowej fabryki ezekolady 


XX 


Lwów, ulica Kopernika I. 3. 
C lT a 


i n a aa EWG IE mJ 
Nie masz nie w świecie lepszego do px żołądek 


a osobliwie w czasie panujących epidenyi „ak 


Wódka z ziół leczniczych 
zsiędza Kneippa 


powszechnie dzisiaj uznana 


XKXK_KA X XK XXX XK X X X X 


Bełzca i Sokala + - . a. « + « . . 
» Sokala i Rawy ruskiej. - . - - . . | « | 788 


waga. Godziny podkreślone linijką oznaczają porę noeną od godziny 6-tej wie- 
czorem do godziny 5-tej minut 59 rano. 


52—300 


& 


Drobne ogłoszenia. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ct., tłustym drukiem po 6 et. 
Minimum ceny ogłoszeń 25 ct. 


Gdy mi potrzeba insorować 


w dziennikach lwowskich i in- 

nych krajowych jako też w za- 

granicznych, to załatwiam to 
zawsze najtaniej przez 


Oltarzę Cyborja, Ikonostasy, 

y Ambony i wszelkie wy- 

roby snycerskie wraz ze złoceniem wy- 

konuje dla kościołów i cerkwi 

Tadeusz Sokólski we Lwowie, 

ulica Łyczakowska l. 5% (dom własny). 
271 20—20 


OG: zuany piękny obraz A. Lóffiea 
„Czarniecki na łożu śmier- 


- | KNEIPPÓWKA. 


katkrana Bioro Optoma 


"wów, ulica Kopernika 11. 


Wielki srebrny medal 


Dae tdi | 
c. k, nadworny dostawca 


dezyorowej nieprze makalnej masy 


materjału i płaszczów wszelkiego rodzaju 

z tej masy według własnego oryginalnego wynalazku. 
Według prób hr. Rudolfa Schafgottsch we Wieduiu I. Dorotheagasse 12, 
wykonanych między narodami na całym świecie i na przylądku Kap 
i nad Nilem, masa ta jest nieprzemakalną. Setki uznań złożone są 
w Wys. Ministerstwie rolnictwa we Wiedniu. 


cić (oleodruk wielkości *3/ę; em.), który 
dawniej kosztował 6 złr , sprzedaję, do- 
póki mały zapas starczy, po zniżonej ce- 
nie 1 złr. 80 ct. (z przes. franco 2 złr.). 
F. Niżałowski, Lwów, Hotel Żorża. 
27 143 —300 238 23 —? 


M. GAUÓL Wiedeń V., Giessaufgasse 11. 


wynalazca patentowanej 


Dyplom złotego medal 


1890 Wieden. 1891 Wiedeń. 


poleca się do wykonywania 


Cenniki gratis. — Wysetka za pobraniem., 


Największy skład wszelkich nowości 


do robót ręcznych, przyborów do szycia i krawiecczyzny 


Dziewoński i Gigiel 


oraz towarów 


wohodzących w zakres handlu drobiazgowego 


poleca po cenach możliwie najniższych 22—20 


Lwów, ul. ETalicka L €. 


WG Zlecenia zamiejscowe załatwiamy natychmiast. ŒE 


Kneippówka składa się z kilkudziesięciu najzdrowszych ziół leczniczych 
mających cudowne dla organizmu własności. 

Kneippówka wzmacnia i ogrzewa żołądek, przez eo chorobliwe bakterje 
nie mają do niego przystępu. 

Kneippówka odnawia krew i odmładza organizm — bo w ziołach tylko 
leży owa tajemnicza odradzająca sita. 


Cena flaszki i złr. a. w. 
Do nabycia wyłącznie w Składzie materjałów 
i p 
Loopolda Lityńskiego 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika l. 2. 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się odwrotną pocztą. 


10 medali zasługi, dyplom nznania i dyplom honorowy 


na wszechświatowej wystawie w Antwerpii 
za niezrównane 


Wyroby kosmetyczne, toaletowe Í portnmorje. 


i ili Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod 
Antilentilia. względem kułku i dobraci z ANTILENTILIĄ. Środe* 


ten otrzymany z odświeżających substancji usuwa w krótkim czasie piegi, 
plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje cerze świetną białość, świeżość i delikat- 
ność. Cena 2 złr. 


! Dili włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu przy- 

Pilipton wraca piękny kolor. PILIPTON nie farbuje, lecz tylko od- 
mładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pier- 
wotną barwę. miękkość i połysk. — Cena flakonu I złr. 5U et. 


i najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
Valentin wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza, — 


Cena flakonu 3 złr pół flakonu 1 złr. 60 ct. 


PUDR KSIĄŻĘCY . 


nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest to najezystszą i najde- 

likatniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, nadaje pię- 

kną, naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upię- 

kszenia twarzy. N 
Pudełko małe pudru białego 6U ct., całe 1 złr., z łabędziem 1 złr. 50 ct. — 
Różowy dla blondynki, kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 
70 ct., większe 1 złr. 20 et, z łabędziem 1 złr. 60 et. 

í Usuwa z twarzy pryszeze, liszaje, trądziki 

Woda fijołkowa. pierzeknienie i łuszezenie. Hy! adia 

zmarszczki i dołki ospowe Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr. 

Odznacza się nadzwyczajną delikatno- 

Mydło kosmetyczne ścią i pad oem zapachem , 

łagodnie wpływa na naskurek, zapobiega pi'erzchnięciu rąk i twarzy, bar- 

dzo dokłanie oczyszcza s órę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy z twa- 
rzy. — Cena 60 ct. 


JAN IHNATOWICZ 


we LWOWIE w sklepach własnych, ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka, róg 
Boimów. W KRAKOWIE D ia 1.20. w CZERNIOWCACH Rynek 1. 2. 


Lokomobilę naftow 


nader ważną dła przemysłu rolniczego, 
oraz Motory gazowe o sile '/g do 200 
koni i Motory maftowe o sile '/s do 
6V koni ao przemysłu, rolnictwa i wytwa- 
rzania światła elektrycznego. — Ceny 
umiarkowane, — Dogodne warunki 
spłaty, — Cenniki opłatnie i darmo. — 
Agentów ua prowiucji poszukuje się. 


Zastępca na Galicję I Bukowinę 
JULIAN; TOPOLNICKI 


konc. Agencja handlowo-przemysłowa 
we Lwowie, ul. Pańska I. 13. 


Dostarcza wszelkich maszyn dv celów gospodarstwa rolni zego i przemysłu z pierw- 
szorzędnych fabryk, — Sprzedaż i kupno dóbr znaczniejszych drzewostanów. 


Domowa kuchnia. 


Amatorom wyśmienitej domowej kuchni 


poleca się nowo otwartą 


J ADALNIĘ Marji Pierackiej 


we Lwowie, ul. Kołłątaja I. 1 (naprzeciw Policji) 
Właścicielka przyjmuje abonament na śniadania, obiady i kolacje, jako 
też większe zamówienia na wieczorki i wesela, ręcząc za najlepsze 
wykonanie, po bardzo przystępnych cenach. 


z a, O 


"STANISŁAW HORSZOWSKI 


Lwów, ul. Ossolińskich I. 12 (w domu własnym) 


Forte 


pianin i harmonium 


Schweighofera, Heitumana, Wirtha, Poko 


chty, Hofmana, Kutschera, ) 
Oesera, Matauszka, Bergera, Petrefa i w. 
Pianina lipskie i drezdeńskie. 


Teofila Kotykiewicza 


e, k. dostawcy nadwornego we Wiedniu. 


(= 


a = 


300 Gwarancja dziesięcioletnia. I=z 


Najwięks y skład i wypożyczalnia 
a 
pianów 


Pa pierwszorzędnych fabryk krajowych i za- 
|| granicznych Bósendorfera, Erbara, Streichera, 


T- 


nego, Proksza, Fritza, Szmida, Dórra, Mikuli, 
Hólzla, Hofbauera, Hamburgera, Stingla, Bu- 
Stelzhamera , 


i 


Zastępstwo słynnej fabyki harmonium 


ù =- Harmonium od 80 zł. do 3.000 zł. 
Główny skład berlińskich, lipskieh, szwajcarskich instrumentów samogrających (ari- 


stonów, herophonów, manopanów, symfonionów i t p. — Sprzedaż zamienna. Na raty. 


amB po". . ruzujjistanója E +— _ waga 2 


EO RIER ROLIKA W Wr wa. "wf" wa" " Sg 
m 


g~ CUKIERNIA W. KONDOLEWICZA w KRAKOWIE, ulica Florjańska I. 23, 


poleca przy nadchodzących świętach : torty, a CJDBRy, torty sra rż ba parens jakości, oraz eukry deserowe petit-fours, bouches, kompoty, konfitury w najlepszych gatunkach: strucle nadziewane konfiturami, masa makiem, przekładańce oraz wszel- 
kie ciasta, jakie w porze świątecznej SIę me ją = Hówr leż w p O eko Arze CUKRY NA DRZEWKA jakoto: pianki, owoce marcypanowy, czekoladki i bomboniorki — FABRYKA CZOKOLADY i CZOKOLADEK w najlepszych gutunknch, — Likiery, cognac 
wina zagramczne, kawa, herbata i czekolada, Uprasza o wczesne zamówienia na prowineyę, które odwrotną pocztą z wielką punklua]nością uskutecznia, 66% Ceny nader umiarkowane -%% P : 1238 5 10 


N Największy wybór deko- 
racyj na drzewka. 


Wielka wystawa Największy wybór wyro- 
gwiazdkowa. bów z aluminium 
do malowania. 


Wielki 
wybór kasetek 
z farbami 
do malowania. 


Wszelkie 
przyrządy 
do gimnastyki. 


Główny skład 
kaloszy rosyjskich. 


a 
DACAR DAAA d : : : - Ces. król. up rzyw . Zakład budowy F i i 
ASA GE POTO OT £ g ! : y Fabryk przemysłowych, Machin parowych i Kotłów 
POODOBODBBDODABŹ O zuagzony wieloma listami uznania, w roku 1866 zalożony rzędzi rolniczych i wiertniczych systemu kanadyjskiego, Odlewarnia żelaza i metałów, s 


Na święta Bożego Narodzenia $>|PIERWSZY KRAJOWY MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH noki R Wa 31Y E 


Z pt La vas Ró L. ZIELENIEWSKI* w KRAKOWIE 
J. SKLARCZYKA | St. Przybylskiego w Krakowie, 4 poleca między innemi ze swych wyrobów: 
EG 


w Krakowie, ulica Szczepańska 1l, Rynek, A-B 46, 


y 
8 towary korzenne i południowe, również Rum Jamajka, poleca P. T. Duchowieństwu: ornaty, kapy, sztandary, komże etc., jak również 
arak, wódki i likiery krajowe i zagraniczne. Piwo okócim G$|stątuy, monstraneje, kielichy, lichtarze, świeczniki, lampy, oraz wszelkie 
l 
ok) 


wyrób na 


kład loko 


A 
GP 


U 
È 


ski i . Wina wegi ie, austrjackie i k 4 z 
skie marcowe i Bok. Wina wegierskie, austrjaclie i szam- GD | "akreo magazynu przyborów kościelnych wchodzące przedmioty po cenach znacznie 


rynowane i wędzone. Ogórki kiszone znane z swej dobroci tańszych od wiedeńskich. — Wszelkie szaty liturgiczne hattuje i wykończa się 
w Krakowie. Rydze marynowane i kiszone. Bryndzę wę- w moich pracowniach se znajomością artystyczną i Ściśle na oznaczony termin. 916 10 50 
1 O powidła ir EA- Wisiki wybór chińskiego srebra z pierwszorzędnych fabryk, jak CHRISTOFLE 
€ 'ognac kuracyjny oryginalny firmy A. SAN i i Snó ii 
& Comp. in Cognac, 1 butelka cała 3 zir. í i Spółka w Paryżu i innych 


1312 1 3 J. SBklarczyłk. WE LG IE W OUWSNE"! N | W 
56606 BBESBBBABBABÓ P 

Om r T a T T U D a a 
|M BEYER i SPOŁKA." 


Aparaty do czyszczenia dołów kloacznych 
sposobem pneumatycznym. 


EEF ledyny system [przez hygienistów zalecony. "Tag 


Aparat taki składa się z pompy całej żelaznej do popędu ręcznego z przyrządem do spa- 
lania gazów, beczki o pojemności 1000 Ltr., oraz kombinowanego połączenia składającego 


Odznaczone przez Minist. handlu złotym 
ko medalem namiędzynarodowej wystawie 
Mł artyk. spożywczych w Wiedniu z r. 1891. 


Jego Cesarsko-Królewskiej Wyso- 


a Zakład wyrobu gotowej bielizny i WPA ślubnych = W wić kości Najdostojniejszego Arcyksię- się z węży i rur galwanizowanych. —  Napelnienie 1000 Ltr. beczki w 8—10 minutach. 
Skład fabryczny towarów płóciennych DĄ p 1 areke ia Kuamwesa an PAS Galicii Wszechstronne korzyści. — Za przyrząd ten będący naszym wyrobem, przyjmujemy da- 
Kraków, Sukiennice 12, 13, 14 = cia Rainera, Dyrekcja K ucza m o paip zde m w. Ualicji leko idącą gwarancyę. —  lllustrowany prospekt, jak również cenniki naszych wyrobów 
naprzeciw "WoSGIOLAN. Panag Marji l ma zaszczyt oznajmić P. T. Publiczności, że z podaniem umiarko wanej stałej ceny, przesyłamy na łaskawe żądanie darmo i opłatnie. 
p o l o oaea ZZOZ ZZ 


i 


otrzymali na sezon jesienny I zimowy 


B R A a LA 
ania ace TEŚĆ ie wua fabryka Jarzębiaku i likierów zdrowotnych 


W każdej wielkości | 


| pái 
Aa wku, ag wraz Z fabryką konserw jarzynowych a RONELL A 
jgn © 
źrebna po „THE DONNERHORN“ za 1500 zir. 
do nabycia. GRABOWNICA koło SANOKA. 


PRPEMYY MMEO UZIL Swa r założona w roku 1884 pod firmą Jego Wys. Ks. Maurycego 

Montleart Saxe-Courlande w Izdebniku, przeszla już z dniem 

1 stycznia 1892 r. na własność Jego ces. król. Wysokości 

Arcyks. Rainera, którą to firmę jednak nosić będzie dopiero 
po 1 stycznia 1893 r. 

Ani w kierownictwie fabryki, ani w wyrobie produktów, ani w spo- 
sobia etykietowania wyrobów nie zajdzie żadna zmiana. 

Pr:y tej sposobności zwracamy uwagę Szan. P. T. Publiczności na to, 
łe nie możemy ręczyć za prawdzi vość naszych wyrobów, jak tylko w na- 
szych oryginalnych bu elkach, z nienaruszoną kapslą i bar derolą, na której 
jest umieszczona marka ochronna. - 

Raczy zatem Szanowna Publiczność przekonać się z naszych o: yginal- 
nych butelek o smaku i dobroci Izdebniekich wódek zdrowotnych, ażeby 
poten: latwiej módz ocenić różnicę w smaku falsyfikatów, podkopujących 
mozolnie ro .wijający się przemysł rodzimy, a sprzedawanych w handelkach 
z naszych niestety butelek na kiel.szki. 


IZDEBNIK w Grudniu 1892 r. 
1260 25 Dyrekcja Skarbu Izdebnickiego. 


że) Do nabycia jest we wszystkich większych handlach korzennych. 
i. E E /.|00000000000G80I000000000038888Q 
wydaje zi mą 


Śśniad ania, obiady i kolacje Pierwszi krajowa krakowska fabryka pozłotnicza Perfumerye j Mydło Driza 
TEA O E ESL OEL T "LE orae ro 


n są gotowe na składzie po najniższej cenie. | 
M Płótna krajowe | zagraniczne, oraz bielizna stałowa biała m 
( i kolorowa f 
i. GŁÓWNY SELAD 
g "śinalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof, Dra (Gu Z 
< stawa Jaegera, oraz wszelkich wyrobów trykotowych baweł 8 
nianych, wełnianych i jedwabnych, skarpetek męzkich, poń 
czoch damskich i dziecinnych. 1235 5:2 $ 

Wielki wybór parasol bawełnianych, wełnianych I jedwabnych. 


oqĄtIy ŁZEJSZ [PULĄ DASTWH 'M AMZAT 


Najpierwsza krajowa fabryka bulionu Zygmunta Sołkowskiego 


w Krysowicach p. Mościska, 1207 1 6 
odznaczona medalami, dyplomem honorowym na wystawach krajowych. 

Według orzeczenia Szanownego Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, opartego na 
De) badaniach przedsiębranych przez komisję przemysłowa tegoż Towarzystwa, pozostającą pod 
przewodnictwem prof. Dra Korczyńskiego, BULION ten jest wydatny, ma smak przyjemny, 
daje się dłuższy czas przechowywać i odznacza się korzystnie znakomitą ilością istot wy- 
ciągowych.. Ponieważ według rozbioru, dokonanego przez prof. Uniw. Jagiel. Dra Olszew- 
skiego bulion ten zawiera więcej ciał organicznych, aniżeli rozmaite ekstrakta inięsne, za- 
graniczne (Liebiega, Buchenthala, Kremmericha Bruhla i t. p.) co do ilości azotu 
stoi z niemi na równi, a niektóre nawet przewyższa, przeto może być używany z korzy- 
ścią nietylko jako bulion w ścisłem tego słowa znaczeniu, ale nadto w zastępie zagrani- 
cznych wyciągów, czyli ekstraktów mięsnych. 


MORON 


$0066000000080 OOOO 
Znana od lat wielu RESTAURACJA 


POD GODŁEM 


„WARSZAWA“ 


W ERAEOWIE, 
ulica Sławkowska l. 6, I piętro (vis-å-vis hotelu Saskiego), 


COLOQ 


N jwiększy i pierwszy koncesjonowany 


BBGBBG%8BB8888 


chnie znane i używane, umieściłem na składzie „w Aptece 


> eSEE pod Barankiem w Krakowie“. 1285 13 l A KŁA I p 0 G R LEB 0W | 
"nn w | agay Ul. Florjańska 2 (Hotel Drezdeński), fabr. ul. Pijarska 1. 49, Paryż w Grudniu 1892 r. L Legrand. 
Już wyszedł z (druku polca swój obficie zaopatrzony magazyn ram lustrowych „POMPES EUNEBRES* 
z konsolami, listew, karniszów, żyrandoli, Świeczników, s : 
A N A N A g4 filarów, podstaw stylowych i t. p. rozmaitych fasonów À. SZAFRANSKIEGD W KRAKOWIE 
LL) i wielkości od najskromniejszych do najwykwintniejszych, £ RE RE E HAC ia 
jolebozp i. nadome kalendarz hu: Również podefanje zię 6 Se: wszelką dokła SZR DEŻĄZACZA <a Sb, ck AS B= = ż © WC 
morystyczny krakowski na rok A893 | gnością roboty kościelne, ormamentowania, złocenia sal,| — >+ R 72 < ZS FILJA przy ulicy Mikołajskiej Nr 26. 
(ROCZNIK XIX). apartamentów i naprawia jak najdokładniej antyki. A i 1274 O”, "SH Posiada w wielkim wyborze 
CAS = ai 


Sarkófagi i Trumny niklowe, stalowe, metalowe, 
dębowe i z miękkiego drzewa. Materace i Po- 
duszki do trumien, wszelkie ubrania żałobne, 
Krzyżyki i Krzyże nagrobkowe. Pomniki ka- 
mienne, zawsze kilka Grobów murowanych, tak 
do odstąpienia, jak i do najęcia Katakumby do 
składania ciał na wieczystość. 


Wielki wybór wieńców z sztucznych, jak i z żywych kwiatów. 
Szarfy z napisami do wieńców. 


Najpiękniejsze karawany, tak oszklone jak i nieoszklone. 
Zaprzęgi do wyboru: konie białe lub kare. 
REMIZY, POWOZY PAROKONNE I JEDNOKONNE. 


Wysyła ludzi w bogatych uniformach do asy- 
stencji przy pogrzebach. Zakład urządza po- 
grzeby od najwspaniałszych do najskromniej- 
szych, w najdrobniejszych szczegółach, rzetelnie, 
po bardzo umiarkowanych cenach i ze ścisłą 
punktualnością. 


Podejmuje się sprowadzania zwłok z zagranicy 
jak również i przewożenia tychże tak w kraju 
jak i zagranica. 

Telegramy: A. SZAFRAŃSKI, ulica Kopernika, Nr 32. 
166 FILJA: ulica Mikołajska, Nr 16. 


Oprócz wyczerpujących infurmacyj „ANANAS ‘ za Z poważaniem 


wera także bardzo bogatą część literacką i artystyczną, bns2 Ba. LEILILCH T. GŁÓWNY MAGAZYN BRONI 


ozdobną pięknemi kolorowanemi rycinami 


Cena cgzempl rza 5@ ct, z przesylką w opasce 
ul. Szewska 1. 23, 


yuung *Z2—IZ "IN 8ofmuorgng ‘M 


rekomend. €6% ct., które najdogodniej przesłać przeka- 
zem pocztowym wprost do księgarni wydawniczej 


L. Zwolińskiego i Spółki w Krakowie, 
ulica Grodzka 1. 40. 1307 1 8 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


+ 


poleca 


BROŃ MYŚLIWSKA. 


w Krakowie, ul. Grodzka 13. wszelkich możliwych systemów, z pierwszorzędnych fabryk bel- 


poleca : gijskich, trancuskich, angielskich i amerykańskich. 
© 


Na Święta Bożego Narodzenia 
Znana Z przysmaków i nowości 


Parowa fabryka pierników 


H. Czyńskiej w Jarosławiu 


poleca na drzewko gustownie ubierane figurki w rozli 
cznych formach; dałej pierniki na Święta w paczkach 
ina szluki od 1 ct. do 50 i wyżej, różnego rodzaru 
sucharki, pieczywka drobne do herbaty i wina, bisz- 
kopty w kilku formach z wanilią i czyste w eleganckich 
kartonach i na wagę. 

Do nabycia we własnych składach w Krakowie 
(Sukiennice) we Lwowie przy ulicy Halickiej, w Jaro- 
sławiu przy ulicy 3 Maja, 1210 5 6 


$ 
© MATERJE NA SUKNIE, PŁA- REWOLWERY, PISTOLETY, FLOBERTA 


© SZCZE i WIERZCHY do FUTER. $| PpATRONY fs 1 ŁÓŚKI nabojowej 


SZ) Płótno Szyrtyngi, stołową bieliznę, ręczniki GH do wszelkich systemów broni. 
chustki do nosa, pończochy, szkarpetki. 5 Wszelkie możliwe PRZYBORY I PRZYRZADY myśliwskie. 


l 


PRZYBORY DO SZERMIERKI najlepszej jakości OGNIE SZTUCZNE itp. 
SZALE, PLEDY, KOŁDRY, KAPY, FIRANKI, DYWANY, PO CENACII NAJUMIARKOWAŃSZYCH. 
GOTOWE OKRYCIA DAMSKIE. p~- Zamówienia z prowincji nskutecznia się 
Ceny umiarkowane. Próbki na żadanie „_ odwrotną pocztą. 
KL M emy Í Cenniki ilustrowane gratis i franco- 
PF" Magazyn przyjmuje zamówienia na kostjumy £ U Wszelkie reperacje i roboty wchodzące w zakres 
waga. rusznikarstwa, uskutecznione będą przez fachowego 


i NA GWIAZDK 
IHAHAGZYIMOÓ VN I 
ABBBIBB8B8 


SA 


rusznikarza z największą akuratnościa, również po 


i konfekcję damską. Æg 
tluszpostN Odszog VES TN Poor O Manaa ĄL ———— 
wa ' gH. Wielki wybór dzieł ilustrowanych polskich i francuskich i książek dla młodzieży starannie 
NA GWIAZDKE: dobranych poleci KSIĘGARNIA KATOLICKA Dra Władysława MIŁKOWSKIEGO w Krakowie. 


ych, jestem w stanie przyjmować wszelkie w zakres ten 


'patrzony zapas futer krajowych, rosyjskich i ameryKaŃńskKich. 


kładu futer pracownie tako©w 


wchodzące obstalunki i reperacje, które wykonuję punktualnie po najtańszych cenach. 


Urządziwszy obon . 


polece «wój dol 


" 
—* 


ększy skład futer pod „Miurzynem* 


P. MOORA, Kraków, ul. Grodzka 1. 3 


Najwi 


BEE" 


K U R J E R="P'O"L"S"K"I. 


| tak własnego nakładu, jako też i obcych wydawnictw w największym wyborze i po najniższych cenach 
NA KOL URI Obraz ki Świętych Księgarnia Katolicka Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie. 


RKRNKNKNRNAKRNKKNNKRKKKNNĘ|SPZZBBBEBZZABBRZBBBBRZZEBBBRRBG| RESTAURACJA 
DROBNE OGŁOSZENIA. l dpi: S ; 
Od wyrazu zwykłym drukiem ieszkanie składające się z 4 po- Pierwsza polska kraj owa S Na święta polecam wyborne B I U R L || N N K I E G0 


£ ct., tłustym drukiem po 5 ct., koi, przedpokoju, kuchni, 2 pi- st 
Minimum eeny ogłoszeń %5 et. |wnie i strychu od 1 lutego do 
EA wynajęcia Ul. Krowoderska l. 128. % 


B m y m 8 w Krakowie, 
| Piwo Skawińskie;) eriu. 
Se magister farmacji, do- poka kawaranan aom l i b k Obiad za 1 złr. 
| Be A PELE „EZ |: marcowe, transwersalne i porter, „w becz ach Sobota 24-go Grudnia. 
kowie długi czas kondycjonował, | zaraz do wynajęcia. Ulica św. An- |% i butelkach po cenach bardzo umiarkowanych. "TRA WE * 


poszukuje posady natychmiast. | ny Nr. 3 III. piętro. Dawny ho- 
Bliższa wiadomość pod lit. R. D. | tel Victoria. 2198 2 ? 
A z i WB „AŻ Ć 
w administr. „Kurj. Pols." 2202 Glen wiktuarów jest do odst - 
kawiarnia do sprzedania. Wia- pienia zaraz przy ulicy Pędzi- 
* domość w Admin. Kurjera. |chów Nr. 1. Wiadomość tamże. 


>. Zupa rybna. 


Główny skład w Krakowie JR % 
przy ulicy Florjańskiej, 1. 20. Fila Plac Marjacki, Nr. 3. Jajkaaszeraline 6 
W Podgórzu w mojej restauracji w Rynku. 


č | Fajka faszerowane. 
Na prowincję wysyłam wprost z browaru w Skawinie. 
Upraszam o łaskawe zamówienia. 


| NA GWIAZDEĘ:! 
i !! Ważne dla Pań i Panów!! 


Już nadszedł świeży transport najświeższych i najgu 
stowniejszych materyj na palta uniformy dla c. k. ofi 
cerów i urzędników państwowych, ubrania do kon- 
nej jazdy i liberje w największym wyborze z fabryk 
krajowych i zagranicznych do 


SKŁADU SUKNA i KORTÓW 


FRANCISZKA GUŻYDŁY 


Ceny fabryczne od I złr. za metr i wyżej 
Próbki gratis ifranco. Dla pp. kupców i krawców odpowiedni rabat. 


NA GWIAZDKE! 


R | Karp, sos polski. 
mi | Szczupak smażony. 
gm | File z sandacza a la Jambor. 


6666 © 


kk 
„JANINA 
„w Krakowie, Rynek gł. 1. 26 (róg Wiślnej). 
poleca WPanom krawaty najrozmait- 
szych fasonów z wielkim gustem i ele- 
gancją wykończone. Modele franeuskie 
i angielskie, oraz krawaty dla Wgo Du- 
chowieństwa i pp. oficerów. 1179 


Wszelkie wyroby rękawieznicze. 
Skład prawdziwych zagranicznych parfume- - 
zyj, towarów galanteryjnych i. t p. 
ES" Ceny bezkonkurencyjne. "WB 


= | Paluszki z makiem. 
-~ Blinki wieddńskie. 
4 Galar tka owocowa. 


red Albin Kolloros w Skawin.e. t 


6B%666869$86BBBB8BBBBRBBBBRBBRBŃ 
KSIĘGARNIA i SKŁAD MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH 


ST. BARAŃSKIEGO 


WY Krakowie, przy ul. F'lieorjarnsiciej . 29 
poleca na zbliżającą się GWIAZDKĘ 


WIELKI WYBÓR KSIĄŻEK ozdobnie oprawnych 


dla dzieci i młodzieży w języku polskim jakoteż niemieckim 
oraz bogato zaopatrzony 
skład wszelkich gatunków papieru i przyborów do pisania 
Papier listowy ozdobny i gładki, oryginalny angielski w kasetach i paczkach, wielki wybór 
albumów na fotografje pamiętniki i teczki. -— Przyjmuje prenumeratę na wszystkie 
czasopisma polskie, niemieckie i francuskie. 1262 3 4 


| 
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AKtuAazse 


']a0Zo8s KUDOqGO UN 


WNNKANKAKNARANKNANNRAM 


| 
; 


MBTOAZS © 
GUBAAKELCL 


nri 


T - 
)OOOGDODOOOGPOGOGOO A 


ZAKŁAD Św, JÓZEFA 
dla osieroconych chłopców 

w Krak wio, przy ul. Karmelickiej 1, 70. | 
NA ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA 


ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności: 


rośliny doniczkowe w pełnym kwiecie {f 
jak: karmelje, azalje, wrzosy, konwalie, 
hiaceaty, tulipany, primulki etc. Wielki jk 
dobór palm wszelkiego rodzaju; zrywa- 


aaa 


kupuje,a po gruntownej 
naprawie sprzedaje po 
umiarkowanych cenach 


Rafinerya nafty Adama Skrzyńskiego 


w LIBU SZZY 
stacja pocztowa, telegraficzna i kolejowa w Zagórzanach 
poleca przy nadchodzącym sezonie zimowym 


SALONOWĄ NAFTĘ BEZPIECZENSTWA 


niesksplodujacą naftę gospodarska 
oraz jako specjałność fabryki 


naftę cesarska (Kaiseroel) 


POOOOOOOOCOJOOODOOOODOCOOOOOOOOCOCOOOOKKOOCOOOOCOOODOOOOT| © odpowiednią gwarancją 


PODRĘCZNIK KROJU DAMSKIEGO | 73% 


mechanik, 
podług najnowszej teorji opracowany i wydany w języku polskim 


w Krakowie, ul. Florjańska 26. 
przez Maksymiljana KAZUBOWSKIEGO w Poznaniu, ul. Wrocławska 18, e ZA 
akademicznie wykształconego nauczyciela kroju damskiego i męskiego jest do 


nabycia u autora za © marki $O fen. P Iwo 


p< 

x 

Podręcznik ten ułożony jest tak doskonale, że wprost z wziętej miary na każdą tj z ekstraktem słodowym 
figurę, bez wyjątku jak jest zbudowana, wychodzi krój bez najmniejszej poprawki i wszy- j 
>< 
|| 
PS] 


Coa COANA XCOCOOCX aaa 


IXONE CC COT AAAA C OOO 


Marka zarejestrowana nych zaś kwiatów w pojedynczych sztu- 
; sw , q , E m TS stko można robić bez przypinania. PIERWSZY ZESZYT zawiera: gruntowne objaśnie- wyrobu 
A 1 gora kg Te py ji kij kach: kamejje, róże, konwalje, goździki | nia miary, anatomiczny podział staników od najmniejszego dziecka f najtęższej hity, | Kanstantego WISZNIEWSKIEGO 
dać e Gi ra o, 1 "A W: waj 1839 najwyż- etc.; przyjmuje zamówienia na bukiety, podzielony na 7 kategoryj. Stanik akademiczny, francuski, wiedeński, angielski, dwurzędny, e| z -a 3 
„emi nagrodami, jako nafte nieeksplodującą bezbarwna i bez- skośno zapinany; śuknie do konnej jazdy i wszelkiego rodzaju selimeny. | aptekarza w Krakowie, 


bukieciki, które uskuteczniają się bezzwło- 
cznie. 1284 4 5 


wanna, palącą się w lampach każdej konstrukcji jasnymi nie- 
kepcącym płomieniem. Nafta cesarska przedstawia w używa- 
niu najzupełniejsze bezpieczeństwo i nie zapala się nawet przy 
przewróceniu palącej się lampy, może być przeto używaną ta- 
kże i do kuchenek naftowych 
Gzyniąc zadość wielokrotnie objawionym życzeniom, wy- 
syłać będziemy naftę z dystylarni w Libuszy nietylko w ame- 
rykańskich baryłkach, zawierającch po 140 do 150 kl. nafty, 
lecz także i w beczułkach po 100 i50 klg. oraz balonach po 
40 i 20 kig. 
À Dla dogodności naszych P. T. odbiorców urządziliśmy 
i zaopatrzyli we wszystkie gatunki nafty magazyny w poni- 
żej wynienionych miejscowościach, a zamówienia na naftę 
przyjmują i po cenach fabrycznych wykonują: 
W Krakowie: dla m. Krakova i okolicy p. Marceli 
Kusz, ul. Wiślna 1. 
We Lwowie: dla m. Lwowa i okolicy p. P. Miaczyński, 
ul. Sykstuska 47. 
W Przemyślu: dla m. Przetnyśla i okolicy Skład naf- 
ty J. Wiktora i Sp. ulica Franciszkańska. 
We Wiedniu: dla m. Wiednia, Niższej i Wyższej Austrji 
p. Lindheim i Sp. Kantor I. Giselastr. 11, Maga- 
zyny w Zwischenbriicken. 
Dla Szlazka: p. Leon Klebinder, Kantor i magazyn 
w Privos, Banhof Marisch Ostrau. 
Dla Czech i Morawy: Waaren Abtheilung der An- 
glo-Usterr Bank. Kantor w Wiedniu I. Ser- 
vitengasse. Magazyny i filje w Pradze, Ołomuńcu, 


polecone przez Towarzystwo le 
karskie krakowskie na wniosek 
œl | komisji przemysłowej tegoż To- 
|| warzystwa, pismem z dnia 24 
kwietnia 1839, L. 338. 
Sposób użycia: Dorosłe 
osoby używać mogą w razie ka- 
szlu, kataru, płuc i żołądka, oraz 
razie osłabienia, po małej 


specjalność ! | (KARE przed południem, 


przed wieczorem, oraz idąc na 


Obuwie dla | 1315 spoczynek. 110 


Podręcznik ten wyjdzie jeszcze w 3-ch zeszytach, obejmujących krój płaszczy, dol- 
manów, żakietów różnego rodzaju. wizytowych ubrań, bielizny męskiej i damskiej oraz 
ubrań dla chłopców i dziewcząt. Każdy zeszyt po % marki 4% fen. — Zwracam uwagę, 
iż za guldena płaci poczta mnie tylko 1 markę 60 ten. 1313 1 3 


les 9999990000000000000000000990000000000000000000000: 


OBUWIE 


męskie, damskie i dziecinne, z naj- 


x 


Handel towarów kolonialnych i win 


POD FIRMĄ 


JAN EKIER 


w Krakowie, ul. Karmelicka 18, 


poleca swe towary w najlepszej jakości, jako to: wina wę- 
gierskie, austrjackie i francuskie; koniak francuski (Ad- 
vocat au Cognac) i koniak gorzki, wódki gdańskie, izde- 
bniekie i łańcuckie, oliwę nicejską, sardynki francuskie 
(Philippe & Canaud), kawior astrachański, konserwy 
mięsne i owocowe, miód lipcowy, czekoladę francuski, 
1256 śliwki i powidła tureckie, sery różne. 7 10 


f F Cena flaszki 36 centów. 
na sposób angielski po mę- 


sku, trzewiki „Lawn Tenis“, C. RIMLER 


buty do wyścigów z angielskiemi 
fabrykant 


sztylpami. Buty wojskowe podług naj 
parasoli i parasolek 


nowszego przepisu. Wielki wybór ostróg naj- 
w Krakowie, 


przy” ulicy Grodzkiej 1. 32. 

Poleca swój wyrób parasoli 
i parasolek podług najnowszej 
mody i za najumi rkowańszą 
cenę, oraz załatwia reperacje 


i krajowych materjałów, 
dokładnie wykonane, ele - 
gancki fason, umiarko- 
wane ceny, wielki 
wybór, poleca: 


/Zmacznie powiększony istniejący od lat 26 | 


nowszego systemu. Prawidła, lakier do bucików „Non 
vareil de Guiche“. Zamówisnła z prowincji o twrotną pocztą. 


Bi 


wk 


m m" m, r, 
D G 
S 


Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej 


HANDEL pod ANIOŁKANI 


Przyrowie, Chebie Reichenberg, i Pardabitz. i juź i i zj k j 
Pozwalamy sobie wreszcie podać do wiadomości ET w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski AS wie A, 
Panów Odbiorców z prowincji, że przesłane wprost do fabryki © przyjmuje e 
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